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O dojrzew ania ziemniaków7 po zbiorze, ze s ta ­
now iska  gorze ln ik a  i gospodarza.

N apisał 
Profesor K . Pankowski.

Chociaż własność spokojnego, i dla oczów naszych niedo­
strzegalnego rozwijania się. przysługuje wszystkiem bez wyjątku 
roślinom zimotrwalem -  kiedy życie ich nad ziemią ustało po­
zornie za nadejściem ostrzejszej pory zimowej, to jednak i te 
wszystkie plony ziemne, które dla niewytrwałości na wpływy 
mrozów, przechowujemy w składach stosownie przygotowanych, 
zachowują nawet po wydobyciu z ziemi tę samą własność rośnie- 
nia, pączkowania i kiełkowania, a nawet częściowego rozrastania 
się. Spostrzegamy to bardzo wybitnie na wszelkich korzeniach, 
głąbiach i bulbach tak zwanych roślin okopowych.

To życie spokojne lecz nie ustające ani na chwilę, u t rz y ­
muje się, jak  łatwo pojąć, kosztem tych materjałów nagromadzo­
nych w owych częściach roślin, które składnikami chemicznemi 
nazywamy, a ich zmienność i ilość stósuukową w różnych okresach 
przechowania, dokładnie wykazuje analiza chemiczna. W praktyce 
oceniamy tylko skutki tych zmian, albo empirycznie smakiem, albo 
przez porównanie wydatności płodów przemysłu z tych surowych 
płodów rolnych, które w różnych okreshch jesieni, zimy' i wiosny 
do przerabiania przeznaczamy.

I tak w parę do kilku tygodni po zbiorze, otrzymujemy, 
zależnie do gatunku, stopnia dojrzałości, warunków uprawy i spo­
sobu przechowania, zazwyczaj najwyższe wydatki cukru z buraków, 
£  już w regule od grudnia a tern więcej ku wiośnie, wydatność 
ta coraz się zmniejsza. Każdy gorzelnik doświadcza.tych samych 
zmian na ziemniakach,' a nawet i smakosz ziemniaków wie z w ła­
snego doświadczenia, że ziemniak nie każdy i nie w każdej porze 
roku, najlepszy do spożycia.

Pomiędzy rozmaitymi płodami rolnymi, zwraca ziemniak 
nietylko dlatego najwięcej uwagę naszą na siebie, że produkcja jego 
stanowi w wielu okolicach podstawę wyżywienia znacznej części 
spółeczeóstwa, lecz niemniej i z tego względu, że jedyna prawie 
w kraju naszym gałęź przemysłu: gorzelnictwo, utrzymuje się i 
rozwija pod dobroczynny wpływem uprawy ziemniaków *).

*) Wiemy z doświadczenia, że potężnym współzawodnikiem gorzelnictwa 
w naszych krajowych gospodarstwach jest wyrób spirytusu z melasy, jako
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Źe życie wegetacyjne ziem niaków , połączone z w ykształca­
niem się ich m iękisza, odbywa się nietylko w ziemi, skoro już 
część nadziem na rośliny t. j. liście i łodyga całkowicie obm arly,
0 tern przekonywają nas badania chemików i botaników na ziem ­
niakach złożonych w piwnicy, lub w podobnych do niej z urządzenia
1 przeznaczenia, dołach i kopcach. Dotychczas zwracano jednakże 
głównie uwagę tylko na sam fak t, źe w miarę, postępującego 
kiełkow ania ziemniaków, zm niejsza się zawartość ich m ączki, a wła 
sność sypkości po ugotowaniu, tern samem zwolna ustępuje.

Ziem niak wszakże, jako przekształcona i zgrubiała część 
podziem na łodygi, wieloma pączkam i okryta, rozwija się dalej i 
wykształca w swym m iękiszu, chociaż nawet nie kiełkuje. T łu ­
maczy się to tern, że na składzie zostaje on nieustannie • pod 
wpływem wilgoci, ciepła i tlenu powietrza otaczającego, a chociaż 
z zaw artego w powietrzu kwasu węglowego nie korzysta, tak, jak  * 
roślina na światło wystawiona, to niezawodnie, podobnie jak  
wszystkie rośliny w ciemności, a mianowicie bezzielne części 
tychże, kwas węglowy wydziela. Każde ziarueczko skrobi (kro­
chm alu) zawarte w miażdżę, złożone z warstw różnej gęstości, 
koncentrycznie, a oraz łupkowato połączonych, wzrasta i wykształca 
się dalej, i dopiero w późniejszych okresach wegetacji, przechodzi 
w obieg wzrastającego zarodka przyszłej łodygi ziem niaka, k tóra 
wprawdzie tylko pod ziemią jako bulwa rozwinąć się może, z a ­
wsze jednak tak jak  m ateczny organizm  pozostaje ro śliną , nie 
m ałą część pożywienia swojego czerpiącą z powietrza.

Ten okres wegetacyjny, który w roślinach głąbiow o-korze- 
niowych jak  buraki, przerwany w skutek zbioru i oddzielenia 
mnogich korzonków włóknistych od ziemi, przechodzi w krótce 
po zbiorze w wyrost strzały  kwiatowej i nasiennej, i dosyć szybki

uboczny przem ysł przy cukrowniach; dlatego ceny spirytusu są zwykle tak  
niskie w porównaniu z cenami zboża, że tylko obfita produkcja dobrych zie­
mniaków, zapewnić może opłacający się ruch gorzelni w większej części na­
szych stosunków gospodarskich. W latach nieurodzaju ziemniaków łączy się 
zwyk’.e pędzenie wódki ze zboża ze znacznemi s tra ta m i; te  ostatnie są czę­
stokroć powodem, że znaczna część mniej zamożnych w łaścicieli ruch go­
rzelni albo całkowicie wstrzymuje, albo do bardzo krótkiego okresu ogranicza, 
co prócz dotkliwego uszczerbku w najcenniejszej karmie, jaką jes t braha, 
długotrwające znakomite straty  w gospodarstwie rolnem za sopą pociąga. 
Sądzę więc, że przedstawieniem następnych uwag, przyczynię się choć w czę­
ści, do usunięcia obawy nieurodzaju, mniemanego głownego m aterjału  go­
rzelnianego.
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ubytek nagromadzonego w miękiszu cukru za sobą prowadzi, jest 
u ziemniaków znacznie dłuższy. Empiryczne doświadczenie na j a ­
kimkolwiek korzeniu, łatwo nas o tern przekonuje; a ponieważ 
wyższy stopień ciepła, najłatwiej przeprowadza pierwszy przerwany 
okres wegetacji, a drugi dążący ku owocowaniu, dosyć jest bu­
raki, brukiew, marchew i t. p. zaraz po zbiorze, bądź w ciepłej 
piwnicy, bądź w kopcu nakrytym ziemią, przez dwa do trzech 
tygodni pozostawić, aby już w tym krótkim przeciągu czasu, mnogie 
pędy kwiatowe i nowe korzonki przybyszowe wywołać*). U ziemniaków 
nie wystarcza ta droga do tak znacznego przyspieszenia kiełko­
wania; nie dokształcona dłuższem odleżeniem w wiłgotnem otocze­
niu miazga ziemniaczana prędzej ulegnie zepsuciu pod wpływem 
wyższej temperatury, jak szybkiemu kiełkowaniu i widocznemu 
pączkowani**). Ten okres czasu, potrzebny do uzupełnienia doj­
rzenia ziemniaków, nazwany z góry dojrzewaniem posbiorowem , 
nie jest dla wszystkich gatunków i odrniau jednaki.

Podobnie jak owoce drzew, jabłka lub gruszki, dadzą sie 
całkiem odpowiedno i ziemniaki podzielić aa letnie, jesienne i 
zimowe, a między temi ostatuiemi naturalnie tak jak  i pomiędzy 
pierwszemi, mnóstwo rozróżnić można odmian które, licząc od

*) Pow ołuję się tu ta j  na  zrobione w r .  1872 podobne, sm utne dośw iad­
czenie. Gdy m ianowicie w je s ien i tego roku, zastępca mój w gospodarstw ie 
G rzybowickiem, pod m oją obecność w S zw ajcarji, już  w pierw szych dn iach  
październ ika  zebrany plon buraków  i m archw i pastew nej, zaraz ziem ią p rzy ­
k ryć  polecił, zapewne z obawy by słom a od deszczu nie zam okła, zasta łem  
po powrocie 20. październ ika  do domu, ponowną w egetację w kopcach ta k  silnie 
rozw iniętą, że już  wszystkie zastosowane środki zaradcze przerw ać je j nie 
zdołały, a skutk iem  tego m usia ło  być n a tu ra ln ie  pospieszne i przedwczesne 
gnicie znacznej części zbioru  w ciągu pierw szych m iesięcy zimowych.

**) Znowu powołać się muszę n ieste ty  na  w łasne doświadczenie. Plon 
pewnego g a tu n k u  ziem niaków w ilości 15 korcy, po leciłem  w owej jesien i 
r . 1872 szczególnej opiece i troskliw ości m ojego zastępcy. S ta ło  się tem u za­
dość przez podobne okrycie okrągłego kopczyka ziem ią. Przez pozostwiony 
od góry kilkunastucalow ąj średn icy  otwór n iedokładnie słom ą okryty , do­
s ta ła  się w czasie parutygodniow ej sło ty  woda, i wspólnie z wyższem ciepłem  
sprow adziła  gnicie  ziem niaków. W rozkopanym  kopcu znalazłem  po 3ch, ty ­
godniach tak ie j łaźn i połowę ziem niaków w środku stosu absolutnie zg n iłą  i 
Paru jącą  widocznie, a m im o tego w najb liższem  zetknięeiu  z gorącą m asą 
zostające z iem niaki znowu n iety lko  najm niejszego śladu  pączkow ania nie 
okazywały, ale  złożone po przew ietrzen iu  osobno, w najlepszym  stan ie  do­
chow ały się do końca k w ie tn ia  r. 1873, poczem  dopiero przez dwa tygodnie 
^  stodole ro zp ostarte  siln ie  pączkować zaczęły. B yły  bowiem z odm iany '
późno dojrzew ających.

17*
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zbioru, w rozm aitym  czasie przechodzą do najwyższego stopnia 
kształcenia, a względnie do największej mączności. Tak samo 

wiec znowu, jak  owoc zimowy zaraz po zbiorze twardy i włók­
nisty, zwolna kruszeje, lepszego nabierając sm aku i wartości, 
także i ziem niak, podług tego czy jest z odmiany wczesnej lub 
późnej, krótszego lub dłuższego wymaga czasu, zaczem dojdzie 
do największego kresu swojego wykształcenia, od którego dopiero, 
poczyna się drugi okres życia: reprodukcyjny , łączący się ściśle 
z użyciem m aterjałów  nagromadzonych w wykształconej miażdżę.

Pod wpływem pierwoszczu (protoplazm a), znajdującego się 
w soku ziem niaczanym , przetw arza się nierozpuszczalny krochm al 
w rozpuszczalną dekstrynę, a po części w cukier. P rzem iany te na­
stępują tern spieszniej, im  silniejsze są objawy wegetacji rozwi­
jającej się na powierzchni ziemniaków, mianowicie zaś po doko- 
nanem dojrzeniu wtedy, jeżeli ziem niaki w większej masie na­
gromadzone, w skutek ciepła rozwijającego się przy owych prze­
tworach chemicznych, pobudzone zostaną do silniejszego kiełko­
wania i pączkowania.

W takich to wypadkach spostrzegam y także dosyć często 
zjawiska, w ytwarzania się przedwcześnie (z zawiązków łodyżek 
w oczkach) nowych, często mnogich ziemniaków w kopcach lub 
piwnicach, do czego wszakże wszelkie chorobliwe bulwy, zagrożone 
suchą zgnilizną, najsklonniejszem i się okazują. Skutek wytwarza­
nia się dekstryny i cukru w miejsce skrobi w ziem niakach doj­
rzałych, jest na turaln ie  ten, że ziem niaki przez najszybsze nawet 
zawrzenie ugotowane, nie będą mączne, ale mniej lub więcej ło - 
jowate, a nawet włókniste i niesmaczne, jeżeli już znaczna część 
przetworów wegetacyjnych przeszła w nową łodygę, i w powsta­
jące korzonki, pod zupełnie inną postacją chemiczną.

W spom niany ubytek mączki (skrobi) od chwili rozpoczęcia 
reprodukcyjnego życia ziem niaka, następuje stopniowo, dlatego 
zwolna dostrzega i gorzelnik przy przerabianiu ziemniaków w pó­
źnych okresach zimy i wiosny, coraz więcej stopniujący się uby­
tek w wydatku okowity.

Chcąc z uwag wyżej streszczonych, wyprowadzić ważne 
wnioski dla praktyki gospodarskiej i przemysłowej, winienem 
poprzednio zwrócić jeszcze uwagę czyteln ika na różnice, zacho­
dzące pod wspomnianymi względami pomiędzy odm ianam i zie- 
miaków wczesnych i późnych. Nie zam ierzam  tu taj bynajm niej, 
m ając jeden cel w ytknięty przed sobą, roztrząsać szczegółowo 
właściwości tych różnorodnych odmian ziemniaków, których liczba
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w ostatnich latach, przez specjalnych miłośników ich uprawy, do 
nieprzypuszczalnej wysokości, bo przeszło 400stu podniesioną 
została.

Dla przykładu powołam sie jednak na znane u nas od da­
wna odmiany ziemniaków wczesnych, średnio wczesnych, późnych 
i bardzo późnych w ogóle. Najwcześniejsze odmiany, jak rogalki, 
ziemniaki biszkoktowe, wczesne amerykańskie, różane i t. p. mają 
w ogóle tę właściwość, znaną każdem praktycznemu rolnikowi lub 
konsumentowi, że najwcześniej, bo już w miesiącu czerwcu, dają 
przy zwykłej uprawie bulwy, które mąezystością i smakiem po­
żądanym, odznaczają się jako nowy plon już wtedy, kiedy inne 
późniejsze odmiany nawet zawiązków nie potworzyły; a dojrze­
wając (jeżeli oschnięcie łodyg mniej lub więcej zupełne, przyjmiemy 
jako oznakę fizjologicznej dojrzałości) już z koncern miesiąca lipca 
w naszym klimacie, dochodzą po zbiorze (dokonanym w tym cza­
sie) najwyższej mączności a więc i wartości na składzie, w pó­
źnej jesieni, najdalej w le j połowie grudnia. Można więc śmiało 
twierdzić, że w tygodniach najbliższych temu * okresowi, mają naj­
wcześniejsze odmiany ziemniaków najwyższą wartość ekonomiczną.

Ziemniaki średnio wczesne, dojrzewające stósownie do od­
miany, warunków uprawy i t. p., od połowy sierpnia do pier­
wszych dni września, dochodzą do zupełnego dojrzenia na skła­
dzie w ciągu miesiąca stycznia i zachowują najwyższą wartość 
ekonomiczną mniej więcej do połowy lutego. Po nich do zbioru 
w tak zwanym normalnym okresie przychodzące ziemniaki późne 
(od 15. do 30. września), jak większa część u nas uprawianych 
odmian krajowych białych i czerwonych, które znane są pod ró- 
żnemi nazwami prowincjonalnemi, wymagają odpowiednio dłuż­
szego okresu czasu do osiągnięcia ekonomicznej dojrzałości, do 
której dochodzą przy schyłku zimy. A nakoniee bardzo późne od­
miany, jak n. p. ulubione przez niektórych właścicieli gorzelni 
dla ich wysokiej mączności, tak zwane czerwone lub różowe ce­
bulki należą do tych odmian, które podobnie jak i ziemniaki pa­
stewne, zachowują okres swojej zupełnej wartości ekonomicznej 
do później nawet wiosny.

Z tego łatwo wywnioskować można, że posiadanie k ilku od­
mian ziemniaków, różniących się pomiędzy sobą okresem dojrze­
wania, zapewnić może przedewszystkiem gorzelni znaczne korzyści, 
przez umożliwienie jednostajnych wydatków okowity, w różnych okre­
sach kampanji gorzelnianej. Dlatego nietylko sama uprawa ziemnia­
ków na potrzeby gorzelni powinna być urozmaicona, ale także przy
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nabywaniu potrzebnych zapasów od sąsiadów, wypada oddać pierwszeń­
stwo w wyborze nietylko takiem  odmianom, które w chwili zakupna 
zadowalniają swoją jakością, ale względnie do pory, w której do go­
rzelni odstawione lub w niej przerobione być m ają, późniejszem 
lub wcześniejszem. W łaściciele większych zakładów gorzelnianych, 
starać się nadto powinni, w dobrze zrozumianym interesie w ła­
snym. zalecić do uprawy (lub ułatw ić ją  podaniem stosownego 
nasienia tym  sąsiadom, z którym i zwykle stosunki handlowe 
u trzym ują) takie odmiany ziemniaków, które w stósunku do upra­
wianych we własnem gospodarstwie, zapewnić mogą na cały czas 
ruchu gorzelni, doborowy m aterjał, znajdujący sie zawsze w okre­
sie najzupełniejszej dojrzałości ekonomicznej.

Jeżeli właściciele cukrowni, pojmujący własne dobro, starają 
się powszechnie nietylko zalecaniem najlepszych sposobów uprawy 
i bezpłatuem  rozdawaniem dobrego nasienia buraków, ale nawet 
przez udzielanie sąsiednim  producentom stósownych zaliczek pie­
niężnych. zapewnić sobie potrzebną ilość dobrego m aterja łu  — 
dlaczegóż podobna praktyka, polegająca właściwie tylko na je ­
dnorazowej trosce o dostarczenie producentom odmian ziemniaków 
w pewną kolekcję stosowanie zebranych, nie została już dawno 
wprowadzona w życie w naszych gospodarstwach, w których je ­
dyny prawie pomiędzy innym i, przem ysł gorzelniany, najgłó­
wniejszą gra rolę i rozstrzyga częstokroć stanowczo o doniosłości 
korzyści z całego gospodarstwa. W szak pora już dosyć spóźniona, 
nakazuje nam odstąpić na chwilę od tak powszechnej jeszcze obo­
jętności na własne dobro. Podjęty raz zachód około wprowadzenia 
i upowszechnienia najwięcej zalecających się kilku odmian ziem nia­
ków w okolicy gorzelni, może na długą przyszłość trw ale zape­
wnić korzyści, tem bardziej, jeżeli zważymy, że żadne ulepszenie 
w gospodarstwie nie przeprowadza się łatw iej, żadne nie znajduje 
tak  chętnych naśladowców, jak  rozpowszechnienie nasienia, stoso­
wnie dla pewnej okolicy wybranego.

Nietylko przez wzgląd na korzyści wypływające z zapewnie­
nia sobie jednostajnego wydatku okowity w gorzelniach, zasłu - 
guje stósownie urozmaicony wybór nasienia ziemniaków na szcze­
gólną uwagę naszą, ale niemnej i dlatego, że coraz więcej za­
czyna się w kraju ożywiać przem ysł fabrykacji krochm alu ziem nia­
czanego, dla którego wybór zapasowego m aterja łu  z tym i sam ym i 
względam i łączyć się powinien, jak  i dla gorzelni. *)

*) Praw dopodobnie nie daleki je s t czas, w k tórym  ten  na końcu w zm ian­
kowany p rzem ysł gospodarski, szybkiem u podlegnie rozpow szechnieniu w n a ­
szym kraju , a podejm ą go, jako nie w ym agający znacznych kapitałów , na-



Zresztą samo powszechne użycie ziemniaków na codzienne 
potrzeby wszystkich warstw spółczeftstwa, dostatecznie motywuje 
urozmaiconą uprawę ziemniaków w każdem gospodarstwie, a szcze­
gólnie zasługują w obec coraz więcej upowszechniającej się mody 
upraw iania wielu odmian wczesnych, odmiany późno dojrzewające 
na szczególne uwzględnienie.

Lecz nietylko możność zapewnia sobie doborowej jakości 
ziemniaków na każdą porę roku, od jednego zbioru do drugiego, 
i dla różnych użytków, skłania mnie do zwrócenia uwagi czytel­
nika na wyższość urozmaiconej uprawy, lecz i wiele ważnych 
względów gospodarskich, które w następującem  zestawieniu s tre ­
ścić zam ierzam :

1. Ziem niaki wcześnie jak  i późno dojrzewające zarówno 
charakteryzują się tern, że po przejściu po za okres najwyższej 
swej ekonomicznej wartości, zaczynają pączkować i kiełkować. 
W cześniej naturalnie objawia się to u odmian wcześnych, i te 
dlatego w ym agają również wcześniejszej uprawy na wiosnę, jeśli 
m ają dać plon obfity. Spóźniając się z wysadzeniem nasienia, da­
leko posuniętego w rozwoju nowych pędów7 i kiełków, narażam y 
sie na oczywiste stra ty , spowodowane obłam yw aniam  tychże. Z ie­
m niak bowiem wycieńczony już do pewnego stopnia, pozbawiony 
swych soków najżywotniejszych, zapewnić może nawet w najlep­
szych w arunkach, plon ty lko częściowy.

2. W iem y, że najczęściej kapryśna u nas wiosna, wyjątkowo 
tylko pozwala nawet w gospodarstwach forsownych, na prędkie 
ukończenie sadzenia, jeżeli uprawa ziemniaków na większy prze­
prowadza się rozm iar. N ajłatw iej przeto zapewnić sobie można 
obfite plony ziemniaków, sadząc rozm aite odmiany, zaczynając 
w7 m iarę możności od uprawy najwcześniejszych, a kończąc naj­
późniejszemu

3. W egetacja le tn ia  ziemniaków wcześnych, w istocie nie 
wiele się różni od okresu wegetacyjnego odmian późnych, i daje 
się w7 przybliżeniu dosyć dokładnem , przyjąć dla wszystkich śre -

wet m niejsi gospodarze. Pomiędzy ludem niemieckim, szczególnie w Prusiech, 
a już po części i na Szlązku. rozpowszechniła się do tego stopnia fabry­
kacja krochmalu ziemniaczanego, że w niektórych m iejscowościach niem al 
każdy gospodarz przerabia codziennie lub co drugi dzień taką ilość ziem nia­
ków, jaka potrzebną jest do uzyskania wypłókanej m iazgi na codzienne poży­
wienie dla bydła i trzody chlewnej. Przyrząd ręczny trący ziem niaki na m iazgę, 
kosztujący 130 — 140 talarów, wystarcza do dziennego przerobienia 10 ce- 
tnarów ziemniaków, a za 200 tal. dla 16 — 20 cetnarów tego materjału.
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dnio aa 22 do 20 tygodni, jeżeli fizjologiczną dojrzałość weźmiemy * 
na uwagę. Ta jednak  pomiędzy niemi zachodzi różnica, że od­
miany najwcześniejsze, przeszedłszy po za okres swej ekonomicz­
nej dojrzałości, mogłyby być już w styczniu wysadzone, gdyby 
nie przeszkody klim atyczne, a już w marcu uprawione, wschodzą 
najzwyklej w 3 lub 4 tygodnie. Przeciwnie zaś, odmiany późne, wcze­
śnie wysadzone (co przy uprawie rozległej okazuje się koniecznem, nie- 
chcąc sadzenia koncentrować na krótki okres późniejszej wiosny), 
niedoszedłszy w tej porze jeszcze swojej zupełnej dojrzałości na 
składzie, dojrzewają ekonomicznie dopiero w kilka tygodni po po­
sadzeniu, i wschodzą dlatego często później jak  te, które w 6 do 8 
tygodni po nich uprawiono, zalecają się przeto najwłaściwiej do 
spóźnionego wysadzenia.

4. Jeżeli ziem niaki wcześnie dojrzewające, po bardzo wcześnem 
posadzeniu opoźnią się nieco w swojej wegetacji przy nieprzy- 
jaźnem  powietrzu wiosennem, rozwijają się szybko za nadejściem 
pory cieplejszej, zwycięzko współzawodniczą z chw astam i, a umoż­
liw iając wcześniejsze starania posiewne, zapewniać mogą równie 
dobre plony jak  i odmiany późne, późno upraw ione; podczas gdy 
wcześna uprawa tych ostatnich naraża w podobnych okolicznościach 
nietylko plon, ale i samo nasienie na łatw e zepsucie. Ziem ia 
zlepiona słotą, pokryje się chwastam i, co utrudni jej ogrzewanie 
się, jeszcze więcej opóźni wschodzenie ziemniaków, a często sta ­
ranną ich obróbkę uczyni niepodobną. Czyż może zaś być co wię­
cej pożądanego dla rolnika w największej liczbie wypadków, jak 
możność zapewnienia sobie obfitych plonów ziemniaków, pomimo 
spóźnionej uprawy ?

5 .Użycie wczesnych odmian nie pozwala na takie opóźnienie, 
bez widocznego narażania się na znaczny uszczerbek w plonie, 
a to z przyczyn już wyżej (pod. 1.) nadm ienionych; jedynie spó­
źniona uprawa późnych odmian zapewnić może obfite zbiory.
Z wiosną bowiem ogrzewa się ziemia nawet pod wpływem ła ­
godnego powietrza zwolna, wcześne sadzenie nie ma więc celu, 
jeżeli uwzględnim y, że tem peratura  powietrza wyższa jak  stopień 
ciepła ziemi, przemawia bezwarunkowo za uznanem powszechnie 
rozpostarciem  ziemniaków w cienkiej warstwie w miejscu prze­
wiewnemu Prze’zto przyspiesza się silniejsze i równiejsze pączkowanie, 
ułatw iające nadzwyczaj zejście po posadzeniu, a wedle doświadczonego 
zdania, chroni nawet przyszłe plony od zarazy. Późniejsze sadze­
nie z wiosną, w ziemię już w ygrzaną, a łatw o uwolnić się dającą
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od chwastów przez bronowanie, przedstaw ia zatem  niezaprzeczone 
korzyści.

6. W tak i sam sposób, jak  roboty wiosenne około samej 
uprawy i sadzenia, są przy urozmaiconej uprawie ziemniaków, 
wszelkie dalsze prace letn ie, zaliczane do zwykłych starań posie- 
wnych, rozłożone na dłuższy okres czasu, a walka z chw astam i i 
ziem ią skorupiejącą po nawalnyćh deszczach, nierównie skuteczniej 
przeprowadzać się daje.

7. Ryzyko samej uprawy, które od czasu rozpowszechnienia 
się zarazy ziem niaków , tak  ważną zajm uje rubrykę w każdem 
gospodarstwie, nierównie je s t m niejsze, jeżeli w następstw ie stó- 
sownego wyboru różnych odm ian do uprawy, sadzenie ziemniaków 
w dłuższym  okresie czasu dokonywane, podobne przedłużenie sa­
mej epoki kw itnienia za sobą sprowadza. Jeżeli więc polegać ze­
chcemy na ogólnem zdaniu wypływającem z doświadczenia, źe 
ziem niaki najłatw iej podpadają zarazie w skutek dłuższej słoty 
w epoce ich kw itnienia, mam y najlepszy dowód, że przez uprawę 
odmian w różnym czasie dochodzących do zakw itnienia, obawa zepsu­
cia dotyczeć może tylko części spodziewanych plonów ; gdy przeciwnie 
przy uprawie jednej tylko odm iany, jeżeli trafi nieurodzaj, nastę­
pujące dotkliwe k lęsk i, często niczern zrównoważyć się nie po­
zwalają.

S. Zresztą, nie wszystkie odmiany znane i zalecane, m ają 
jednakie wym agania ze względu na naturę gleby, sposób uprawy, 
miejsce w rotacji i tp., zatem znowu słusznie twierdzić można, że 
wybór różnych odmian nietylko najwłaściwszym  się okazuje 
w większych gospodarstwach przy uprawie na większą skalę w roz­
m aitych warunkach, ale nawet w m ałych, najszersze otw iera pole /
do doświadczeń, których celem niepłounym  może być wybór do 
stałej uprawy na przyszłość pewnych odmian, które stosunkom 
miejscowym gospodarstwa najwięcej odpowiadają. *)

*) Uwagę tę  popieram  także następu jącem  w łasnem  dośw iadczeniem : W y­
braw szy z pom iędzy 40 tu  doborowych gatunków  ziem niaków, k tó re  przez 4at 
4, od r. 1863 do 1867, w D ublanack  u p ra w ia łem , 12 gatunków  najw ięcej 
obiecujących d la  dalszych porównawczych doświadczeń we w łasnem  gospo­
darstw ie  w Grzybowicach, i w ysadzając od r. 1869 do 1874, zawsze całkow ite  
plony z jednego roku w następnym , doszedłem  do tego niezbitego przekonania, 
że w ty ch  sam ych w arunkach  upraw y plon jednych  odm ian do drug ich  m a 
się jak  1 :  40. B liźszem i szczegółam i tego ścisłego 6cio letn iego dośw iadcze­
nia, n ie om ieszkam  podzielić się z czyteln ikam i w najbliższym  czasie, po­
dając  obszerniejsze sprawozdanie.
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9. Jeżeli wreszcie bezstronnie przywołamy do pam ięci spo­
strzeżenia zrobione w różnych warunkach gospodarskich na tych 
nielicznych odmianach, którem i się zwykle posługujem y, przyznać 
m usim y, że najmniej podlegają zarazie w kraju  naszym odmiany 
bardzo wczesnych i bardzo późnych ziemniaków. Przyczynę tego 
zjawiska przypisać musimy zwyczajnej u nas niepogodzie w okresie 
sianokosów (nie bez słusznego powodu utw ierdziła się też u nas, 
choć nie zbyt m iła prawdziwość starego p rzysłow ia: „kiedy czło­
wiek ląke k o s i ), w którym  przychodzą do zakwitnienia, najpo­
wszechniej u nas uprawiane odmiany ziemniaków, dojrzewające 
w norm alnym  okresie około połowy września.

' 10. Tak więc dla zm niejszenia ryzyka upraw y ziemniaków,
jakoteż w końcu dla przedłużenia epoki zbioru, jest rozm aitość 
odmian, pozwalająca zająć się sprzętem  najwcześniejszych zaraz 
po ukończeniu żniw, a zwolna przeprowadzając go , ukończyć do­
piero w połowie października, jedynym  i najpewniejszym środkiem, 
który umożliwia zdobycie wszystkich wyżej przytoczonych donio­
słych korzyści.

Obchodzimy obecnie pam iętną w historji rolnictwa stu letn ią 
rocznice uprawy ziemniaków, licząc od r. 1774, w którym  uczony 
francuzki P arm entier, zdołał uwagam i swemi wzbudzić ti Ludwika 
XVI. uznanie potrzeby szerszych doświadczeń z uprawą ziemniaków, 
które do owego czasu z pewnem niedowierzaniem i uprzedzeniam i, 
towarzyszącemi zwykle każdej nowości, przyjmowane były przez 
ogół gospodarczy. Od r. 1774. do dziś dnia więcej jak  stokrotnie 
pomnożono i urozmaicono sztucznem i drogam i uprawy i rozm na­
żania pierwotną odmianę am erykańską w Europie, dla której roz­
legła uprawa tej rośliny sta ła  się niezbędną koniecznością. Nie 
dziw więc, że niem niej starannem i i wszechstronnem i stały  się 
wszelkie badania, których celem było w różnych okresach bieżą­
cego stulecia, obm yślanie środków zapobiegających psuciu się czyli 
zarazie ziemniaków, jak  niem niej zapewniających najwyższą obfi­
tość i użyteczność spodziewanych plonów. Pom im o wszelkich wy- 
sileń i sumienności towarzyszących dośw iadczającym , nie zdołano 
dotychczas rozwiązać wielu zawiłych kwestji łączących się z uprawą 
ziemniaków, chociaż dzięki badaniom fizjologicznem, nawet natura 
pilśni pasożytujących na różnych częściach rośliny ziem niaka, do­
kładnie zcharakteryzowaną została. S tu letn iem  usiłowaniom  che­
mików i fizjologów powiodło się również, rozjaśnić poniekąd cie­
mną do niedawna stronę chemicznych przetworów, jakiem  podle­
gają ziem niaki, podobnie jak  i owoce na składzie przechowywane.
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Zbadanie roli glykozy, której wedle wszelkiego prawdopodobień­
stwa, przypisać trzeba pod wpływem pierwoszczu (białkowców) 
zawartego w ziem niakach, pomnażanie się skrobi (krochm alu), 
c z y l i  d o j r z e w a n i e  po z b i o r z e ,  skłoniło i mnie do zwró­
cenia uwagi szanownych rolników i przemysłowców na niektóre 

. względy, jak ie  towarzyszyć powinny wybórowi odmian do uprawy, 
epoce sadzenia zależnej od okresu dojrzewania na składzie, jak  
niem niej najkorzystniejszem u zużytkowaniu wydobytych z ziem i 
plonów.

II. Spraw ozdanie  stacji dośw iad cza ln ej  m achin  
i narzędzi ro ln iczych  w  D ublanach.

Próby mlóearni i kieratów.

M łócarnie należą do najwięcej rozpowszechnionych m achin 
rolniczych w kraju naszym od dawnych lat, nie ma bowiem go­
spodarstwa wiejskiego, któreby się obecnie bez m łócarni obejść 
mogło. Korzyści wynikające dla rolnika z użycia tych m achin są 
bardzo wielostronne, nietylko bowiem wyrnłót jest lepszy tak  co 
do szybkości, jakoteź jakości, ale także korzystniejszy ze względu 
na koszta, prócz tego m ając na uwadze ciągłe podnoszenie się 
cen robotnika i brak teg o ż , jest jedynym  środk iem , zapomocą 
którego gospodarz może w stanowczej chwili rozporządzać swym 
plonem, bądź na zasiew, bądź też w stosownym czasie sprzedając 
go. Oprócz tych głównych zalet m am y wiele korzyści pobocznych, 
które wprawdzie do miejscowych stosunków są przywiązane, ale 
które w danych warunkach lekceważyć niem ożna; jak  np. w oko­
licach gdzie nie m a dostatecznych budowli na przechowanie plonów 
w szopie; wyrnłót na polu uwalnia od kosztownej zwózki zboża 
podczas żniw, chroni zbiory od szkody przez wypadki elem entarne, 
myszy i tp ., a w dobrze prowadzonem gospodarstwie umożliwia 
tak  odpowiednie przechowanie m aterjałów  do żywienia zwierząt 
domowych, jakoteż i korzystne rozdzielanie tychże stosownie do 
potrzeby.

W iele bardzo powodów przem awiających za użyciem m łó­
carni dałoby się przytoczyć, ale w obec faktu, że w gospodar­
stwach większych w kraju użycie tych m achin jest rozpowszech­
nione, a rolnicy m niejsi mogą być tylko przykładam i i wpływem 
św iatłych ludzi o korzyściach przekonani, nie bedziemy się obecnie 
dłużej nad tą  kw estją zastanawiać. v
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K onstrukcja m łócarni stosownie do potrzeb gospodarstwa zo­
sta ła  już rozwiązaną, i chociaż rolnicy mogą już być zadowoleni 
z pracy wykonywanej tem i m achinam i, przecież niemożna tw ier­
dzić, aby ulepszenia w pewnych kierunkach niebyły do życzenia, 
a nawet możliwe.

F ak ta  bowiem same przekonywują nas, źe i na tern polu 
nauka m echaniki niespoczy wa na zdobytych laurach, ale dąży ciągle 
do ulepszeń, a ponieważ ostatnie są tern trudniejsze do obmyślenia 
i ocenienia, im  m achina jest doskonalszą, dlatego też postępy 
w konstrukcji m łócarni w ym agają wielkiej baczności ze strony 
publiczności rolniczej, ażeby je  należycie ocenić i zużytkować. Do 
tego należy dodać, że konstrukcje i wyroby m łócarni są nietylko 
bardzo rozliczne, ale także pod względem dobroci jakoteż kosztów 
nabycia i użycia bardzo różne. Mimo więc wielkiego wydoskona­
lenia w konstrukcji tych m achin w ogólnem znaczeniu, gospodarz 
nieobznajomiony dokładnie ze szczegółami różnych systemów od 
których zalety m achiny zależą, może bardzo zbłądzić w wyborze. *)

Niezbędne przym ioty których od dobrej m łócarni możemy 
żądać, są :

1). T rw ała i odpowiednia budowa.
2). D ostateczna ilość pracy, któraby była w korzystnym  sto­

sunku do czasu i zużytej pracy mechanicznej wydanej przez siłę 
poruszającą.

3). Dobroć wymłotu pod względem jakości, w szczególności 
ażeby wym łót każdego gatunku zboża i przy rozm aitym  stanie 
tegoż był czysty —  bez uszkodzenia ziarna, odchodząca zaś słoma 
ażeby była w stanie, któryby dozwalał użyć ją  na potrzeby go­
spodarstwa.

4). Nakoniec tak  ustawienie m łócarni, jakoteż jej użycie nie 
powinno przedstawiać trudności.

Jasnem  jest, źe przy m łócarniach poruszanych siłą zw ierząt, 
konstrukcja kieratu  ma wybitny wpływ na skuteczne działanie 
machiny. O potrzebnych zaletach kieratu  mówiliśmy obszerniej 
w „K olniku“ T. IX . str. 206 i dlatego uważamy za zbyteczne 
rozszerzać się tu taj nad tym  przedm iotem ; dodajemy tylko że dla 
uproszczenia przedm iotu w dalszym  ciągu niniejszego sprawozdania, 
mówiąc o m achinach, rozum iem y młócarnię wraz z odpowiednim 
kieratem .

*) Bliższe uwagi odnoszące się do warunków dobrej konstrukcji m łócarni 
w „Rolniku" T. IX . zesz. 6.
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Nadesłali do stacji:
1) C. Schneitler z Berlina młócarnię czterokonną z kieratem 

odpowiednim, reprezentowany przez spółkę komisową dla rolnictwa 
i przemysłu rolniczego, Krasicki, Kraiiiski i sp.

2) A. Szelishi we Lwowie młócarnię parokonną z takim 
kieratem wyrobu nieznanej nam fabryki (wezwany bowiem wła­
ściciel odpowiedział, że tirmy fabryki wymienić nie może).

Fig. II.
1) Przenośna młócaruia C. Schneitlera Fig. II. jest cała 

z żelaza, podstawę machiny tworzą dwie ściany poprzeczne z la­
nego żelaza, pól cali grube, wzmocnione występami; ściany po­
łączone są między sobą 4ma sztabami okrągłemi e,  fig. III. 
(przecięcie poprzeczne). Ponieważ miejsce ustawienia machiny 
stósownie do potrzeby można bez wszelkich? trudności zmieniać, 
dlatego ściany podstawowe opatrzone są występami p, pod które 
zakładają się drążki przy przenoszeniu młócarni. Każda ściana 
spoczywa na dwóch rozszerzonych p ły tach , które jednak nie po­
trzeba śrubami do podkładów przymocowywać, bo machina w skutek 
swego ciężaru i spokojnego ruchu pojedyńczych części stoi bardzo 
stale. Na zewnętrznych płaszczyznach ścian wylane są łoża pa­
newek dla dwóch walów, umieszczonych nad sobą; na wale gór­
nym a, osadzony trybik, na dolnym zaś b, koło czelne zazębione 
w tryb ; prócz tego wał dolny kończy się w wygięcie kolankowe, 
służące do połączenia ze sztabą pośrednią transmisji.
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Na wale górnym a, czyii bębnowym, osadzone są dwie lub 
trzy (w m iarę wielkości m achiny) sześcioboczne tarcze L . do k tó-

Fig. III.
rych przymocowane są cepy kątowe, za pomocą podwójnych rnu- 
terek. Szerokość bębna wynosi 0-775 m. (291/) cali), zaś jego śre­
dnica 0.51 m. (1 0 y 4 cali). Klepisko Z), złożone jest z trzech na 
zawiasach połączonych części, każda zaś część tworzy 7 prosto­
kątnych w przecięciu sztabek d d , przez które w poprzek prze­
chodzi płaszcz druciany, który nieprzepuszcza kłosów lub trzyn. 
Bęben otoczony je s t w 3/ 5 częściach swego obwodu klepiskiem, któ­
rego pojedyńcze części dadzą się zapomocą ośmiu sworzni ee, 
ustawić bliżej lub dalej od obwodu bębna, stosownie do gatunku 
i stanu zboża mającego się młócić. Słom a wychodząca z przyrządu 
młócącego spada po rusztowaniu z sztab żelaznych ćr, pod stół zkąd 
bywa odgartywana. Otwór do podawania zboża, zaw artj miedzy 
dwoma płytam i źelaznemi cc, stół drewniany zaś stanowi prze­
dłużenie dolnej płyty, otoczony jest z dwóch stron galeryjką. Po­
dający zboże stoi mniej więcej w środku stołu w odpowiedniem 
wycięciu tegoż, tak , źe słom a odchodząca z m łocarni w ylatuje po 
jego lewej stronie, w skutek czego stanowisko podającego nie jest 
wprost przed otworem do podawania, ale cokolwiek z boku.
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M łócaruia zakryta jest płaszczem blaszanym  kk, sięgającym  
aż do górnej płyty otworu, tj. do punktu m , płaszcz przytwierdzony 
jest do ścian zabudowania zakrętkam i rn m. W ał dolny b, nale­
żący do transm isji, przedłużony je s t po za ścianą drugą młócarni 
w ten sposób, źe na tem  przedłużeniu osadzić można tarcze pasową 
do poruszania innych machin rolniczych, jak  sieczkarni, m łynka 
i t. p. obok m łócarn i; chcąc zaś wzmiankowane machiny poru­
szać nie młócąc, zdejmuje się trybik  umieszczony na górnym wale 
a, zapomocą którego przeniesiony jest ruch ze sztaby transm isyjnej 
na wał bębna i n'atenczas m łócarnia słnży tylko za przyrząd 
transm isyjny.

K ierat czterokonny wyrobu C. Schneitlera Big. IV. odpo­
wiada zupełnie wymogom dobrej machiny popędowej, wydaje bo­
wiem z ogólnej pracy mechanicznej wysoki procent na skutek 
użytkowy, ruch jest nadzwyczaj lekki i regularny, obok silnej i 
trw ałej budowy. Podstawa k ieratu  je s t drewniana ram a a a, około 
sześć metrów długa, w której osadzone są oprawy i panewki wałów 
i kół przenoszących ruch. Na jednym  końcu ram y przytwierdzona 
pły ta z lanego żelaza c, w środku której wpuszczona je s t szyja słu ­
żąca za osadę czopa wału pionowego d. Osada ta  różni się pod 
względem konstrukcji od dawniejszego urządzenia, gdzie dolny 
czop wału pionowego spoczywał w panewce ruchomej, która za 
pomocą czterech śrub daw ała się poruszać, aby wał w razie wy­
tarcia panewki do pionu ustawiać, ponieważ jednak okazało się 
w praktyce że ustawienie to zaniedbywano, lub też co gorsza 
błędnie wykonywano, dlatego konstruktor zm ienił to urządzenie 
w ten sposób, że pauewkę zastąpił cylindryczną z lanego żelaza 
osadą dla czopa, wpuścił wał głębiej w płytę podstawową, a 
czop dolny wału d, oparł na płycie stalowej, na której się obrót, 
wału odbywa.

Biorąc na uwagę że sm arowanie czopów nie przedstaw ia ża­
dnej trudności, a wykręcaniu wału z powodu głębokiej osady 
prawie niepodobne, zaś stalowa płyta nie prędko się zużyć może, 
poprawkę należy nazwać szczęśliwą.

Na pionowym wale d , osadzone u dołu stożkowe koło po­
pędowe e, u góry zaś osada z lanego żelaza do osadzenia dwóch 
lub czterech dyszli gg, w m iarę wielkości machiny. Koło e, za­
zębią się w tryb stożkowy h , utwierdzony na końcu w ału tra n ­
sm isyjnego b , na który bezpośrednio z kieratu  je s t ruch przenie­
siony. —  W ał b, spoczywa w trzech panewkach, z których dwie 
końcowe odlane są na p łytach żelaznych podstawowych, środkowa
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zaś i, osadzona na poprzeccze dre­
wnianej ramy. Nad trybem stożkowym 
h, wznosi się żelazna osada wycięta, 
w której umieszczona panewka dla 
osi kółka k, które przy obrocie kola 
stożkowego toczy się po równej k ra ­
wędzi tegoż, zapobiegając wyzebieniu 
się koła stożkowego z trybika, w ra­
zie nachylenia się, walu pionowego. 
Na drugim końcu sztaby transm isyj­
nej b, utwierdzone jest koło czelne Z, 
zazębiające się w tryb m, na osi spo­
czywającej w koziołkach rr, która to 
oś złączona jest za pomocą kolauko- 
wego wygięcia n , ze sztabą pośrednią 
O, poruszająca bezpośrednio koło po­
pędowy w młoearni fig. II. Przy, wy­
gięciu kolankowem, ale na osi trybu m, 
umieszczony jest przyrząd bezpieczeń­
stwa sprzężynowy />, przez który w ra­

so zie potrzeby umożliwione jest wstrzy- 
^  manie kieratu, nieżastanowiając nagle 

ruchu młoearni, co przy znacznej sile 
zapędowej byłoby szkodliwem.

Ażeby ułatwić przejście koni przez 
ramę, przybija się mostek t , który czę­
ściowo sztabę transmisyjną b, zakrywa. 
Na rysunku Fig. IY. widzimy na osi 
kółka m , osadzone po obu stronach ta r­
cze pasowe ss, których zadaniem ma 
być przeniesienie ruchu w razie po- 
rzeby na inne machiny rolnicze, w no­
wszej konstrukcji nie ma tego urządze­
nia, w zamian czego można przenieść 
ruch z wału /;, Fig. III. młócarni, jak 
to wyżej powiedziano.

Przeniesienie ruchu na bęben przy 
machinie Schneitlera wykonane jest 
za pomocą trzech par zazębiających się 
kół, z których trzy koła popędowe mają 
96, 74, i 90, zaś popędzane tryby po
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12 zębów, ztąd wynika, że przy jednorazowem obejściu zaprzęgu 
w kieracie, bęben mlócarni robi: ff. x  H X  ^  =  670 obro­
tów; przypuszczając zaś,, że konie obchodzą 2 ‘/ 2 raza na minutę, 
otrzymamy 925 obrotów bębna w minucie; szybkość ruchu dla 
machiny już bardzo znaczna. Frzyjąwszy zaprząg wołów i obejście 
tychże l 3/ t razy, otrzymamy w minucie 647 obrotów bębna.

Sztaba transmisyjna b , ma 4'18 metra, zaś sztaba pośrednia 
o, 3 metry długości; cała młócarnia wraz z kieratem na długość 
zajmuje 14 metrów.

Młócarnia Schneitlera zasługuje na miano przenośnej, bez 
trudności daje sie ona przestawiać z miejsca na miejsce, a usta­
wienie nie wymaga wiele czasu, *) i dlatego w takich gospodar­
stwach gdzie są rozległe stodoły, przedstawia znaczne korzyści, 
można bowiem od czasu do czasu przenosić machinę na toku do 
miejsca gdzie zboże w snopie złożone, tym sposobem unika sie 
kosztownego zwykle transportu zboża do młócarni. Kierat ustawia 
sie przed stodołą , wkopując ramę drewnianą podstawową na 22 cent. 
w ziemie, uważając ażeby zajęła położenie poziome, co za pomocą 
libełi lub śródwagi sprawdzić można, następnie ustawia się wszy­
stkie części kieratu i sztaby transmisyjne. Do ustawienia kieratu 
stosuje się ustawienie młócarni, którą najlepiej na toku w stodole 
umieścić; może ona być trochę wyżej lub niżej ustawiona, ażeby 
tylko kierunek walu bębna wypadł równolegle do sztaby t ra n s ­
misyjnej b, kieratu. Do obsługi machiny potrzeba od 6 do 9 ro­
botników, w miarę tego czyli zboże jest dowożone do machiny, 
lub ze sterty albo zasieku dorzucane.

Podczas prób młócono pszenicę ozimą, przewódke i owies — 
wymłócono pszenicy 74 kopy zwykłego snopa —  przyczem młó­
cono w godzinie 5 kóp.

Owsa omłócono 56 kóp dobrego snopa, wymtacając w go­
dzinie do 7 kóp.

Działanie młócarni z początku prób pod wzgledem jakości 
pracy, .niemożna nazwać zadaw aln iającem ; wymlót wprawdzie 
czysty, ale rozbijanie ziarna przy pszenicy bardzo silne, przyczem 
wiele ziarn rozłupanych przez pół, które przy czyszczeniu na 
młynkach trudno zupełnie oddzielić. Owies zaś był wyłuszczony, 
chociaż stosunkowo znacznie mniej. Przekonano się, że przyczyną 
tego są ostre krawędzie cepów i sztab klepiska, jakoteż względnie 
za szybki obrót bębna przy zaprzęgu dobrych roboczych koni

*) W trzech  godzinach może być wraz z k iera tem  ustaw ioną. 
Eolnik. Tom XV. 18
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jak ie  s tacja m ia ła  do użycia ; przy norm alnej chyżości zaprzęgu 
1 m e tr  na sekundę, konie w kieracie obchodziły blisko 3 razy  na 
m inu tę ,  przezco bęben w m łócarn i obracał się przeszło 1000 razy 
w minucie. Za szybki ten  obrót bębna i szkodliwe z tąd  nas tępstwa 
bardzo łatwo i z korzyścią dla konstrukcj i  m achiny  usunąć, przez 
przedłużenie  dyszli do czterech metrów, których długość wynosi 
obecnie 3 -66 m e tra  (11 ' 7") .  Ażeby to jednak  na wsi wykonać 
można, potrzeba ażeby fab ryka  p rzed łużyła  sztabę t ran sm isy jn ą  
h , (F ig .  IV.) wraz z ra m ą  podstawą o 4 0  cent.,  d la tego żeby koła 
zazębiające się !, i m , n iebyły na przeszkodzie przedłużeniu  dyszli.

Również byłoby do życzenia, aby cepy kątowe zostały za­
mienione na żłobkowane lub gw in tow ane ;  po obtarciu się bowiem 
cepów k ą to w y c h , rozbijanie z iarna zm uiejszylo się znacznie, a 
przy poruszaniu  m achiny parą  końmi w ym łó t niepozostawiał nic 
do życzenia (przyczyną tego byt wolniejszy obrót bębna w sk u ­
tek  stosunkowo większego obciążenia koni), ale działanie to wy­
konane dla wykrycia przyczyn rozb i jan ia ,  n iem ożna nazwać nor- 
malnern . M usim y zarazem dodać, że przy zaprzęgu wołów lub 
m ałych  roboczych koni (np. naszych włościańskich), działanie m a­
chiny i w teraźniejszej konstrukcj i  może być zadawalnia jące, tern 
bardziej, że ja k  poniżej powiemy, m achina potrzebuje m ałej siły 
pociągowej. Oprócz tych zm ian,  zdaniem  naszem koniecznych 
w konstrukcji ,  byłoby do życzenia obmyśleć dogoduiejsze s tano­
wisko dla podającego, stoi on bowiem na boku szerokiego otworu 
m łó c a r n i , od którego przez stół je s t  i tak  znacznie o d d a lo n y ; 
wiadomo zaś, że u nas podawanie zboża do m łócarn i wykonują 
zwykle kobiety, k tórych  s iła  fizyczna zużywa się prędko, jeżeli 
uciążliwa i c iągłej s taranności w ym aga jąca  praca będzie jeszcze 
u trudn iona  przeszkodami zależnemi od budowy machiny.

W łaścicielom zaś tych m achin  m usim y zalecić zabudowanie 
deskam i kół i trybów, d la bezpieczeństwa robotników obsługujących.

Nakoniec m us im y  dodać, że m łócaru ia  przenośna S chnei t le ra  
posiada d la naszych stosunków wiele bardzo cennych przymiotów. 
K ons trukc ja  bardzo pojedyńcza, budowa silna, a wyrób ta k  pod 
wzgledem  m a te r ja łu  jakoteż technicznego w ykonania zapew nia jej 
trwałość.

S iła  po trzebna do poruszania samej m łócarn i jakoteż pod­
czas pracy n iewielka ; wynosi bowiem, przy  ruchu k ie ra tu  z m łó-  
carn ią  bez pracy średnio 50-4 k ilogram ów  (90 fnt.  w.), podczas 
pracy zaś 169 kilogr. (302  fnt. w.). Ilość wykonanej pracy w sto-
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sunku do czasu i zużytej pracy mechaniczuej nie pozostawia ró­
wnież nic do życzenia.

Lena młócarni wraz z kieratem loco Lwów : za parokonną 
6>S5 złr., za czterokonną 736 złr.

2) Mlócarnia parokonna wraz z kieratem przysłana do stacji 
ze składu machin A . S seliskiego jest systemu Clay tori'a i Schutt- 
lewortKa , i musimy przyznać, że jest bardzo udała kopią. A po­
nieważ konstrukcja młócarni Clayton’a jest w kraju ogólnie znana, 
dlatego uważamy za zbyteczne opisywać szczegółowo całą machine; 
podamy więc tylko główne cechy i wymiary pojedyftczych części' 
które na ocenienie wpływają.

W  drewuianem zabudowaniu młócarni, osadzony wał bębna 
wystaje na zewnątrz ścian po obu stronach, tak że tarczę pasową 
na tym wale można umieszczać z obu stron stosownie do usta­
wienia młócarni. Wewnątrz zabudowania wał chroniony jest od 
nawijania się słomy kapkami z lanego żelaza, przytwierdzonemi 
do ścian młócarni. Bęben składa się z trzech żelaznych obręczy, 
do których przyśrubowane są żłobkowane cepy systemu Clayton’a] 
Klepisko otacza bęben* tylko w «/3 obwodu, składa się z dwóch 
części ruchomych, z których górna ma 7. dolna zaś 9 sztabek, 
przez które przechodzi druciany płaszcz.

Szerokość bębna wynosi 0-58 m. (22 cali), promień 0-21 m.- 
(8 cali).

Stół ma długości 1-55 metra, szerokości 1-52 m.. w stole 
umieszczony otwór do podawania zboża, jakoteż miejsce wygodne 
siedzenia dla podającego. Dla dokładnego rozścielania byłoby do 
życzenia ażeb}r szerokość stołu zwiększyć do 2 me t r ów  co zresztą 
nie przedstawia żadnej trudności.

Kierat pojeiyńczo i dokładnie zbudowany *) ma tylko jeden 
wal pionowy .główny osadzony, u dołu w stałej panewce z lanego 
żelaza, u góry zaś obraca się w pierścieniu, umieszczonym w ramie 
kieratowej. Przeniesienie i zwiększenie ruchu wykonane zapomocą 
dwóch par kół zazębionych i pasa bez końca. Pierwszą parą są 
koła stożkowe, których stosunek wynosi ‘° y l s , drugie są koła 
czelne, stosunek ich jest 90/ 15, tarcza pasowa na sztabie t ransm i­
syjnej ma promień 54 cent. (20r/ 2"), zaś tarcza na wale bębna 
6 cent. (2 ‘/ j " ) .  Przy jednorazowem obejściu koni w kieracie wypada 
więc;-1”  X  S  X  r  =  -534-56 obrotów bębna; jeżeli zaś na 
minutę konie obchodzą jak zwykle 2 %  raza w około, bęben robi

*) Rysunek w Rolniku Tom. XI. str. 206.

18*
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886 obrotów w m inucie, szybkość przy tej wielkości machiny i 
cepach żłobkowanych bardzo stosowna, co i tern się stwierdza, że 
kiedy podczas próby konie obchodziły 8 razy a tern sam em  bęben 
robił 1000 obrotów w minucie, nie spostrzeżono tak  w ziarnie jako- 
też i słomie pogorszenia się pracy.

Długość sztaby transm isyjnej wynosi około 5 m etrów ; część 
e j na końcu gdzie można osadzać tarcze w celu przeniesienia 
ruchu na inne machiny rolnicze, wynosi D4 m etra, co ułatw ia 
poruszanie za pomocą kieratu  kilku m achin oprócz m łócarni. 
Zaleca się tylko dodanie jeszcze jednej panewki pod wał tran s­
m isyjny, mianowicie między kieratem  a panewką środkową, gdyż 
niegruby wał wygina się, a podparcie drewm anem  łożem nie jest 
odpowiednie. Również potrzeba aby wał w części przeznaczonej 
na osadzenie tarcz pasowych, był płytko wyżłobiony, gdyż na wale 
okrągłym  klinowanie puszcza i trzeba kliny pobijać, co powoduje 
stra tę  czasu.

Panewek wszystkich w kieracie wraz z m łócaraią jest dzie­
więć, urządzone są bardzo dobrze, otwory z knotam i, doprowadza­
jącym i sm ar do czopów i opatrzone przykryw kam i.

W  czasie prób omłocono 67 kóp ozimej pszenicy i 8 kóp 
owsa zwykłego snopa, wymlacano przeciętnie w godzinie 2‘4 kopy 
pszenicy lub 2 ’7 owsa. W ym lót był zupełnie dobry, ziarno nic 
nie przetrącane, słom a wychodziła w dobrym stanie, trzyn bardzo 
m ało, plewa niezupełnie od słomy oddzielona, ale przyczyną tego 
było wilgotne zboże. Słowem działanie macbiny tak  pod wzgledem 
mechanicznym  jakoteż jakości i ilości wykonanej pracy można 
nazwać doskonałem.

Do obsługi m łócarni potrzeba 7 robotników, nie licząc odwo­
żenia słomy. Siła potrzebna do poruszania m achiny w praev wy­
nosi 58-8 kilogr. (105 fnt. w.).

W  składzie A. Szeliskiego kosztuje m łócarnia parokonna 
252 złr., k ierat do niej 388 złr. t. j. razem  m łócarnia z kieratem  
640 złr.

Dublany 14. Października 1874 r .
Sprawozdawca 

prof. T. Rylski.



O zbożach.
P r z e z  p r o f .  Wł .  T y n i e c k i e g o .

(C iąg dalszy).

Sorgo (Sorghum). W oddziale egipskim znajdowały się 
prosowate ziarna, które swą wielkością, wypełnieniem i połyskiem 
jakby szklannym, różniły się do tego stopnia od ziarn sorgów 
uprawianych w Europie, że niejeden który miał już czasem w ręku 
czerwone lub białe ziarna tych ostatnich, nie byłby odrazu 
poznał, że to są te same gatunki, tylko dojrzałe pod skwarnem 
afrykańskiem słońcem.

Sorgów odróżniamy kilka gatunków, z których najwybitniejsze 
są sorgo pospolite, hakowe, alepskie i cukrowe.

Najpierwsze miejsce między wszystkiemi sorgami zajmuje 
sorgo pospolite (Sorghum vulgare. Pers.), które jest rośliną je- 
dnoletnią, dorastającą z łatwością 6—8 stóp wysokości, w gorą­
cych zaś krajach, np. na bujnych nizinach środkowej Afryki, do­
sięga 15tu stóp. Posiada liście do 18 cali długie, do 2 cali sze­
rokie. dlugokończaste. rozdzielone dosyć regularnie wzdłuż łodygi, 
która przed kwitnieniem przypomina knkurudzę zwaną koński ząb. 
Wiecha szczytowa 8 do 10 cali długa, sztywno gałęzista, zaczyna 
sie u nas rozwijać zwykle w sierpniu. W gorące tylko lata i gdy 
zasiew mógł być wykonanym w końcu kwietnia lub na początku 
maja. wywijać się zaczynają w lipcu. Dojrzewanie trwa kilka ty­
godni, w skutek czego u nas często na pół dojrzałe nasiona sor- 
gowe pierwsze przymrozki nocne dosięgają. Nasiona są grube, 
lekko spłaszczone, wewnątrz wypełnione białem, mączystem biel­
mem, zewnątrz połyskujące.

Sorgo wytworzyło kilka odmian, branych przez niektórych 
botaników za osobne gatunki, tymczasem porównanie roślin jedno­
cześnie uprawianych nie wykazuje żadnych takich różnic, któreby 
uzasadniały przyjęcie osobnych gatunków. Oprócz barwy plew na­
siennych, które bywają białe, czarne, czerwone, czarne z białem i 
większej lub mniejszej rozległości wiech, rośliny są do siebie zu­
pełnie podobne. Odmiany, zwykle w katalogach jako gatunki przy­
taczane, są oprócz zwykłego sorgo, posiadającego białawe lub bru- 
natuąwe nasiona, następujące:

a) Sorgo czerwone (Sorghum rubens. WUld.i posiada ziarna 
rdzawo albo purpurowo czerwone.
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b) Sorgo czarne (Sorghum nigrum  l i .  & Schult.) posiada 
ziarna czysto czarne, wiecha czasem bardzo gęsto ściśniona, czasem 
prawie prosowato rozpierzchła, długogałązkowa.

c) Sorgo dwubarwne (Sorghum bico/or. Mnch). ziarna są 
czarne lub brązowe z białem .

W szystkie odmiany sorga upraw iają pod nazwą D urra  jako 
zboże co do sm aku wprawdzie drugorzędne ale bardzo plenne, 
w górnym Egipcie, w Nubji, Abissynji i całej środkowej Afryce. 
W  północnej i południowej części kontynentu afrykańskiego sorgo 
zajm uje miejsce całkiem  podrzędne w obec pszenicy i kukurudzy. 
W  Azji upraw a sorgu zdarza się tylko wyjątkowo w Arabji i Me- 
zopotamji. W  Europie upraw iają sorgo tylko w krajach południo­
wych jak  np. w południowej F rancji lub w północnych Włoszech 
w okolicach Kawenny, Padwy i W erony, oprócz tego w południo­
wych W ęg rzech , gdzie jednak wszędzie ziarna tylko wyjątkowo 
używają na pożywienie dla ludu, częściej zaś spasają go domowemi 
zw ierzętam i, sm ak bowiem jest za ostry dla podniebienia Euro­
pejczyka, przyzwyczajonego do łagodnego sm aku pszenicy lub żyta. 
W  górnych W łoszech i w Prow aueji używają bardzo często omłóconych 
wiech sorgo wy ch do wiązania z nich płaskich m io te ł i m iotełek, 
używanych nietylko powszechnie na miejscu, ale tworzących razem  
dosyć znaczny artyku ł handlowy. Takie m iotełki i m iotły można 
ze sorga robić u nas, jak  to nam pokazał w bieżącym roku p. 
Bogdanowicz, który na wystawę nasienną w Lwowie przysłał 
z Przem iwółek sorgowe m iotełk i; zdaje mi się że w ystawił był 
także dojrzałe nasienie czarnego sorgo.

Sorgo jako roślina zbożowa jest dla nas bez znaczenia, po­
zostaje więc tylko jej wartość pastew na, która ze względu na 
wielkie rozm iary do jakich sorgo dorastać może, zdaje się być 
bardzo zuaczną. Zalecenia jednak sorga do uprawy u nas jako ro­
śliny pastewnej pochwalić nie mogę, uważając tę roślinę za nie­
odpowiednią dla naszego k lim a tu , a nawet gdyby się i udawała, 
tak  sądzę źe jest zbyteczną. Nie kieruję się tu ta j żadnem uprze­
dzeniem , ale po części praktyką w łasną , po części praktyką 
drugich.

Żeby się sorgo jako tako rozwinęło, potrzebuje ziemi żyźnej, 
(którą wyniszcza) i la ta  gorącego ale nie posusznego, gdyż pozo­
staje niskie, słabo rozwinięte, chyba źe miejsce je s t wilgotne. 
Pom im o pięknego rozwoju na dojrzałe ziarno nie można co roku 
liczyć, kw itnie bowiem tak  późno, że w zwykłe la ta  podczas chło­
dów jesiennych ziarno już nie ma czasu dojrzeć. Co do wartości
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sorga jako rośliny która może wielką masę paszy dostarczać , to 
porównanie z kukurudzą odda tej ostatniej pierwszeństwo, koszta 
bowiem uprawy są te same, a odpowiednio wybrana odmiana ku- 
kurudzy, da więcej i lepszej paszy niżeli sorgo.

Sorgo hakow e (Sorghum, cernuum. Willd.)] pochodzi z lu- 
dji wschodnich, gdzie czasami bywa uprawiane, w Europie upra­
wiają go w okolicach Werony. W Indjach jest rośliną piawie 
trwałą, kilkanaście stóp wysoką, gdy w Europie zachowuje sie jako 
roślina jednoletnia. Rozwija’ się potężniej od zwykłego sorga, do 
którego jest .zresztą zupeluie podobne, nim zacznie rozwijać wiechę, 
której sposób osadzenia na końcu łodygi jest cechą stalą i bardzo 
łatwą do spamiętania. Wiecha z pomiędzy szczytowych liści wy­
stępująca nie wznosi się pionowo, ale od razu przechyla na bok 
i to nie jak u prosa własnym ciężarem nagięta , ale dlatego, że 
koniec łodygi wiechę unoszący, zagina się hakowato i tak zagięty 
nadal pozostaje, wiecha więc skierowana jest szczytem ku ziemi. 
Ziarna sorga hakowego są prawie kuliste, czysto białe (sorgo blanco 
Włochów) i mają predzej dojrzewać niźli ziarna sorga zwykłego. 
Jako zalete tej rośliny podnoszą szybkość i bujność rozwoju, ja- 
koteż dobroć mączystego ziarna, które, jak już wspomniałem, prę­
dzej ma dojrzewać. Sorgo hakowe uprawiałem w Dublanach da­
wniej i nawet w bieżącym roku znajduje się razem ze sorgo 
czarnem. Porównując obydwa te gatunki przyznać trzeba, że się 
sorgo hakowe bujniej rozwija, a 'e co do wcześniejszego dojrzewa­
nia, tak jest przeciwnie. Wysiewując sorgo hakowe i sorgo czarne 
prosto w grun t, jestem prawie pewny, że nasienie pierwszego 
wcale nie dojrzeje, gdy drugiego dojrzeć może. Zresztą to co o 
wartości dla nas sorgo zwyczajnego powiedziałem, stosuje sie naj­
zupełniej i do sorgo hakowego.

Sorgo z Aleppo (Sorghum halepense. Pers.) tworzy od 
osady trochę gałęziaste, do 5 stop wysokie, lisciste łodygi. Liście 
wązko lancetowate, wiecha obszerna, wyprostowaua, stożkowata, 
złożona z licznych, okrążkowo ułożonych, szorstkich gałązek ; 
plewki kwiatów rodzajnych kosmate, ziarno zielonawe, spłaszczone. 
Jest rośliną trwałą, pochodzącą zdaje się pierwotnie ze Wschodu, 
obecnie jednak znajduje się zdziczała w południowej Europie i 
północnej Afryce, a nawet podają, że ma sie znajdować w nowej 
Holandji. W katalogach ogrodniczych ta roślina zalecaną bywa 
z innymi sorgami, tymczasem ziarna jej za szczupłe, chyba dla 
drobiu byłyby zdatne; jako roślina pastewna byłaby może lepszą 
od wszystkich innych sorgów , gdyż nie potrzebuje tak wielkiego
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ciepła żeby się dobrze rozwinęła. W południowej Europie jest 
rośliną trwałą, u nas jednak jest jednoletnią, nie mogąc lekkich 
nawet mrozów znosić. Kwitnie najczęściej tego samego roku w któ- 
rvm była zasianą, ale jak się w ogrodzie Dublańskim prze­
konałem, tak późno (w przeszłym roku we Wrześniu), źe nasie­
nia dojrzałego nie daje tylko wyjątkowo, chcąc ją  więc uprawić, 
trzeba nasienie jak innych sorgów sprowadzać z zagranicy.

Sorgo cukrowe (Sorghum saccharatum Mncli.) roślina 
dzika w Indjach wschodnich i Yefnenie. Przed kilkanastu laty 
zalecano go do uprawy ze względu na jego łodygi, które są tak 
bogate w cukier, źe mogłyby robić konkurencję trzcinie cukrowej. 
W gorących krajach są te łodygi rzeczywiście w cukier bardzo 
bogate, ale wszystkie próby w Europie, a nawet w Algierze 
robione, wykazały iż ze sorga cukrowego nikt u nas cukru robić 
nie będzie. Jako roślina ziarnowa jest dla nas bez wartości, jako 
pastewna zaś jeszcze mniej warta, jak  sorgo zwyczajne.

Oprócz powyżej przytoczonych sorgów uprawiałem w ogro­
dzie botanicznym w Dublanach kilka innych traw, które w go- 
rących krajach jako zbożowe uprawiane bywają. Uprawiałem je 
nie dla tego jakobym się spodziewał, że ich uprawa dałaby się 
u nas zastosować, ale dla nauki uczniów, którzy często słyszą o 
jakichś roślinach, nie widziawszy ich nigdy w naturze —  najwięcej 
rysowane, co jednak żywnego Okazu nigdy nie zastąpi. Rośliny te s ą :

Pęzelnica kłosowa (Penicillaria spicała. Willd.). Jestto 
jedna z roślin która będąc uprawianą w różnych , oddalonych od 
siebie krajach, otrzymała cały szereg nazwisk botanicznych. (Po­
dług Steudla Nomeuclator botanicus T. II. p. 2!ł7 posiada nazwisk 
botanicznych dwanaście.) Na wystawie wiedeńskiej była ze Sene­
galu pod nazwiskiem Millet d chandeUes (Holcus spicatus L.). 
lęzeln ica przypomina ber, tylko że łodyga jest  sztywna i wiechę 
ma zawsze wyprostowaną. Wiecha jest walcowata, kończasta, ko­
smata, ziarna białawe, podłużne, wielkości drobnej jarej pszenicy. 
Dla ziarn pożywnych uprawianą bywa w Indjach wschodnich, gdzie 
też dziko rośnie, oprócz tego w zachodniej A fryce, w południowej 
Ameryce (w Gruyanie) i na Antylach, a wiec tylko w krajach 
zdecydowanie gorących. W  przeszłym roku wysiałem ją  prosto 
w grunt, zeszła, ale majowe zimna zniszczyły j ą ;  w bieżącym 
roku wychowałem ją  najprzód w inspekcie, potem wysadziłem na 
dobrze znawożoną grzędę i spodziewam się dojrzałych nasion. 
YV katalogach erfurtskich znajduje sie między ozdobuemi t ra w a m i; 
szczególnie podczas kwitnienia jest ładną.
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Siężyfoer (E/eusme). Uprawiałam kilka gatunków sieżyberu, 
miedzy któremi jako zboża uprawiane bywają Eleusine wracana  
Gaertn. i Eleusine Tocusso. Fresen. Pierwsza z nieb rosnąca dziko 
w Indjach wschodnich, uprawianą bywa tamże pod nazwą N ut- 
chanee, druga w Abissynji pod nazwą Tocusso. *) Obie są do siebie 
bardzo podobne. Łodygi dorastają u nas do 2 stóp wysokości i są 
aż pod kwiatostany ulistnione; z każdego ziarka powstaje w dobrej 
ziemi kilka i kilkanaście łodyg, tworzący gęsty krzak. Kwiatostan 
składa sie z 6— 7 jednostronnych kiosków, nagromadzonych przy 
końcu łodygi, gdzie kilka szczytowych rozchodzi się prawie gwiaź­
dzisto. Nasiona są kuliste, wielkości dużego prosa, bez połysku, 
brunatnawe, mączyste. i tak obfite, że w Indjach gatunek Nutchanee 
daje do 500 ziarn. Tocusso w Abissynji rodzi równie obficie. 
Wysiane w maju prosto w grunt, dają dojrzałe nasiona we Wrześniu. 
Zbiór nasion jest bardzo obfity, ale żeby bujnie rosły potrzebują 
bardzo żyźnej ziemi i ciepłego lata. Stary Filmorin zachęcał 
bardzo do uprawy sieżyberu Nutchanee, przepowiadając mu przy­
szłość jako jednoletnia pastewna roślina, tymczasem próby we 
Iran c j i  robione wykazały, że tak Nutchanee jak  Tocusso dają nad­
zwyczaj obfity porost i zbiór ziarna (średnio we Francji 60 ziarn) 
tylko w bardzo korzystnych położeniach południowej Francji. Na 
wystawie były nasiona siężyberowe między produktami kolonji 
francuzkich (może z Kochinchiny r1).

iccl i l i i ia o b i s s y  l i ska (Poa abyssinica. Jacy.) Koślina je ­
dnoletnia, gładka, dorastająca w ogrodzie dublańskim do 3 stóp. 
Liście ważkie ale długie i bardzo obfite, wiechy obszerne, przechy­
lające sie podobnie jak  u zwykłego prosa, złożone z bardzo deli­
katnych gałązeczek, okrytych nie bardzo gęsto drobnymi, 4  do 5 kwia- 
towemi kioskami. Ziarna drobniutkie, żółte. Ten gatunek wiechliny, 
uprawiany w Abissynji pod nazwiskiem Teif (Tjef), daje wprawdzie 
bardzo drobne ziarnka, ale za to tak obficie, że tam  uprawianą 
bywa jako roślina zbożowa tym  więcej, że daje doskonałą i obfitą 
pasze. Nasienię jej otrzymałem z botanicznego ogrodu w Paryżu 
i zdaje mi s i ę , że na dobrych ziemiach mogłaby i u nas dać 
bardzo obfitą delikatną paszę, gdyż w przeszłym i bieżącym roku 
(mam ją dopiero od dwóch l a t ) , rozwijała się bardzo pięknie i 
dała dojrzałe nasienie.

*) Podług dr. Schim per: DaguSsa.
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O pom ocy przy porodach.
Przez

Jó ze fa  Kubickiego.
(Ciąg dalszy.)

2. Porody ciężkie. Trudność pozbycia się płodu mimo m niej 
lub więcej,silnych bólów porodowych czyli silenia się m atki zwiemy 
porodem ciężkim. W ypadki ciężkiego porodu częściej wydarzają 
się między przeżuwaczami, a szczególniej miedzy krowami, an i­
żeli między klaczam i.

W pływ  porodu ciężkiego niejednokrotnie może sie okazać 
szkodliwym tak  dla m atki, jak  i dla płodu. Dla m atki o tyle, źe 
przez silne bole porodowe, gdy przeszkoda trudną jest do zwal­
czenia, osłabiają się więzy macicy i ta  po pozbyciu płodu albo 
częściowo, albo nawet i całkowicie na zewnątrz wychodzi ; po wtóre 
przy takich porodach obrażenia macicy lub pochwy łatwo nastąpić 
m ogą. Płód znów pod wpływem ciężkiego porodu na uduszenie 
narażonym  bywa.

P rzyczyny  bywają rozm aitej natury, a m ianowicie:
a) B rak należytego silenia się ze strony m atki, choćby wła­

sności drogi porodowej i własności płodu były zupełnie pra­
widłowe. Taki wypadek przewidzianym być może u krów 
starych, wycieńczonych lub poprzednio chorobami osłabionych.

b) W czesne pęknięcie błon, a w ślad za tern i wylanie się wód 
• płodowych. W iadomo bow iem , źe wody płodow e, przepły­

wając przez drogę porodową, zwilżają ją, czynią ślizką, elasty­
czniejszą a tern samem do przebycia łatw iejszą. Otóż wczesne 
ich wylanie się pozbawia m atkę ułatw iających tych wpływów.

c) Nagromadzony suchy kał w kiszce odchodowej ciśnie na 
pochwę m aciczną i swobodnemu porodowi na zawadzie staje.

d) Niedokładne rozwarcie ust macicznych niedozwala przecisnąć 
sie płodowi.

e) W  dalszym ciągu przyczyn powodowych uważamy nieodpo­
wiednie rozm iary p ło d u , albo m iednicy m atki. Jeżeli np. 
stosunkowo do rozmiarów miednicy m atki płód je s t za wielki 
i za ciężki; z drugiej znów strony, jeżeli m iednica bedzie 
za w azk a , albo skośna, natenczas i niewielki nawet płód 
tylko z trudnością przejść może. W reszcie poród tem  cięższym 
sie staje, skoro obie powyżej przytoczone wadliwości na raz 
miejsce mieć będą.

\
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O znaki. Rozpoznanie ciężkiego porodu nie je s t rzeczą tru d n ą ; 
łatwo bowiem dostrzedz silenie się m atki do pozbycia płodu, które 
jednak albo z wielką trudnością i powoli się odbywa, albo nawet 
samo przez się odbyć się nie może. Tern więcej nabrać można prze­
konania o danym wypadku, jeżeli wprowadzoną zostanie ręka 
w drogą porodową, przez co ujawnia się zarazem i przeszkoda 
poród tam ująca.

Pomoc Zważywszy zgubne skutki ciężkiego porodu dla ńaatki 
i dla płodu, należy bez zwłoki przystąpić z pomocą. Aby ta  znów 
skutecznie przeprowadzoną być m ogła, koniecznem jest przedtem  
odpowiednie do niej przygotowanie.

Z przedmiotów służących do pomocy przy ciężkich porodach 
pierwsze miejsce zajm uje postronek długi na sążeń, a w braku 
takiego dwa krótsze. Korzystniejszem i są postronki już używane, 
albowiem mniej są szorstkie i więcej giętkie. N astępnie przygo­
tować należy przecedzony odwar z siem ienia lnianego (4 łyżki 
stołowe siem ienia na 2 kwarty wody), jak  również ciepłą wodę, 
wreszcie nie szczędzić dla bydlęcia obfitego, suchego podseiołu i • 
swobodnego miejsca. W celu uniknięcia obrażeń pochwy lub samej 
macicy, operujący winien u obu rąk  poobcinać i porównać sobie 
paznogcie; następnie obnażoną rękę zanurzyć w ciepłej wodzie, 
by się ogrzała, po czem posmarować ją  dokładnie odwarem z sie­
m ienia lnianego.

Posm arowanie ręki ułatw ia uajprzód jej wprowadzenie, a 
powtóre chroni rękę od drażniącego na nią oddziaływania wód 
płodowych, mianowicie gdy poród od dłuższego już czasu odbyć 
się nie może.

Przy wprowadzeniu reki w drogę porodową, trzeba ją  uło­
żyć w ten sposób, aby cztery palce były skupione, palec zaś wielki 
pod nie podłożony; poruszając tedy ręką tak ułożoną w prawo i 
w lewo, łatw era je s t wprowadzenie jej do pochwy a następnie 
i do macicy.

W ten sposób przekonywamy się bliżej o zachodzącej prze­
szkodzie w odbyciu porodu, do możliwego usunięcia której pomoc 
zaczynać wypada.

Nagromadzony kał w kiszce odchodowej usunąć za pomocą 
lewatywy z letniej wody (»/j kw arty) i kawałek rozpuszczonego 
w niej m ydła domowego, albo wprost przez wygarnięcie ręką. 
Brak dostatecznego silenia się m atki wesprzeć można środkami 
pobudzającemi, np. ciepłym  naparem  rum iankow ym  (>/a kw arty)
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z winem lub wódką (jedną kw ate rkę) ,  ciepłem piwem (około Sch 
kw aterek) .

Najniezawodniejszy m środkiem  je s t  czynna pomoc z należną 
przezornością udzielona. W  raz ie ,  gdyby nóżki płodu nie wyszły 
jeszcze na  zewnątrz, należy pozakładać na  nie pętlice wspomnio- 
nych postronków. Aby tej czynności dokonać, bierze się na reke 
pętlicę tak, by ona n ieom al na  końcach palców spoczywała. Z a­

łączony drzeworyt w yjaśnia rzecz dokładnie. Podtrzym ując  koniec 
• postronka ręk ą  lewą, wprowadza się prawą wraz z nasm arow aną 

odw arem  pętlicą do pochwy, a po wyszukaniu  raciczki obejm uje 
ją  palcam i i powoli nasuwa na nią pętlice. Przez skurczenie uaj- 
przód palca wskazującego zsuwa się zeń pętlicę, po czeru poru­
szając innem i palcam i przechodzi ona z ręk i  na rac iczkę; pętlicę 
umieścić należy aż na pęcinie, by się nie zesunęła, lekko zacisnąć. 
W  tenże sam  sposób zak łada się postronek i na d rugą  nóżkę. 
Jeżeli nóżki wysunięte są już na zew nątrz,  pozakładanie  postron­
ków natenczas nie u lega żadnej trudności.

Następnie pom agającą rękę wyciąga się z pochwy, nabiera 
nią odwaru s iem ienia ln ianego w celu posm arow ania  nóg, głowy i 
o ile możność dozwala, szyi płodu a to wcelu łatwiejszego prze- 
śliźniecia się onego.

Po ta k iem  przygotowaniu wyczekiwać należy silenia się 
m atk i  ; gdy ono nas tąpi ,  pociąga się ręką  lewą za postronki ze 
w zm agającą stopniowo s i ł ą ,  p raw ą zaś w pochwie pozostawioną 
p rzy trzym uje  głowę na nogach, by nie zboczyła. A ponieważ s i­
lenie się porodowe prze ryw anem  bywa chwilowemi p rzes tankam i,  
przeto i z pociąganiem  płodu do ich obecności zastosować się 
należy. Podczas przestanków jednak  przy trzym uje  się postronki 
w pewuem naprężeniu, by płód nie w racał do p ierwotnego swego 
położenia* a tym czasem  użyć znów odw aru  do posm arow znia d a l ­
szych części płodu. T ak  postępując w przeciągu najdłużej 10 m i­
nu t poród dokonanym  zostanie.
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Jeżeliby usta maciczne za mało się rozwarły, natenczas roz­
szerzanie osiągnąć można przez nasmarowanie ich ciepłą oliwą, 
olejem lulkowym i rozciąganie ręką.

Po każdym ciężkim porodzie matka zwykle bywa mocno 
osłabioną, leży spokojnie a nawet o własnych silach podnieść się 
nie może. Wówczas troskliwie zapobiedz wszelkim przeciągom, dlą 
wzmocnienia dawać ciepłe p iw o , wino lub wódkę z naparem 
rumiankowym lub z naparem kozika lekarskiego; pokarm  winien 
być łatwo strawny i w niewielkiej ilości na raz podawany, napój 
czysty i przestały.

Możliwe następstwa chorobliwe po ciężkich porodach trak ­
tować należy według wskazówek w dalszym ciągu podanych.

3. Porody bez pom ocy niem ożliwe, zasadz ają się na wadliwem 
ułożeniu albo pojedynczych części albo i ca łośc i płodu. Już sama 
ich nazwa objaśnia dostatecznie, że poród taki sam przez się 
odbyć się nie może, ale wymaga pomocy niezbędnej.

A .  Wadliwość ułożenia pojedynczych części cia ła  odnosi się 
do głowy, szyi i nóg przednich, jeżeli płód przodem ma wychodzić, 
odnosi sie także i do nóg tylnych, gdy płód tyłem  jest obrócony.

a. Zboczenia w położeniu głow y  spotykamy rozmaite, zbo­
czenie w lewą lub prawą stronę, na grzbiet, lub ua dół między 
przednie nogi.

Trudno przypuścić, aby tak wadliwe położenie głowy mogło 
mieć miejsce od początku rozwoju p łodu ; prawdopodobnie przycho­
dzi ono do skutku przed samym porodem, a to z powodu silnych i 
gwałtownych bólów nagle płód z macicy wypychających, przy 
czem głowa albo nogi zaczepiają się bądź to o kości łonowe, lub
0 usta maciczne —  a będąc parte ze s trony  macicy, zginają się 
w tę lub ową stronę. Tern łatwiej części płodu zaczepić się moga, 
jeżeli usta maciczne nie dokładnie rozwarte zostały.

O znaki. Wadliwego położenia głowy domyślać się już można, 
gdy wśród mocnych bólów porodowych raciczki wyjdą mniej lub 
więcej na zewnątrz, a z resztą poród nic nie postępuje, mimo 
upłynienia godziny albo nawet i dłuższego czasu.

Uważając znów na położenie raciczek w rodnicy, domyślamy 
się, w którą sti*onę usunęła się głowa, i tak :  jeżeli głowa skie­
rowała się w prawo, ciśnie więc na prawą łopatkę nogi przedniej
1 nie pozwoli jej się dokładnie wyciągnąć, natenczas raciczka 
lewej nogi będzie wiecej z rodnicy wystawała, niżeli prawa i od- , 
wrotnie; jeżeli głowa leży na grzbiecie, wtedy raciczki wprawdzie 
jednako będą wystawały z rodnicy, ale za to podniesione są do
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góry tak, iż bliżej górnego, aniżeli dolnego kąta rodnicy się zn a jd ą ; 
odwrotne będzie ich ułożenie, jeżeli głowa zesunęła się między 
przednie nogi na dół, przyczein będą one rozsunięte od siebie.

Dla gruntownego przekonania się z jaką wadliwością mam y 
do czynienia, posługuje badanie ręką. Wprowadziwszy ją  do po­
chwy, znajdujemy tam  tylko nogi, a więc nie ulega już w ątpli­
wości, że głowa w macicy pozostała; jeżełi więc głowa znajduje 
sie po lewej lub prawej stronie, natenczas posuwając reką po 
zgietej szyi, dochodzimy do szczęki dolnej i ucha. Znajduje się 
głowa na grzbiecie, w tak im  razie dotykam y reką najprzód piersi, 
następnie dolnego brzegu szyi, która będzie do góry wygiętą, a 
w reszcie brzegów szczęki dolnej. W  końcu przy zgięciu głowy 
na dół, ręka nieznajduje jej, ani na bokach, ani na grzbiecie, lecz 
zapadniętą między przednie nog i, m acając więc coraz głębiej po 
górnym brzegu szyi, uczuć się da w końcu pod rękę czaszka i 
dwoje uszu.

Pomoc zacząć należy od przygotowań sznurów, odwaru sie­
m ienia lnianego i ciepłej wody, jak  już przy porodach ciężkich 
sub 2do wspomnieliśmy.

Na wystające nóżki zakłada się najprzód sznury i zaciąga 
pętlice, następnie rękę prawą wprowadza do pochwy i otw artą 
dłoń opiera o piersi płodu. A ponieważ zwykle płód bywa przy­
sunięty ku ustom macicznym, przeto w celu zyskania wolnego 
m iejsca popchnąć należy mocno płód w głąb 'm acicy; tego ro­
dzaju czynność w inna być_ wykonaną w chwili, gdy m atka prze­
stanie się silić. Jeżeli jeszcze m ało je s t m iejsca do wyprostowania 
szyi i nadania prawidłowego kierunku głowie, popchnięcie po­
wtórzyć, — o zagubienie nóg nie ma obawy, bo te za pomocą 
sznurów lewą ręką przytrzym yw anych pozostaną na właściwej 
drodze.

Gdy miejsce dostatecznie już uzyskane, wówczas szybko wy­
szukać głowę i ująwszy dłonią pyszczek, kierować go ku prze­
dnim  nogom, opierając głowę na tych ostatnich. Tak postępować 
należy przy zgięciach bocznych i dolnem ; przy zgięciu zaś górnem 
nie można od razu szyi wraz z głową wyprostowywać, bo na to 
za mało miejsca, a skalecznie górnej ściany macicy, a może i 
kiszki odchodowej bywa nieuniknionem . W takim  wypadku wpy­
cha się płód napowrót w macicę, ja k  poprzednio, nie zapominając 
wszelako pierwej przymocować sznury do nóżek ; dopiero po uzy­
skaniu miejsca skierowywa się szyję wraz z głową na bok lewy 
lub prawy, na który dogodniej, popycha się płód jeszcze po raz



—  279  —

wtóry, a dopiero z bocznego zgięcia wyprostowywa szyję i głowę i 
tę na nóżkaca przednich opiera. Czynność to jest pracowita i 
wiele siły wymagająca, jednakże przy wytrwałości jest do prze­
prowadzenia.

Po otrzymaniu żądanego rezultatu wyczekuje się nadymania 
matki, wraz z którem pociąga mocno za.sznury, ręką zaś prawą, 
podtrzymuje uzyskane położenie głowy, dopóki ta nie wyjdzie na 
zewnątrz rodńicy.

b. Obok prawidłowego położenia głowy, zdarza się nieje­
dnokrotnie, iż n o g i  p r z e d n i e  fałszywie są ułożone i tak: albo 
obie będą zgięte w kolanach lub w stawach barkowych, albo je­
dna tylko jest zgięta w tym lub owym stawie, tymczasem druga 
wyciągnięta w drodze porodowej.

Przyczyny  tego nienormalnego położenia bywają te same, 
jakie przy zgięciach głowy przytoczyliśmy.

Oznaki. Matka sili sie, przyczem Albo wcale nic z rodnicy 
nie wychodzi, albo spostrzegamy jedną tylko nóżkę, a w głębi 
pochwy głowę. I tu badanie reką wyjaśnia sprawę. Gdy zgięcie 
będzie miało miejsce w kolanie, to wsuwając rękę wewnątrz po­
chwy znajdujemy kolano obok ust macicznych; jeżeli zaś zgięcie 
ma miejsce w stawie barkowym, to posuwając się po podbaczu, 
musimy coraz wiecej reke zagłębiać, by do kolana dotrzeć rnódz.
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Pomoc. Bez szkody dla m atki i dla płodu taki poród odbyć 
się nie może, trzeba go więc ułatwić.

Jeżeli jedna tylko noga jest zgiętą, i to w k o lan ie , więc na 
nogę wyprostowaną zakłada się postronek. Dla zyskania miejsca 
celem wyprostowania nogi drugiej popchnąć płód w głąb macicy, 
a po wyczekaniu chwili spokoju m atki posunąć reke do kolana, 
po piszczelu aż do racicy, którą ujm uje się w d ło ń , podnosi 
w górę i do pochwy wprowadza. Jeżeli obie nogi zgięte, wtedy 
na nogę wyprostowaną założyć postronek, a następnie starać się i 
drugą nogę w tenże sam sposób do pochwy wprowadzić.

Zawikłańsza^jest sprawa z zgięciem nóg w stawach barkowych, 
bo z tej wadliwości nie można odrazu nogi wyprostować, lecz na­
leży najprzód ująć za podbacze, podnieść go w górę i zgiąć nogę 
w kolanie, a po dokonaniu tego dopiero ją  wyprostować. Gdy już 
obie nogi są gotowe z pozakładanem i na nie sznuram i, rękę jedną 
przytrzym uje się głowę, drugą zaś wyciąga płód podczas silenia 
się m atki.

B . W adliwości ułożenia całego p ło d u  są następujące :
a) Gdy płód, pomimo że przodem ku pochwie kierowany, 

leży na boku lub grzbiecie, zam iast na brzuchu.
Oznaki. W  bocznem położeniu w ystające nóżki nie leżą obok 

* siebie, ale jedna na d ru g ie j; jeżeli podeszwy raciczek są skiero­
wane w prawo, a ściany przednie rogowe w lewo, to nas prze­
konywa o położeniu płodu na boku prawym, —  jeżeli zaś odwro­
tnie, to płód leży na boku lewym. Badając ręką, czujemy w po­
chwie głowę na ganaszu leżącą.

Pomoc. Taka wadliwość mniej nas zajm uje, bo chociaż z t ru ­
dnością, to jednakże pomagając pociąganiem, płód wydobyć można. 
K orzystniejszem  jednak będzie, gdy płodowi nada się położenie 
prawidłowe.

N a nóżki pozakładać sznury, po wprowadzeniu ręk i do macicy 
oprzeć ją  na piersiach i podczas spokoju m atk i popchnąć wew­
nątrz, następnie ująć ręką za kłąb płodu i starać go się obrócić 
do góry, a w końcu przy bolach m atki wyciągnąć na zewnątrz. 
Pracow itszą jest pomoć, gdy płód leży na grzbiecie  brzuchem do 
góry, —  wówczas wystające z rodnicy racice skierowane są 
podeszwami do góry, ścianam i zaś przedniem i na dół, — głowa 
zam iast spoczywać na nogach, leży pod niemi.

W  tak im  położeniu wydobycie płodu je s t zupełnie niem o- 
źebne. Ażeby go jednak dokonać, po założeniu na nogi sznurów, 
pchnąć płód do macicy, podłożyć rękę pod kłąb  jego i starać się
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nadać mu położenie boczne, a następnie, jak powyżej, prawidłowe. 
Gdy zaś przeprowadzenie tego ostatniego będzie nader mozolnem, 
wówczas probować i wbocznem położeniu na zewnątrz wydostać.

b) Położenie płodu ty łem  nie zawadza bynajmniej w odbyciu 
porodu, jeżeli nogi tylne i ogon będą wyprostowane i ku pochwie 
skierowane i jeżeli płód leży grzbietem do góry a brzuchem na dół.

O znaki. Zamiast nóg przednich i głowy, dostrzegamy nogi 
tylne i ogon. Podeszwy racic zwrócone będą ku górze, ściany ich 
ku dołowi. Ażeby jednak uniknąć omyłki i nie posądzić, że płód 
idzie przodem, ale leży na grzbiecie, trzeba zważyć na przeguby 
tylnych nóg, a te zaraz wykażą różnicą od kolan nóg przednich. 

Pomoc w tym razie będzie zbyteczną.
Inna  jest sprawa, gdy prócz tego, że płód tyłem  wychodzić 

zamierza, położony jest przy tern na boku lub grzb iec ie ; w takim 
razie pomagać należy jak sub B . a) wskazano, inaczej bowiem 
poród jest niemoźebnym.

Również niemoźebnym jest poród, gdy płód zwrócony jest 
ty łem do wyjścia, ale zgięto ma nogi tylne  albo w przegubach, 
albo co gorzej, w stawach biodrowych.

Podczas zgięcia jednej lub obu nóg tylnych w przegubach, 
łatwo przez pochwę dosięgnąć je można, a po przekonaniu sic, 

R olnik . Tom  X V. Ib
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źe położenie jest tyłem, wyprostować nogi tylne tak, jak przednie 
w kolanach pozginane. Nadto należy zwrócić jeszcze uwagę na 
ogon, i ten na nogach tylnych podtrzymywać, by przy wyciąga­
niu nie skręcił się w bok lub w inną stronę.

Majac do czynienia ze zgięciem nóg tylnych w stawach
biodroioych, wówczas należy posuwać ręką od tychże stawów po 
udzie i goleni, a ująwszy przegub, dźwignąć go w górę, i zgiąć 
w nim nogę, zachowując jednakowoż też same. przezorności, jakie 
przy prostowaniu nóg przednich ■ wymieniliśmy. Następnie z tego 
zgięcia dopiero starać się nogę wyprostować i do pochwy wpro­
wadzić.

W końcu zasługuje poniekąd na uwagę także i położenie 
ogona, już to nie dla tego, aby wadliwość ułożenia tej części
zawadzać miała porodowi, ale że posiadając w sobie kości, obra­
żenie drogi porodowej spowodować może. Ogon zwróconem bywa 
niejednokrotnie w stroną prawą lub lewą, zawinięty do góry na 
grzbiet, lub opuszczony na dół między tylne nogi.

Z położeń bocznych i dolnego łatwo go wyprostować, jeżeli 
tylko dla zyskania wolnego miejsca, płód choć cokolwiek 
w macicę popchnięty zostanie. Położony zaś ogon na grzbiecie, 
trzeba najprzód zgiąć w bok, a następnie starać się wyprostować. 
W każdym jednak razie wyprostowany ogon ułożyć należy :ia 
nogach tylnych i podtrzymywać przy wyciąganiu, by znów nie 
zboczył i pracy nie pomnażał.

W ogóle porody niemożebne jak i ciężki osłabiają zwierzęta, 
użycie więc środków wzmacniających i tu wskazanem będzie.

(D. c. n.)

K orespondencja „Rolnika.**
(Dokończenie.)

U w agi o żn iw iark ach  z powou konkursu odbytego pod 
W arszawa w dniach 4. i 5. Sierpnia. Kwestja żniwa mechanicz­
nego tak żywo zajmuje umysły, źe każdy nowy pomyśł, każdy nowy 
krok naprzód na tej drodze wzbudza powszechne zajęcie nietylko  
w rolnikach, ale nawet w osobach poświęcających się innym zupełnie 
zawodom ; słowem kwestja ta zawsze żywo ogół interesuje. Przed laty  
kilkunastu po wystawie paryzkiej w 1857  roku, gdy się zjawiły i  u nas, 
w odległych zakątkach kraju pierwsze ówczasne ulepszone żniwiarki 
jako to Manny’ego, zręcznem odkładaniem, HusSey’a i Dray’a z takiemże 
odkładaniem, wreszcie słynna swego czasu żniwiarka B urgess’a i K ey’a
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ze spiralnem i w alcam i śeiełącem i żzęte zboże w pokosy, jakkolw iek nie 
zdo łały  zadowolnić w ym agań rolników , zw iastow ały im jednak  n a s ta ­
nie nowej epoki w rolnictw ie i nowe w ysiłk i m echaniki, m ające n a ­
reszcie zwycięzko usunąć n iem ałe przeszkody, jak ie  rozw iązanie tr u ­
dnego tego  zadania na swej drodze sp o ty k a ły ; obecnie chw ila ta  n a ­
deszła , żniw iarki jak ie  już posiadam y, zdolne są zaspokoić w ym agania 
rolników  i wybawić ich z ciężkiego k łopotu  w krytycznej porze żn iw a; 
aby jednak  ten  rezu lta t mógł być w zupełności osiągniętym , potrzeba 
aby rolnicy pojęli dobrze ja k i udział d la  nich sam ych w tej 
spraw ie przypada, gdyż korzyści jak ie  z użycia żniw iarek  na nich 
sp łynąć  m ają. ty lko  za ich czynnem w spółdziałaniem  dadzą się osią­
gn ąć . Główną więc uw agę zwrócić powinni na upraw ę pól i s tan  ich 
p o w ie rzch n i; pniaki, kam ienie, rowy, k rzak i i inne tym  podobne 
przeszkody, chociaż dzięki dow cipnym  m echanicznym przyrządom  u 
dzisiejszych żniw iarek, dają się bezpiecznie om ijać bez uszkodzenia 
drogiej i skom plikowanej m achiny, pow odują jeduak  s tra tę  czasu, k tó ra  
przy  licznych podobnego rodzaju przeszkodach może być tak  znaczną, 
że przez zbyt m ałą  ilość wykonanej roboty w szelkie korzyści z użycia 
żn iw iark i m ogą zredukow ać się do z e ra ; na zbożu poległym  żadna 
żn iw iarka dobrze działać nie może, staran iem  więc ro ln ika być po­
winno, strzedz się o ile je s t  w jego mocy, od k lęsk i w ylęgania, a to 
przez g łębszą upraw ę g run tu , użycie odpowiednich pomocniczych n a ­
wozów i stosow nych przedplonów  w zm ianow aniu ; upraw a zagonowa 
lubo nie usuw a całkow icie użycia żniw iarki, n araża  jednak  na  s tra tę  
czasu, bo chociaż tak a  m achina ja k  B uckeye dzięki g iętk iem u zw iąza­
niu  pom ostu z korpusem  przy lega  n iejako do pochyłości zagona i 
w tem  położeniu nieledw ie lepiej jeszcze zgarn ia  ścięte zboże, niż gdy 
pom ost poziomo idzie, to p rzecież, pomimo swej lekkości, idąc w po­
przek  zagonów poprzerzynanych glębokiem i brózdam i, doznaje w strzą ­
śn ięć , k tó re  ją  łatw o na szw ank naraz ić  mogą. T rudność tę  ła tw o  om i­
nąć, gdy zagony są d ługie, należy w tedy ciąć ty lko  w podłużnym  k ie ­
runku , podzieliw szy pole na w ązkie pasy  i naw racając na końcu, - a 
przechodzić w poprzek  od jednego p asa  do drugiego luźnie, co się 
daje z najw iększą łatw ością wykonać, ponieważ za jednem  nacisn ie- 
niem  pedału  koła się w yzębiają i ruch przyrządu  tnącego w strzym anym  
z o s ta je ; wszakże s t ra ta  czasu przy tem  je s t  n ieuchronna lecz gdy figura 
po la  je s t  tak a , że zagony m uszą być k ró tk ie , albo z powodu niskiego 
położenia pole poprzecinane je s t  row am i, w tedy ro ln ik  mim się zdecy­
duje na nabycie żniw iarki k tó ra  w tym  razie  byłaby dla niego zupełnie 
n ieużyteczną, niech wprzód pom yśli o odrenow aniu pola, a w tedy do­
piero , p rzy  zaprow adzeniu p łask ie j uprawy1, będzie mćfgł z korzyścią 
używ ać żniw iarki. N ie spiesząc się jeduak  w cale z je j nabyciem , ro 
zważy naprzód dobrze za le ty  i wady każdego sy s te m u ; od tych o s ta t­
n ich żadna żniw iarka nie je s t  wolną i nigdy wolną nie będzie ; w ła ­
ściw ością je s t  w szystkich chwilowych prób i konkursów, iż okazują 
w jask raw em  św ietle  w szystkie za le ty  m achin i m iarą  ich oceny być 
może tylko porów nanie z innem i k tó re  je w m niejszym  lub większym 
stopniu posiadają , lecz strony ujem ne z w yjątkiem  chyba rażących b łę ­
dów w budowie, nie prędko w padają w oko i dopiero przez c iąg łą  p ra -

19*
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ktykę wykryte być mogą. Każde rolnicze narzędzie znajdując się 
w ręku robotnika przez kilka miesięcy w roku, wykazać może 
wszystkie swoje zalety i wady, podobnież każda machina go­
spodarcza jak  młockarnia, wialnia, młynek i tp . działając przez 
czas dosyć długi w ciągu całego roku, dostatecznie ocenioną być może. 
Inaczej rzecz się ma z siewnikiem, mianowicie rzędowym i żniwiarką, 
których każdoroczne działanie ogranicza się do kilkunastu, najwięcej 
dwudziestu kilku dni. Dążenie do osiągnienia jak  największej dokła­
dności w robocie, wywołuje potrzebę -subtelnego wykończenia niektórych 
składowych części a ztąd wielkiej komplikacji, k tóra dla wprawnego 
frabrycznego robotnika lub montera je s t fraszką, dla zwykłego jednak 
parobka wiejskiego, a nawet dla karbowego, ekonoma lub wreszcie sa­
mego gospodarza głównego, najczęściej bywa szkopułem o który roz­
bijają się jego chęci, co zawsze przychodzi opłacić ciężką pieniężną stratą. 
Weźmy naprzyklad żniwiarkę „M erveilleuse“ Johnstona; niepodobna 
je s t żądać aby ręka ludzka zdołała tak czysto, równo i nizko ściąć 
zboże i ułożyć je w tak  równe i regularne garście gotowe do zwią­
zania w snopy, ale gdy rolnik przypatrzy się jej budowie, przekona 
się o konieczności odbycia nad nią formalnych studjów, zanim ją  rękom 
parobka powierzy i zmuszony będzie nie odstępować ani na chwilę 
machiny w ciągu roboty. Dodajmy do tego, że żniwiarka ta  ma 22 
panewek które starannie oliwą -podlewać należy, oprócz smarowania in­
nych je j części, licząc tylko minutę czasu na polanie każdej panewki, 
już parę godzin dziennie będzie na tę  czynność straconych; dodawszy 
do tego ciężar machiny wymagający zaprzęgu dwóch wprawdzie ale 
silnych koni i koniecznej ich zmiany, przekonamy się wreszcie, że 
sprzęt żniwiarką wcale taniej nie wypadnie jak  kosą.

Ważną je s t także rzeczą umieszczenie koziołka dla powożącego; 
tak np. u żniwiarki „Spring balance" siedzenie to tak  niezręcznie je s t 
umieszczone, że powożący siedzi ciągle w nienaturalnej postawie z no­
gami wyprężonemi, podczas gdy nagarniacze czyli skrzydła, przesńwają 
mu się tuż ponad głową tak, że się rodzi obawa aby o nią nie zawa­
dziły ; przypadek tak i gdyby m iał miejsce, zdolny byłby zniechęcić 
zupełnie robotnika przeznaczonego na woźnicę, chociażby nawet i nie 
spowodował kalectw a; ze wszystkich żniwiarek. Buckeye ma koziołek 
najwygodniej urządzony ; oprócz tego bowiem iż tenże jako w dwuko­
łowej żniwiarce ma pewniejszą podstawę, osadzony je s t przytem  na 
podobnym, sprężystem resorze, który znacznie łagodzi wstrząśnienia 
spowodowane drganiem machiny. W ogólności mówiąc, powożący ma 
trudne zadanie do spe łn ien ia; musi bowiem mieć uwagę ciągle zwró­
coną na konie, aby je w regularnym i jednostajnym chodzie utrzym ać, 
tuż przy ścianie stojącego zboża, a przytem pilnować ciągle machiny 
i być w każdej chwili gotowym do podniesienia przyrządu tnącego, lub 
wyzębienia trybów, ruch piłce nadających, w razie dostrzeżenia jakiej 
przeszkody; z tego powodu korzystniejby może było, aby końmi kiero­
wał lekki chłopak z konia, robotnik zaś sumienny, roztropny i uważny 
siedzący na koziołku, wyłącznie samą żniwiarką był zajęty, aby ją  od 
wszelkich możliwych przy robocie uszkodzeń, ochronić.

W szelka ostrożność nie będzie zbyteczną jeśli zważymy całą^ do­
niosłość pomyślnie odbywającego się mechanicznógo żniwa; machiny
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żniwne bowiem dają nam możność ukończenia te j p racy w porze w ła­
ściwej, bez s tra ty  z iarna w sku tek  p rzesta łego  na pniu zboża i n ieza­
leżnie od wygórowanych żądań najem nych robotników, podnoszących 
cenę najm u w porze żniw do tak ie j wysokości, ja k a  ekonomicznie 
w żaden sposób nie da się uspraw iedliw ić. Żadna inna gałąź p rze ­
m ysłu  nie zdołałaby w ytrzym ać tak  znacznej fluktuacji cen dziennego 
najm u, jak a  w porze żniw praw ie powszechnie ma m iejsce. G ospodar­
stw a dw orskie widzą bardzo dobrze na jak ie  s tra ty  są narażone, p a rte  
jednak  koniecznością i chęcią sp rzą tn ien ia  we w łaściwym  czasie plonów, 
licy tu ją  się wzajem nie, i tem  bardziej rozbudzają w robotnikach chętkę 
do zbyt wygórowanych w ym agań. Jedynie ty lko  dobra żniw iarka je s t  
w stan ie  skutecznie złem u zaradzić ; chociażby sp rzę t za je j pomocą 
uie w ypadł tan iej, jak  sierpem  lub kosą, co w wielu bardzo razach 
zdarzyć się może, zyskuje się przecież ta  korzyść, że gospodarz s ta ­
nowczo wyzwolić się może od przew agi niechętnego i chciwego nad ­
m iernego zarobku pracow nika.

K ażde niepowodzenie m echanicznego żniwa, każde zbyt częste 
psucie się machiny, łub uszkodzenie w ażniejszych składowych je j części, 
niweczy odraZu w szystk ie korzyści, jak ich  przedsiębiorca nabyw ający 
żniw iarkę, po niej się spodziew ał; pom ijając już s tra ty  pieniężne, 
go rsza daleko w sku tkach  swoich s tra ta  czasu, i m oralnej przew agi 
nad  ciem notą i z łą  wolą, złe chroniczne, do którego już się naw ykło, 
pogorszą do niesłychanych rozm iarów ; gospodarz straciw szy  pieniądze, 
zm arnowawszy czas drogi, m usi bezbronny słuchać szyderstw  ciem nej 
gaw iedzi, cieszącej się z niepow odzenia zam orskich jego  wymysłów. 
N iech więc rolnik raczej w strzym a się z kupnem żniw iarki, niżby m iał 
je j  prow adzenie w nieum iejętne ręce pow ierzyć, a  raz zdecydowawszy 
się na je j nabycie, n iech  wprzód sam dokładnie z je j skłądem  i spo­
sobem użycia się obezna, nie zapom inając zaopatrzyć się w zapaśne 
części, te  m ianowicie, k tó re  ła tw ie j od innych ułedz mogą uszkodzeniu. 
R obotnicy w ogóle dobrze pojm ują znaczenie mechanicznego żniwa dla 
gospodarstw  folwarcznych, i n iechęci ich ku  machinom żniwnym dzi­
wić się nie należy. Znamy pew ną miejscowość na L itw ie, w której żni­
w iarka w ciągu żniw bieżącego roku, ani razu przez dzień cały  nie 
była czynną, pomimo tego , iż żadnemu przypadkow i nie u le g ła ; p rzy ­
czyną przym usow ej je j bezczynności był b rak  robotnika do wiązania 
snopów ; najem nicy z niechęcią się odzyw ali o m ach in ie : „ jeśli zżąć 
po trafiła , niechże te raz  sam a w iąże". W łaściciel zatem  zmuszony był 
zżynać ty le  tylko, ile w ystarczało  s il dw orskich, to je s t  parobków, ich 
żon i dorosłych dzieci, do związania zżętego zb o ża ; resz tę  zaś żniwa 
odbywał sierpem , ponieważ kosa w te j m iejscowości nigdy nie by ła  
w użyciu.

W yliczywszy k ilka w yróżniających się żniw iarek , nie w spom nie­
liśm y o innych, w k tórych  krajow i fabrykanci pozaprow adzali n iek tóre 
zm iany, jak  naprzyk ład  żniw iarka Buckeye „popraw na" konstrukcji 
M eiznera z Lublina ; sędziowie konkursu  jednak  nie uznali tych  ulepszeń 
za tak  doniosłe, aby się nad niem i dłużej zastanaw iać należało. Żni­
w iarka C eres, domowego wyrobu p. Jab łońsk iego , odznaczająca się t a ­
n iością, św iadczyła o osobistych zdolnościach kon stru k to ra  i zręczności
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jego  robotników , gdyż nie zbudowana fabrycznie, na  sprzedaż, zado- 
woiniia tylko m iłość w łasną w łaściciela , bez żadnej bezpośredniej dla 
ogółu korzyści. Z żalem też  wyznać przychodzi, iż rozgłośna „W arsza ­
w ianka* nie z iśc iła  pokładanych w niej nadziei. Zam iarem  wynalazcy 
je j było przez usunięcie trybów  i zastąp ien ie  ich wznowionym p rzy ­
rządem  wcale odrębnego system atu , budowę m achiny uprościć , zrobić 
ją  ja k  najlżejszą, i zarazem  ła tw ą  do napraw y za każdem  uszkodze­
niem ; pierw sze próby zdaw ały się zapow iadać pom yślne rozw iązanie 
zadania, czem zachęcony w ynalazca w szedł w stosunki dozw alające mu 
rozw inięcia fabrykacji na w iększą sk a lę ; zam ówienia posypały  się g ra ­
dem tak , że im fabryka nadążyć nie m ogła, lecz okazało się w p ra k ­
tyce; 1. że uszkodzenia tra fia ją  się zbyt często, tak , że łatw ość n a ­
praw y niedogodności te j nie w ynagradza; 2 . że pom ysł przyrządu  na­
dającego ruch nożom, nosi w zarodzie w ielką wadę, a  m iauow iaie, że 
w ałek czyli ro lka obracająca się w kanale w ew nątrz koła biegowego 
się znajdującym , z n a tu ry  rzeczy m usi ciasno w nim ch o d z ić ; ta rc ie  
zatem  wywołuje silne rozgrzew anie się w atka, w sku tek  którego tenże 
w atek pow iększa sw oją objętość tak , że dalej obracać się nie może i 
ruch m achiny ustaje . L ite ra ln ie  zatem , zgrzana m achina potrzebuje  
odpoczynku, gdyż po ostygnięciu  w alka, znowu przez czas jak iś  działać 
może. N iedogodności te  pow odują s tra tę  czasu, k tórej p ro s to ta  sk ładu  
i lekkość nagrodzić nie są w s ta n ie ; pom ijam y drgający  ruch n ag ar- 
niaczy rozrzucających zboże, zw łaszcza gdy m achina tn ie  za kłosem , 
t. j . w k ierunku nachylonego zboża; w kierunku  odw rotnym  to się do­
strzegać  nie daje, ja k  m ieliśm y sposobność naocznie o tem  się p rz e ­
konać na próbie w roku zeszłym  w okolicach W arszaw y odbytej, a 
k tó re j rezu lta ty  zachęciły  wynalazcę i k o n stru k to ra  do fabrykacji na 
w iększą skalę . ‘

Zawód jak iego  nabywcy te j żn iw iarki doznali, p rzyp isać  należy 
w znacznej części, zbyt skw apliw ej chęci w arszaw skiej p rasy  perjody- 
cznej rozgłoszenia „u rb i e t orbi,, urzeczyw istnionego pom ysłu k ra jo ­
wego, przyznać jednak  należy, że pism a rolnicze były  w te j m ierze 
najoględniejsze.

K ozgłos dany nowemu pom ysłow i zm usił niejako w ynalazcę do 
rzucenia się na ryzykowną drogę, zam iast poddania w ynalazku swego 
gruntow nym  a licznym  próbom dokonywanym w cichości, zdała od c ie ­
kaw ych a n iedyskretnych  świadków, jak iem i z urzędu są reporterzy . 
Ju ż  to nie raz pierw szy, zbyteczna skw apliw ość w rozgłaszaniu  nowych 
pomysłów, zwodzi opinję pub liczną; przypom nijm y sobie tylko d ługi 
szereg  krajow ych pom ysłów, z k tó rych  każdy m iał jakoby stanowczo 
kw estję  rozwiązywać, i odnieść tryum f nad zagranicznem i w ynalazka­
m i : w y trw ała  p raca  angielsk ich  a zw łaszcza am erykańsk ich  techników  
i inżynierów , stopniowo rozw ijając i u lepszając p ierw iastkow e pom ysły 
Mac C orm ick’a, k tó rego  system  cięcia noźycowo - piłko wy w zasadzie 
powszechnie p rzy ję ty  został, doszła nareszcie do w ytw orzenia m achin 
żniw nych, odpow iadających zupełnie swemu p rzeznaczen iu ; tym czasem  
z szeregu im ion wynalazców jak  ks. Podlaszecki, Domeyko, Jakuszyk , 
M ichalski, Buszkow ski, Ż arski, K otterm und, żadne nie stanowi epoki, 
czyli pew nego punk tu  oparc ia  w h is to rji rozwoju żniwa m echanicznego
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u n as; przyczyną tego jest zbyt sangwiniczny temperament tak wy­
nalazców, jak  i tych, na których nowość pomysłu i przypuszczalne 
z zastosowania jego korzyści, silne robią wrażenie. Powodując się żywą 
wyobraźnią, pomijają w myśli całą odległość od idei do czynu, i spieszą 
podztelić się z ogółem nową zdobyczą, oszukując tym sposobem i sa­
mych" siebie i ogól, który na wiarę artykułu w pismach publicznych 
drukowanege, przyjmuje za fakt spełniony, to co dopiero jako mglisty 
pomysł wykluwać się zaczyna. Przy ogólnym braku u większej części 
ziemian specjalnego, teoretycznego wykształcenia i lenistwie do grun­
townego badania nowego i nieznanego przedmiotu, ludzie skromnego 
charakteru chętnie wyrzekają się kompetencji sądzenia w rzeczy, nad 
którą nie chcieli czy nie umieli się zastanowić; przyjmują więc 
w dobrej wierze to, co im książka lub gazeta poleca, aż dopiero do­
znawszy zawodu przez pewien czas, z przesadzonem niedowierzaniem 
spoglądają na wszystko nowe, co się tylko z dawno przyjętą i utartą 
rutyną nie zgadza, okazując szczególną nieufność ku temu wszystkiemu 
co swojskie, a ze zwykłej kolei wychodzić się zdaje; tacy jednak dają 
się łatwo wyzyskiwać obcym przybłędom, dla których ubogi nasz kra 
staje się złotodajną kopalnią.

W rzeczy mechanicznego żniwa nie podobna nam nie uznać rze­
czywistej obywatelskiej zasługi p. Kwiryna Sobieszczańskiego, który 
już w roku 1871. na wystawie rolniczej w Tarnowie, dokładnie zba­
dawszy skład żniwiarki Burdick’a „Ceres" uznał wysokie.jej zalety 
zdanie swoje na gruntownym sądzie oparte w warszawskiej „Gazecie 
rolniczej" ogłosił, nie przestając odtąd słowem i czynem zachęcać 
ziemian do odbywania prób z tą użyteczną machiną; jego też to sta­
raniom przypisać należy, żywe zajęcie się ogółu tą  ważną kwestję.

Stanisłstw Rewień&ki.

W ia d o m o ś c i  l iterack ie .
X .. XI. i XII. zeszy t T om u II. E ncyklopetlji rolupctwa

wydawanej w Warszawie, zawierają opisy gospodarstwa: angielskiego, 
fłandryjskjego, w Czhach, nae Szlązku, na Żuławach, gospodarstwo- 
górskie, gospodarcze stoosunki w Galicji p. M. Alarasse, dok., gosph 
darcze stosunki W. ks. Poznańskiego, Prusc wschodnich i zachodnie 
p. A. Sniegockiogo i J. Sypniewskiego, gospodarstwa folwarczne.

Prawie równocześnie z ogłoszeniem wydawnictwa „Bibl. Thaera" 
dochodzi nas prospekt dzielą: D ie L a m lw irth sch a ft 11. ihr B etrieb , 
znanego tak zaszczytnie w literaturze gospodarczej autora: H. Sette- 
gasta. Całe dzieło na lic ie  głównych rozdziałów podzielone, wyjdzie 
w 9ciu zeszytach albo w trzech tomach. Każdy zeszyt, z których 
pierwszy już opuści! prasę, kosztuje 1 zlr. 30 ct. z przesełką po­
cztową, w księgarni Faesy et Prick w Wiedniu, Graben 22.

B ib lio tek a  T haera. Pod tym tytułem wychodzi nakładem 
Wieganda. Hempla i Pareya w Berlinie szereg dzieł rolniczej treści, 
redagowanych przez koryfeuszów literatury roluiczej, jak Wolf w Ho-
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lienlieimie —  Rohde w Eldenie, Kramer w Zurichu —  Rueff w S tu tt- 
gardzie —  Marker w H alli i wielu innych. Pojedyiicze dzieła całej 
biblioteki rolniczej obejmować mają działy gospodarstwa, w treściwy 
i popularny sposób traktowane, po cenie 25 sgr. (1 złr. 50  ct. w. a.) 
w oprawie. W dotychczasowej liście biblioteki Thara wy czytujemy 
poważną liczbę 30 tomów, których kolekcja jeszcze dalej pomnożoną 
zostanie, a każdy tom opuszczać ma prasę najdalej w okresie dwu 
miesięcznym. Pierwszy wydany tom zawiera naukę żywienia zwierząt, 
przez Emila AVolfa, które poniekąd uzupełnia powszechnie znaną jego 
„Haukę o nawozach" i zasługuje na uwagę każdego gospodarza wiej­
skiego. Bliższe ocenienie pojedynczych zeszytów w następnych numerach 
Rolnika zamieszczać będziemy.

N adesłany nam do oceny 1. zeszyt dziełka traktującego : „Spo­
soby hodow ania trzody chlewnej" przez p. K. Sobolewskiego 
w Warszawie, zawiera starannie zebrane podania starożytne o trzodzie 
chlewnej, jakoteż wstępne uwagi z anatomji świni —  i pozwala są­
dzić, źe wedle zakreślonego w przedmowie programu, cale wydanie 
będzie dostatecznie wyczerpującem. Zostawiając dokładniejsze ocenie nie 
do wyjścia całego dzieła, pozwalamy sobie na teraz, zwrócić uwagę 
szanownego autora, na niektóre usterki pisowni.

W iad om ości b ieżące. *
K rajowa szkoła gospodarstw a bisow ego otw artą zo­

sta ła  uroczyście we Lwowie dnia 24. października w obecności licznie 
zgromadzonych dostojników rządowych, krajowych i miejskich, niemniej 
profesorów wszystkich wyższych zakładów naukowych, w zabudowaniu 
przy ulicy św. Mikołaja, urządzonem do wyłącznego użytku szkoły. 
Liczne grono uczestników tej uroczystej chwili, k tóra pozostanie p a ­
miętną w h is trji rozwoju i postępu gospodarstwa krajowego, zebrało 
się wraz z młodzieżą szkolną, w liczbie około 30stu na obydwa kursa 
lasowe zapisaną, przed godziną 9. rano w kościele św. Mikołaja, zkąd 
p o odbytom nabożeństwie udała się w ogólnej liczbie do 80 osób do 
położonych w bliskości lokalności szkolnych. Z zajęciem i przyjem- 

mością oddawali się wszyscy obecni przez czas dłuższy oględzinom 
wewnętrznego urządzenia nowej szkoły, a mianowicie dwóch sal na­
ukowych z polączającem je wspólnemi wejściami w pośrodku leżącem 
muzeum i przyległem i dwoma pokojami, z których jeden dla dyrekcji, 
a drugi dla zebrań profesorów przeznaczony; poczem nastąpiło zaga­
jenie uroczystości przez m arszałka krajowego fr$. L. Sapiehę w je ­
dnej z sal wykładowych.

W treściowej przemowie swej, zwrócił JO . m arszałek uwagę- 
zebrania na wysokie znaczenie szkoły dla kraju, podniosł w szcze­
gólności osobiste zasługi J . Excl. p. m inistra rolnictwa i po­
w itał nową instytucję staropolskiem : „Szczęść Soze“■ Radca nam ie- 
nictwa p. OrlecH razem rządowy członek kuratorji szkoły lasowej, 
w dłuższem przedstawieniu streścił nietylko historyczny przebieg roz­
woju mniemanej instytucji, lecz wyraził szczere podziękowanie ks. m ar-
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szalkowi za jego sku teczną pomoc, w szczególności zaś za zarządzenie, 
i ż rozlegle gospodarstw o lasowe w W innikach (w łasność fund. styp . 
D ydyńskick), służyć może każdego czasu szkole za cel wycieczek i 
dem onstrac ji p rak tycznych  i u ła tw iać  naukę m łodzieży. D yrek to r szkoły 
p. H. Strzelecki w yrazi! słow a dziękczynne w szystkim  k tó rzy  gorli­
wie słowem i czynem poparli spraw ę szkoły lasow ej, i zw racał uwagę 
m łodzieży na tę  okoliczność, że głów nie od je j zupełnego poświęcenia 
się iiaukom zależy dalsze powodzenie in s ty tu c ji; podnios! przy  tom  
gorliw ość, z ja k ą  uczniowie prow izorycznego kursu  lasowego przy aka- 
demji technicznej od trzech  la t urządzonego, oddaw ali się swojemu 
zawodowemu kszta łcen iu  się. P rofesor Pankowski pow itał nową in s ty ­
tucję  w im ieniu grona profesorów  pow inowatej szkoły gospodarstw a 
w iejskiego w D ublanach i złoży!-'jej w k ró tk ich  lecz szczerych w yra­
zach życzenia pomyślności, oddając zasługę w ytrw ałem  usiłow aniom  dvr. 
p. Strzeleckiego. P . dr. K reutz  w zastępstw ie  dziekana wszechnicy 
lw ow skiej, objaw ił gotowość posiłkow ania szkoły łeśn ie j, zostającem i 
w tak  b liskiem  je j sąsiedztw ie zbioram i naukowemi i b ib lio teką n a j­
wyższej stołecznej skarbn icy  um iejętności. N astępnie  przem ów ił do m ło­
dzieży zachęcająco inspek to r lasów  galic. w nam iestn ictw ie p. Lettuer , 
wzywając ją , aby się nie da ła  ubiedz przy  konkurencji do wyższych 
posad lasowych w k ra ju , przez garnących  się zewsząd obcokrajowców. 
P rezyden t m iasta  p. Jasiński  zw rócił przem owę swą do ks. m arszałka, 
dziękując mu w im ieniu m iasta  za pomoc w doprow adzeniu do sku­
tku  tak  pożytecznej dla k ra ju  in s ty tuc ji naukow ej. R eferen t spraw  
szkolnych w W ydziale krajowym , p. dr. Skwarczyński podniośł z a ­
sług i położone przez ' galic. Towarzystw o gospodarskie około całego 
dzieła, przez wzięcie inicjatyw y, w yrażając równocześnie należne uzna­
nie wys. sejmowi, iż wyznaczeniem rocznej subw encji 2 4 0 0  z łr . na sty - 
pendja, u ła tw ił k rajow ej szkole lasowej skuteczne działan ie . —  N a- 
koniec profesor p. Franke  pow ita ł nową szkolę w im ieniu akadem ji 
technicznej, w inszując je j, że po paro letn iem  tu łac tw ie , zaśw ieciła jej 
gw iazda najpom yślniejszej p rzyszłości pod w łasnym  dachem.

Dzięki ofiarności lir. W łodzim ierza Dzieduszyckieyo, zostało 
muzeum szkoły leśnej na razie bardzo hojnie wyposażone, a jego 
urządzenie ze sm akiem  i znajom ością rzeczy dokonane, zawdzięczyć 
należy poczciwej p racy  pp . Sontaka (dyr. muzeum hr. W ł. D zieduszyc- 
kiego) i dra. Romera. W  ogólności zaś p rzeb ija  w każdej części tak  
zbioru naukowego jako też  w catem  urządzeniu i  otoczeniu szkoły sp o ­
rym kaw ałkiem  ziemi, k tó ry  przez profesora p. Tynieckiego pod opraw ę 
szkółek leśnych sta rann ie  przygotow any został, nie pochlebiana zapo­
biegliw ość i dowód w ytrw ałej p racy  D yrek to ra  szkoły  p Strzeleckiego, 
k tó ry  wedle sil, środków  i celów um iał pogodzić przyjem ne z po- 
źytecznem .

Pow ażne grono nauczających s it krajow ej szkoły lasowej sk ładają  
prócz d y rek to ra  profesorow ie : pp. W ł. Tyniecki, Jagerm ann, dr. R a­
dziszew ski, d r. Rom er, dr. S tanecki, dr. T ill i dr. Zgórski, pomiędzy 
k tórych  podzielone zostały  w ykłady następujących n a u k : m atem atyki 
elem ., fizyki eksperym . z m eteorologją, chem ji ogólnej, rysunków  geom. 
i wolnych, m iernictw a i n iw ellacji, inżynierji leśnej, ekonomji spolecz-
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nej w zarysach i prawodawstwa wiejskiego, geognozji połączonej z na­
uką o roślinności leśnej, morfologją i fizjologją roślin, zoologji z szcze- 
gólnem uwzględnieniem zwierząt szkodliwych i pożytecznych, oraz za­
rysów łowiectwa, nauki o uprawie lasów i o gospodarstwie lasowem 
w wszystkich jego częściach, z ogólnym zarysem historji i litera tu ry  
leśnictwa, a wreszcie stylistyki biurowej, w połączeniu z ćwiczeniami 
w języku polskim i niemieckim. Do cwiczeu praktycznych służyć będą 
uczniom nietylko wycieczki do lasów fund. w Winnikach, ale nadto 
wydzielona tamże na cele szkolne powierzchnia 5 morgowa, do ćwiczeń 
i doświadczeń, wspólnie z ogrodem botanicznym położonem na około 
budynku szkolnego, który to ostatni już w przyszłym roku ma być 
odpowiednio potrzebie powiększonym.

Nie płonną przeto pocieszać się możemy nadzieją, że w podo­
bnych warunkach bytu postawiona nowa instytucja naukowa, której 
trw ały postęp i rozwój zapewniony został stałym i funduszami ze strony 
rządu i kraju, nader ważne zapewnia krajowi" korzyści przez wyda­
wanie teoretycznie i praktycznie wykształconych młodych gospodarzy 
leśnych, którzy przez racjonalne zagospodarowanie ogromnej przestrzeni 
lasów także i na skutki gospodarstwa rolnego w doniosły sposób od­
działywać będą. K . P.

W ynalazk i i u lepszenia  na polu m echanik i rolniczej.
W te raźni ej szych stosunkach gospodarskich niepoślednie stanowisko 
zajmują w rolnictwie narzędzia i machiny, dlatego też ciągły postęp 
w mechanice rolniczej niemoże być obojętnym dla wykształconej i po­
stępowej publiczności rolniczej; chcąc więc czytelnikom Rolnika u ła ­
twić przegląd nowości i postępu w tym dziale nauki rolnictwa, posta­
nowiliśmy od czasu do czas uumieszczać streszczone wiadomości, o wy- 
nalazkachi ulepszeniach w konstrukcji machin ; — naturalnie uwzględniając 
tylko takie rzeczy, które już mają, lub w przyszłości mieć mogą w ar­
tość praktyczną.

Dawno utwierdzonym pewnikiem je st ż e : „Potrzeba jest mat/rą 
w yn a la zku “ , i rzeczywiście nawet w teraźniejszym wieku mody 
w rzeczach dotyczących mechaniki, co dzień potwierdza się to przy­
słowie. Potrzeby rolnika w tym względzie są rozliczne, i dlatego 
niemogą być od razu zupełnie zaspokojone, tem bardziej, że stosunki 
przywiązane często tylko do pewnych miejscowości, wywołują potrzeby 
miejscowe, niemające ogólnego interesu, a przecież wpływające, i to 
często szkodliwie bo opóźniająco, na tok wynalazku lub ulepszenia.

Przyrządy mechaniczne do wykopywania ziemniaków stają się 
coraz potrzebniejsze, wprawdzie już dosyć dawno mamy takie przy­
rządy jak  pługi do wyorywania jakoteż kartofłarki do wykopywania, 
ale nieodpowiadają one zupełnie potrzebom rolnika, i z tego też po­
wodu doczekały się dotychczas małego rozpowszechnienia, mimo tego 
że z każdym rokiem powiększają się znacznie koszta i trudności zbioru ro­
ślin okopowych. Podczas tegorocznego zbioru pojawiły się bądź nowe, bądź 
też ulepszone konstrukcje przyrządów mechanicznych, t j .p łu g i  i tak zwane 
k a r to fła rk i. Między ostatniem i zasługują przedewszystkiem na uwagę 
machina hr. M unster, której konstrukcja je s t odmianą kartofłarki 
Hanson’a tak że pierwszą można uważać za poprawkę drugiej. —
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H r. Miinster, wychodząc z założenia, że pewność pochodu machiny, 
jakoteż dobroć pracy zależy jeżeli niewyłącznie to głównie od dobrego 
ustawienia lemiesza i kierunku siły pociągowej, przeprowadzi! w tej 
myśli budowę swej machiny. Głębokość i pochyłość lemiesza podcina­
jącego rzędy z ziemniakami, reguluje się śrubą umieszczoną w ramie 
podstaw ow ej; zaś punkt zaczepienia siły pociągowej a tem samem jej 
kierunek, który powinien być zastosowany do ustawienia lemiesza, 
zmienia się za pomocą staw idla amerykańskiego. Glosy rolników którzy 
tę machinę mieli w użyciu, wyrażają się przychylnie, dodają tylko tę 
uwagę, że brak siatki drucianej, którą machina Hanson’a je s t opa­
trzona, powoduje silne rozrzucanie ziemniaków po polu, w skutek czego 
zbieranie je s t utrudnione.

Naturalnie że ktoby chciał używać tę machinę do wykopywania, 
powinien z wiosną postarać się o odpowiednie sadzenie i obrabianie ziem­
niaków. Hr. Munster twierdzi, żedo skutecznego działania machiny jego ko- 
niecznem jest: 1). staranna mechaniczna uprawa roli, 2) ażeby rzędy 
były dokładnie w jednakiem oddaleniu od siebie (55 do 60 centi. 
czyli 22 do 23 cali) i w tym celu zaleca użycie znacznika cztero- 
rzędowego, 3) niezbyt głębokie sadzenie tj. około 8 centim. (3 cale), 
4) obsypywanie ziemniaków powinno być z największą staranością wy­
konane mianowicie, ażeby grządki były jednostajnie wysokie i sze­
rokie, 5) uakoniec jest do życzenia, aby rośliuy chronić od zachwa­
szczenia, jeżeliby to jednak nie było zupełnie możliwe, należy na polu za- 
chwaszczonem wykonać zbiór w czasie pogodnym kiedy rola sucha. Ma­
chiny te wyrabiają H. Warnech w Oels i J. K em na  w Wrocławiu.

W Bolechowie pod Poznaniem  odbyły się próby machin i na­
rzędzi rolniczych, między którem i próbowano i k arto fla rk i; wprawdzie 
wyrok komisji nie je s t jeszcze ogłoszony, podajemy tu jednak wiado­
mość wyjętą z Ziemianina. „Z wszystkich dostawionych kartoflarek, a 
było ich razem ośm, najwięcej zwracała na siebie uwagę kartoflarka  
nowego własnego pomysłu fabryki li. Cegieshiego, z ekscentrem czyli 
mimośrodem, która ma przyszłość przed sobą i być może, rozwiąże 
pomyślnie zadanie zbudowania dobrej i praktycznej kartoflarki. 
W miejsce kola widelkowatego, używanego przy kartoiłarkach H an­
son’a, hr. Munster i Ostrowskiego, ma kartoflanka ta  na żelaznym 
pręcie wachlarz, który pr-zez kolo ekscentrowe w ruch wprawiony, 
zgarnia ziemniaki wyradlone radiem szuflowem. W inszujemy fabryce 
H. Cegielskiego tego nowego pomysłu, który powszechną zwracał uwagę 
i ogólne budził zajęcie. Oby się już udało doprowadzić go do zupeł­
nego wykończenia i doskonałości."

„łime kartoflarki, jak  Ostrowskiego (uproszczony system H an­
son’a), pług Howarda do wydobywania ziemniaków (koleśny z buszką); 
kartoflarka żelazna ze strząsaczem  (także nowy pomysł fabryki H. Ce­
gielskiego) oraz pług drewniany, czyli raczej radio (podobno na Goplem 
umywane), bardzo pierwotnej konstrukcji, któremu miano „P iasta" da­
wano, wszystkie te narzędzia dostawione przez fabrykę H. Cegielskiego, 
fliemogły wytrzymać próby z ową najpierwiej wymienioną kartoflarką 
z „mimośrodem", która je wszystkie zakasowała i pobiła. N iektóre 
z nich mocno rozrzucały ziemniaki, inne szły zbyt ciężko."
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Liczbę pługów do wyorywania ziemniaków powiększył przyrząd 
am erykański obmyślany przez H iram  S tra it,  składający się z pługa 
z podwójną odkladnicą, podobnie jak  pluźki do obsypy wania okopowych; 
od góry pług przytwierdzony je s t do ramy kątowej, której ramiona znacznie 
dłuższe jak  odkładnica, a w ich przedłużeniu osadzono zęby drewniane 
lub żelazne 8 contim. oddalone między sobą, a 3 2 . do 36 centim. dłu­
gie. Zęby te ustawione są w przedłużeniu powieizchni odkładnicy, i 
mają ziemniaki oczyszczać z ziemi i chwastów.

Na wystawie tegorocznej w Bedford (Anglja) zwrócił na siebie 
uwagę rolników p lu g  parow y  konstrukcji D aw ida  Greig i  M . Eyth, 
przeznaczony do płytkiej orki. Dotychczasowo pługi są zwykle cztero- 
skibowe, i działają korzystnie dopiero przy głębokości skiby nad 13 
centim. (5 '') ,  chcąc zaś niemi brać płytszą skibę, siła pociągowa ma­
chiny parowej niezostałaby dostatecznie zużyta, a tem samem orka 
byłaby za kosztowna. Ażeby więc i p ły tką orkę pługiem parowym 
umożliwić, Anglicy Dawid Greig i  M. Eyth zbudowali pług ośmioski- 
bowy. opatrzony odkładnicami ruchadla. O ile z opisu, jak i przed sobą 
mamy, sądzić można, narzędzie odznacza się pojedyóczą konstrukcją i 
łatwością w wprowadzeniu, nie wymagając przytem licznej obsługi.

Nowy je s t pomysł uzupełnienia narzędzi pługa parowego wo­
zem. dla pom ieszczenia robotników  obsługujących pług i w arszta tu  
mechanicznego  do pomniejszych naprawek. Wozy takie częścią na re ­
sorach częścią bez nich wyrabiają w Anglji A veling et P orter , John 
F owler, M . Faulhess;  są one czterokołne, kryte, z zupelnem urzą­
dzeniem dla cztereeli ludzi i dwóch chłopców, opatrzone łóżkami, ku­
chnią i inne mi rzeczami wygody. Pod spodem wozu między kolami 
utwierdzone schowki na części rezerwowe pługa, klucze i tp. Biorąc 
na uwagę że parowa machina sama ciągnie wóz wraz z narzędziami 
do uprawy roli na pole, musimy przyznać praktyczność pomysłu w tych 
miejscach, gdzie obszary uprawniane są rozlegle, a przytem oddalone 
od zabudowań gospodarskich, w arsztat zaś reparacyjny przy tak  zło­
conej machinie jak pług parowy je s t pod ręką prawie_ konieczny.

Na wspomnianej wystawie w Bedford między licznemi ulepsze­
niami różnych machin i przyrządów zasługują na wspomnienie p r z y ­
rządy  doprowadzające zboze do bębna m łocarni. Przy młocarniach 
zdarzają się często wypadki nieszczęścia, spowodowane prz ez wpad­
nięcie robotnika w otwór przyrządu młócącego podczas ruchu machiny, 
ażeby więc robotników obsługujących mlocarnię od mimowolnego 
często wypadku ochronić, wyznaczyło towarzystwo rolnicze urządzając 
wystawę w Bedford osobną nagrodę za odpowiedni przyrząd mecha­
niczny przy młocarniach. Konkurentów zgłosiło się szesnastu, z po­
między których tylko cztery przyrządy bezpieczeństwa były zarazem 
przyrządam i doprowadzającymi. Najwięcej obiecujące są przyrządy 
Ransom es, Sim s et H aed i  Ruston Proctor et Com p.; w pierwszym 
snopy rozwiązane dostają się między dwa walce doprowadzające, umie­
szczone wzdłuż otworu młocarni, z których górny złożony z 14 tarcz 
obracających się wolno na osi, dolny zaś walec drewniany opatrzony 
na powierzchni żłobkowaniem, je s t poruszao y  bezpośrednio zapomocą
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pasa bez końca. Wrazie wpadnięcia ze słomą ciał obcych, ruch przy­
rządu wstrzymuje się samodzielnie.

Przy drugiej konstrukcji, tj. Ruston Proctor, są przed otworem 
umieszczone trzy wały jeden za drugim, na których utwierdzone za­
krzywione zęby przy obrocie wałów chwytają wrzucane zboże i prze­
suwają do przyrządu młócącego.

John Williams Rhyl wystawił kierat, który z łatwością wy­
daje w miarę potrzeby szybszy lub wolniejszy ruch, przyczem trzy 
zmianny w chyżości są możliwe. Urządzenie to może mieć wielką war­
tość praktyczną, jeżeli nie jest skomplikowane.

W konstrukcji siewników rzędowych, mamy do zanotowania 
nowy system wydzielający nasienie, pomysłu C. Denning et. Comp., 
przy którym wydzielanie ziarna odbywa się zapomocą odpowiednio 
urządzonych łańcuchów systemu pasa bez końca, które nasienie czerpią 
w skrzyni zbożowej i wprost do przyrządu odprowadzającego wysy­
pują. Konstrukcja ta ma się odznaczać w różnych okolicach nadzwy­
czaj regularnem wydzielaniem. T. ąR.

Próby tanich p ługów  parowych. Dnia 28. października 
b. r. urządza rolnicze stowarzyszenie centralne w Frankfurcie n. O. 
przy sposobności ogólnego zgromadzenia tegoż Towaizystwa, publiczną 
próbę tanich pługów parowych. Próbowane będą: 1) samoporuszający 
się ankrowy system ze zwykłą lokomobilą (system Barfortl, 2) system 
Fisken’a przy którym pług poruszany jest liną. Oba systemy przed­
stawiają tę korzyść, że dozwalają w czasie gdy się nie młóci, zużyt­
kować zwykłą łokomobilę do poruszania pługa. —  Cena aparatu bez 
lokomobili wynosi 5400 złr., lokomobili o sile 10 k. p. 3525, zaś 
o sile 8 k. p. 3075 zlr.

Spraw ozdanie z w ystaw y  rolniczej w Przem yślanach.
W czasie walnego zgromadzenia oddziału Przemyślańskiego c. k. Towa­
rzystwa gospodarskiego galicyjskiego przypadającego na dzień 3. paźdz. 
urządzono wystawę rolniczą trwającą przez dni trzy, tj. przez dzień 
3., 4., i 5., której celem, podług ogłoszonego programu, miało być 
poznanie wszechstronne produkcji rolnej w powiecie Przemyśłańskim, 
jakoteż podniesienie gorliwości do ulepszenia tejże produkcji w licznej 
ludności, gospodarstwem się trudniącej. Wszelkie przedmiota wystawowe 
podzielono na trzy kategorje; do pierwszej zaliczono: bydło rogate 
konie, owce, nierogaciznę, drób i pszczoły; kategorja druga obejmowała 
wszystki płody rolne i wyroby z tychże; do kategorji trzeciej należały 
wszelkie wyroby rękodzielnicze, do pokrycia potrzeb gospodarstwa 
służyć mogące.

Na nagrody przeznaczono z funduszów przez wysokie c. k. Mi­
nisterstwo Rolnictwa na ten cel udzielonych ogółem 10 medalów sre­
brnych i 300 ztr. w. a., jakoteż 50 zlr. w. a. udziolonych przez Radę 
powiatową Przemyślańską, którą to sumę pieniężną i medale rozdzie­
lono na pojedyńcze powyżej poszczególnione kategorje następująco: 

kategorja pierwsza 5 medalów srebr. i 240 zlr.
druga 5 „ „ i 80 „

 trzecia — „ „ 30 „
Razem . 10 „ „ 350 „
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Listam i pochwalnemi odszczególniono okazy w miarę potrzeby, 
nie krępując się pewną ilością, któraby z góry ustanowioną być miała.

O nagrody w medalach i  pieniądzach ubiegać się mogli ty lko 
wystawcy, którzy okazy w powiecie Przemyślańskim wyprodukowali, 
produkta z innych powiatów nadesłane na wystawę, ty lko  lis tam i po­
chwalnemi odszczególnione być mogły.

Wystawę urządzono w zabudowaniach folwarku Przemyśląńskiego, 
własność J. Excel. A lfreda hr. Potockiego; takowe nieco na uboczu 
miasteczka położone, posiadające obszerne ubikacje, pozwalały na wy­
godne ustawienie zwierząt, jakoteż dobre rozmieszczenie wszel­
kich okazów wystawowych; miejsce to umiał kom itet wystawę 
urządzający jak  najlepiej wyzyskać, porozmieszczal okazy w ten sposób, 
i i  oglądanie takowych niemniej porównanie było bardzo ulatwionem, 
podczas kiedy całość harmonijny przedstawiała obrazek.

Kom itet urządzający nie zapomniał, iż użyteczne z pięknem po­
łączyć należy, iż jedni przyjdą na wystawę aby odnieść z niej ko­
rzyść, kiedy inni dla zaspokojenia ciekawości, o ile  ładnie było na 
wystawie, i  wtedy ty lko, jeże li zostaną zadowoleni, jeże li pociągnie 
ich ład, porządek i  gust w urządzeniu, mimowoli jedno i  drugie 
oglądną i  nie chcąc przecież korzyść odniosą. Obecność wielu osób 
zwiedzających wystawę, należących do różnych klas społeczeństwa, 
przypisać musimy jako ważną zasługą komitetowi urządzającemu, który 
po tra fił plac wystawy urządzić i przystroić tak, iż ty le  różnorodną 
publiczność rozciekawił, do zwiedzenia ząchęcił, a co najwięcej, ta­
kową w zupełności zadowolił. Każdy bestronny sędzia przyznać musi, 
iż pierwszy cel wystawy, nakreślony przez Tow. roi. Przemyśląńskie 
w ogłoszonym programie, w zupełności osiągniętym został, reprezento- 
wanemi tu by ły  w licznych okazach tak gospodarstwa większe, jak  i 
włościańskie, a tymsamym przedstawiono wierny obraz stanu produkcji 
rolniczej powiatu; przez wystawę tę dano możność włościanowi po­
równania okazów swych z tem i w gospodarstwach większych produ- 
lcowanemi, przedstawiono mu przez te okazy cel, do którego on w pro­
dukcji swej zdążać powinien, okazy dostarczone przez włościan 
wskazały oddziałowi gospodarczemu, w których gałęziach produkcji roln. 
są braki, a które podnieść wypada, do czego jedną z bardzo pomo- 
żnych dźwigni są bezwarunkowo wystawy.

Bardzo pięknych i  najliczniejszych okazów dostarczyły dobra 
J. Excel. A lfreda lir. Potockiego i  to tak w płodach rolnych, szcze­
gólnie zbożach, jak  i  w inwentarzu, z pomiędzy którego przedstawioue 
konie małej rasy percherońskiej, dla naszych stosunków gospodarczych 
zupełnie odpowiedniej, uzyskały medal srebrny; owce rasy electoral- 
negretti nie pozostawiały również nic do życzenia, nie otrzym ały me­
dalu z te j ty lko  przyczyny, iż nadgrodę tę w konkursie dla owiec nie 
pomieszczono. Za owce i  płody rolne przyznano J. Excel, hr. Potoc­
kiemu l is t  pochwalny.

D rugi medal srebny przeznaczony dla konkursu koni otrzymał 
Jan W iśniewski z Ciemierzyniec, za dwie klacze rasy krajowej, które 
pięknością budowy i  brakiem błędów na odznaczenie to w zupełności 
zasługiwały. Z pomiędzy znacznej ilości do konkursu przez małych



właścicieli ziemskich przedstawionych, wyróżniały się tylko te  będące 
własnością kolonistów niemieckich z Podhajczyk i jednego włościanina 
z Solomy, reszta okazów nie odznaczała się niczem przed temi zwykle 
przy wozach włościańskich widzianemi, które małym wzrostem i lichą 
budową każdego razić muszą. W ystawa koni była głosem wołającym
0 podniesienie tej gałęzi hodowli, a obok koni włościańskich stojąca 
klacz angielska w oczy bijącym dowodem, iż ta  rasą  zupełnie do tego 
celu posłużyć nie może i wszelkie w tym kierunku czynione usiłowa­
nia, będą tylko nieudaleni próbami, których niepomyślnego rezultatu  
z góry spodziewać się można, i co zresztą praktyka niejednokrotnie 
stw ierdziła. Do poprawy koni rasy włościańskiej najstosowniejszemi 
będą konie krajowe takie, jakie nam tu  koloniści przedstaw ili, a skoro 
temi wzrost i budowę poprawimy, może domieszka krwi koni rasy 
małej percherońskiej, będzie uwieńczoną pomyśłnemi rezultatam i.

Konkurs bydła rogatego reprezentowanym był wcale dobrze ; obora 
Jana Wiśniewskiego z Giemierzyniec, przedstawiona w kilkunastu okazach, 
zaszczycona medalem, zasługuje na zupełną pochwałę ; widać tu ta j pewien 
wytknięty cel hodowli, umiejętne prowadzenie takowej, co demonstruje 
się tak wyrównaniem obory, jak  i wyraźniejszemi cechami szlachet­
ności u pokolenia młodego. Kierunek ten uszlachetnienia rasy krajo­
wej holenderską, szczególnie w gospodarstwach daleko od m iast po­
łożonych, trudno z wielu względów nazwać dobrym, do którego prze­
konania, podobnie jak  w Niemczech, w krótkim  przyjdziemy czasie,
1 hodowli bydła właściwszy nadamy k ie runek ; mimo przekonania tego 
przyznać musimy, iż pomienionemu hodowcy nagroda którą otrzymał 
w zupełności się należała.

Drugi medal przyznano Władysławowi Wiśniewskiemu z W i­
śnio wczyka za oborę złożoną z krów rasy krajowej, wyszczególniających 
się piękną budową, świadczących o staranności w żywieniu i pielę­
gnowaniu.

Jako nagrodę za staranną hodowlę rasy krajowej przyznano 
Władysławowi Buchowieckiemu lis t pochwalny, takiż lis t Kindzierskiemu 
za przedstawioną jałówkę rasy szwajcarskiej (berneńskiej).

Nadgrody pieniężne rozdano między włościan, premiując tych, 
których bydło dawało świadectwo o troskliwości. Premiowano wystaw­
ców czterech ogólną sumą 55  złr. w. a.

Owce przedstawiano tylko z dóbr J .  Excel, hr. Potockiego.
Trzoda bardzo ujelicznie była reprezentowaną, w tym konkursie 

nie było okazów włościan. Za chlew rasy Yorkshire otrzym ał Jan  
Dworzak ze Świerża medal srebrny, za chlew rasy Yorkshire i H am p­
shire W. Wiśniewski z Wiśniowczyka lis t pochwalny.

W dziale drugim przedstawiono bardzo wiele okazów, przyczym
mieliśmy sposobność zauważać, iż zboża przez włościan okazane nie­
wiele ustępowały tym, przedstawionym z majątków większych.

Przedstawione w tern dziale okazy premiowano następująco : psze­
nicę sandomirkę J . Dworzaka ze Świerża medalem srebrnym, pszenicę 
sandomirkę J .  ŚWierzyńskiego z Ciemierzyniec listem pochwalnym, 
pszenicę czerwoną J .  Wiśniewskiego z Ciemierzyniee listem  pochwalnym, 
żyto szampańskie Pr. Adamskiego z Wolkowa medalem srebrnym,
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hreczka czeska W. B uchow ieck iego z Poluchow a lis tem  pochw alnym , 
buraki pastew ne W . B uchow ieck iego z Poluchow a m edalem  srebrnym , 
buraki pastew ne W . W iśn iew sk iego  z W iśn iow czyka lis tem  pochwalnym , 
k artofle  Sandera z H lib ow iec-Ś w iersk ich  m edalem  srebrnym . K artofli 
przedstaw iono z H lib o w ic-Ś w iersk ich  kolekcję  sk ładająca się  z k ilk u ­
nastu  gatunków  m niej znanych a cechujących się  p iękn ością , bardzo 
piękne kartofle i k ilkan aście  gatunków  przed staw i! W. Czajkowski ze  
Św ierża, które sta ły  po za konkursem .

Za len  otrzym a! Sander z H lib o w iec-Ś w iersk ich  l is t  pochw alny, 
jedynie  z powodu braku m edali, naco okaz przedstaw iony w zupełności 
zasłu g iw a ł i co mu się na w y s t a \ ie  pow szechndj w W iedniu, w udziale  
dostało .

W tym  dziale prem iowano sześciu  w łośc ian  ogólną kw otą 4 5  z łr .
■ w. a., z pom iędzy których w yszczegó ln ić  w ypada J . O hajnickiego  
z Przem yślan', a to za okaz 'olbrzym iego grochu polow ego, zaco n a­
grodę w kw ocie 2 0  złr., uzyskał.

Za wyroby z nabiału otrzymał A. W aligórski z Dobrzanicy m e­
dal srebny, br. Poten z Łachodowa lis t pochwalny.

T rzeci dz ia ł, obejm ujący wyroby rękodzieln icze, przed staw i! nam 
udale okazy sporządzone przez w łościan , zaco kom isja sędziów  p re­
m iow ała  p ięciu  w jsta w có w  ogólnie kw otą 3 0  złr.

Rozdawaniem  nadgrod zają ł się  przew odniczący kom itetu  w y sta ­
w ow ego br. P oten , a to  przy w spółud zia le  prezesa  tow arzystw a W . Czaj­
kow sk iego, w obecności kom itetu  w ystaw y, kom isji sędziów , kom isarza  
rządowego i liczn ie  zebranej publiczności, przyczem  raiaio m iejsce  
w ylosow anie licznych  przedm iotów  na ten  cel przez tow. gosp . P rze-  

m yślańsk ie  zakupionych.
Czy drugiem u celow i nakreślonem u w program ie odp ow ied zia ła  

w ystaw a, przesądzać trudno, spodziew ać się  jednakże m ożna, iż było  
ono rzeczyw iśc ie  bodźcem  do pod n iesien ia  produkcji rolniczej w p o ­
w iecie  P rzem yślań sk im , p rzy sz ła  w ystaw a na pytan ie  to da nam od- 
dow iedź. R . B.

W iadom ości Ssaiidlowe.
L w ó w ,  dnia 2 7 ./1 0 . 1 8 7 4 . Pomimo znacznych u stęp stw  tak  żo 

strony producentów  ja k o te i i  kupujących, n ie ożyw ił s ię  ruch w han­
dlu zbożowym  dość znacznie. O sobliw ie m ało poszukiw aną j e s t  p szen ica , 
tak że ca ły  praw ie popyt ograniczony j e s t  do potrzeby m iejscow ego  
konsum u. W  ostatn ich  dniach sprzedano na ek sp ort zaledw ie parę t y ­
s ięcy  worów, m ianow icie do m łynów  Szląz;kich. N a żyto  p ierw szej 
ja k o ści i ow ies b y ł p op yt znaczny, a gotow y tow ar n atychm iast roz- 
chw ytany. P raw ie w szystko  zboże zakupione eksportują do Szlązka.

N a targu Lwowskim  notowano w ostatn im  ty g o d n iu :
P szen ica  po 7 3/ 4 do 8 7 4  z łr . za 1 9 2 1/ ,  f t .  c ł. Żyto po 5 3/ 4 do 

6 > /4 z łr . za 1 8 1 * /2 ft. c ł. J ęczm ień  po 5 * /4 do 6  złr. za 1 5 9  ft. es. 
O w ies po 3 3/ 4 do 4 * /4 złr. za 1 1 2  ft. c ł. Groch po 8  do 1 0 J/ 4 z lr.
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za 204 ft. cl. B -b po 9 do 11 zlr. 204 ft. cl. Rzepak 93/ 4 do 10*/, zlr. za 
170 ft. cl. Lniaukę 8 do 8%  zlr. za 170 ft. cl. Spirytus teraz go­
towy, sprzedawano po 131/ ,  do 13%  zlr. za wiadro (41 miar) na 80° 
Tralesa; z terminem na-grudzień —  maj 1875 po 13 do 13%  z l r .— 
zaś na maj — sierpień 1875 po 14*/, do 14%  zlr.

Na innych targach Galicyjskich płacono następujące ceny:
W  Brodach: Pszenica 7 do 7 %  zlr. za 190 ft. cl. Żyto 5 

do 5*/« zlr. za 180 ft. cl. Owies 3*/, do 3%  zlr. za 112 ft. ci.
W Tarnopolu -. Pszenicą 7%  do 7%  zlr. za 190 ft. cl.

Żyto 5 do 5 1/ ,  zir. za 180 ft. cl. Owies 3%  do 3 %  zlr. za 112 ft. cl.
W Podw oioszysU ach . Pszenica po 6%  do 7*/a zlr. Żyto 

po,5 do 5%  zlr. Jęczmień po 5 do 5%  zlr. Owies po 3*% do 3%  zlr.
W  Przem yślu: Pszenica po 73/ 4 do S*/4 zir. Żyto po 5%  

do 6*/, zlr. Owies po 3 %  do 33/ 4 zlr.
W Jarosław iu  Pszenica po 8 do 8%  zlr. Żyto po 5 %

do 6%  z.r. Owies po 33/ 4 do 4 zir.
W  Tarnow ie -. Pszenica po 8%  do 83/ 4 zlr. Żyto po 6 do

63/ 4 zlr. Owies po 3 3/ 4 do 4 % 0 zir.
W ! eden, 26./10. Ruch w handlu zbożowym zaczyna się ożywiać, 

ceny zboża dla eksportu podniosły się cokolwiek w cenie. Płacono
pszenicę po 5 zlr. 10 ct. do 5 zlr. 25 ct. za mierzycę 85 ft cl.
Żyto silniej poszukiwane płacono na potrzeb miejscową po 4 zlr. do
4 zlr. 30 ct. za m. 80 do 82 ft. cl. Jęczmień po 3 zlr. 25 ct. do
3 zlr. 50 ct. za m. 72 do 73 ft. cl. -Owies po 4  zlr. 60 ct. do
4  zlr, 80 ct za m. 66 ft. ćl.

W roclaw , 27./10. 1874. Pszenica 207%  groszy za 2 0 0 ft. cl. 
Żyto 177% groszy za 20 i ft. cl. Owies 180 groszy za 200 ft. cl.
Rzepak 320 groszy za 200 ft. ci.

B e r lin , 27./10. Pszenica żółta na listopad 60%  tal. Żyto go­
towe 52 tal., na listopad 51%  tal. Jęczmień gotowy 55 do 75 tal. 
Owies 60 tal., za tonnę.

Gdańsk. 2Y./10. Usposobienie spokojne. Popyt mały, dowóz
nieznaczny. Plącą za pszenic^ białą 56 do 60 tal.. Za szklistą cie­
mną 64 do 66 tal. Żyto po 52 tal. Jęczmień po 55%  do 60%  tal. za tonnę.

Hamburg, 27./10.- Pszenica sprzedawana 185 do 188 inarek. 
Żyto po 150 do 152 marek za 2000 ft. cl. netto.

Przew oź sp irytusu  przez Austrję. Prusy wyseiają co­
rocznie znaczne ilości spirytusu swego przez Austrję do Włoch i Try- 
estu. W latach 1871 i '72 ucierpiał handel ten znacznie w skutek 
zmienionego systemu opodatkowania produktu tego we Włoszech. Ale 
już w roku 1873 opanowały Prusy na nowo targ włoski prawie zu­
pełnie, jakto następujące cyfry okazują:

W prowadzono W yprowadzono
w roku* z Prus Razem do Włoch do Tryestu

cet. cet. cet. • cet.
187Q 191,529 241,645 100.282 123,883
1871 81,823 99.304 20,839 65,711
1872 49,352 75,477 15.438 46.030
1873 176,058 218.021 83.180 117.863.
Rolnik. Tom XV. 20
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Państwo zaś Austrjackie dostarczyło do Wioch jeszcze w roku, 
1869: 199,842 cet., w rolcu 1870 juź tylko: 95,058 cet., w roku 
1871 —  9852 cet., w 'roku 1872 tylko 1315 cet., w roku 1873 p ra­
wie nic, bo zaledwie 184 cet.

Sp raw ozd anie  ze stan ą  urodzajów .
C zortkow skie, okolica Jazłowca (12. paźdz.) Pszenicy oziminy 

w ogóle bardzo udale, z wyjątkiem rzadkich wypadków uszkodzenia 
przez robaki, osobliwie w pszenicy. Toż samo proszę rozumieć o życie 
i rzepaku, ten ostatni przez robaki nic nie uszkodzony. Kartofle 
lepszy plon okazują od oczekiwanego, albowiem z morga w Diektórych 
miejscowościach zbierają wyżej stu korcy, zaś najmniej 60 korcy. 
K apusta  miernie dobra. Jabłek i  gruszek dość obficie. Śliw ki nie 
podarzone. Od wykopania jednego korca kartofli płacimy od 12— 20 ct., 
na dnie u nas nie kopią. Także wynagradza się robotników 10 częścią 
wykopanych kartofli. Czeladź przy innych zatrudnieniach, mianowicie 
przy mlócarniach parowych, opłacamy od 30— 40 cen.t., zaś przy kon­
nych, tudzież kolo orki od 15— 30 ct. Brak deszczu, robaki toczące 
(ziarno ozimin (bardzo rzadki wypadek).

Czortków (12. października). Pomimo bardzo suchej a zimnej 
wiosny i lata skwarnego, orka pod oziminy szla bardzo dobrze. Ziemia 
rozsypywała się, nigdzie wałka nieużywano. Zboża jednak tak wczesne 
i średnie dopiero po 20. września, którego obfity deszcz spadł, po- 
wschodziły dobrze, jednak dotąd nieuścielone. Do 7. października mie­
liśmy upały, w czas kopane ziemniaki pogniły w kopcach, bo dużo 
młodych się uwiązało po deszczu. Po mniejszych gospodarstwach 
50—;60 korcy z,morga, po folwarcznych zaś do • 100 korcy według 
troskliwszej uprawy. Gorzelnia jeszcze żadna w ruchu. Zapasy starej 
wódki znaczne, źtąd niska cena, odchodzi jednak do Węgier. Buraki 
nędzne, marchew tak samo.

O kolica U iaszkow iec (29. sierpnia). Żniwiarko - kosiarki 
Champion i Johnston obie skombinowane, właściciele dość zadowoleni, 
jeden odbył drugą całe żniwa, a wiązał za 24ty snop. Płacono żniwo 
od 35 do 50 i 55 ct. od kopy, w ten sposób morg 4 — 7 ztr. psze­
nica i żyto, za snop 12 jęczmienia, grochu i t. p., koszenie z wiąza­
niem od morga 2 złr., owies koszono na dnie od 50 do 55 ct., 
stertnicy 40 ct., dziewki 25, 30, 35  ct. Z wiosny posucha popsuła 
wiele pszenicy, która posuchą w jesieni i mrozami suchemi juź była 
nadpsuta, zwłaszcza siew późniejszy 1 na równinach ku południowi 
zwróconych; toż i z rzepakiem.

O kolica U iaszkow iec (14. paździer.) Pszenicy  plon 9— 10 
korcy z morga. Zasiana ,wcześniej bardzo ładna, późniejsza bardzo 
biedna, bo od kilku prawie tygodni w całej okolicy brak deszczów 
czuć się dawał. Zyto 9 korcy z morga, bardzo ciężkie, bo około 170 ft. 
korzec, ziarno bardzo ładne i dorodne. Posiewy w ogóle dość ładnie 
wyglądają. Jęczmień 8 korcy z morga, drobny, przez letnią posuchę
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nie wypełnione ziarno. Owies 15— 16 korcy z morga, 105— 110 ft. 
korzec. K oniczyna i  m ieszanki: koniczyny na siano oba pokosy 
bardzo nieobfite, mieszanki wczesne ładny plon dały. Siana łąkowego 
bardzo mały plon, nietylko z łąk naturalnych ale nawet i na nawodnio­
nych. K artofle  60— 80 korcy z morga, można było rozróżnić przy 
kopaniu kartofle, które wyrosły zaraz z wiosny, a raczej w połowie 
lata, i drugie wyrosłe już w późnej jesieni po deszczach (bo posucha 
długo wstrzymała ich wzrost, i opóźniła ich rozrost). R zepaki wczesne 
w początkach sierpnia siane, bardzo ładnie wyglądają, późniejsze 
w ogóle nie obiecują przetrwać zimy, mało się  rozkrzewiły. Kopanie 
kartofel 15— 20 ct. od korca, który u nas jest o 25%  większy od 
40  garncowego. Na dnie drożej niż w żniwa, do okopywania jam 
mężczyźni 4 5 — 50  ct., dziewczęta 30  ct. Wielki brak rzemieślników: 
siekierników, murarzy.

(  z o r łk o  w s k i e , Wygnanka górna (24. września). P szenica  
dała około 7 kóp z morga, ziarno bardzo, piękne, suche, waga dobra, 
niedosypuje jednak korca. Folwarki sieją od 1., orze i zaprawia się 
dobrze, w skutek posuchy dopiero około 20. powschodziła. Włościanie 
zaczęli kolo 15. siać jak zwykle, siew ua ukończeniu. Cena 7 złr, 
Zyto  około 6 kop z morga. Ziarno bardzo piękne, suche, waga dobra, 
obsypuje korzec, choć wcześniej posiane, powschodziło dopiero kolo 20. 
Cena 6 zlr. Jęczmień  dał po 6 kóp z morga. Ziarno piękne, suche, 
waga dobra, obsypuje 1% korca. Cena 5 złr. Owies niedopisał, nie 
ma jak 4  kóp z morg’a. Ziarno suche, waga dobra, 1%  korca z kopy.

, Cena 3 złr., popyt wielki. K oniczyna i  m ieszanki bardzo średnio 
zrodziły. Zbiór ledwo pół tego co lat innych. Siana łąkowego w sku­
tek zimna i posucby na wiosnę, a następnych upałów i posuchy latem, 
nie ma ani połowy zwykłych zbiorów. Okopowe: kartofle wcześlie, 
dobre. Chłopi sadzili później, i dwory co nie obrobiły należycie, 
ledwie pół przeszłorocznego plonu zbiorą. Buraki pastewne chybiły, 
ogrodowizny wszelkie bardzo liche. Inne zboża, ja rzyn y , owoce: 
kukurudza, tytonie, fasole, grochy i wyki chybiły. Gruszek było trochę, 
jabłek trochę więcej, śliwek zaś nic, czereśnie i wiśnie były dobre. 
Żniwiarki Ceres, Bukeye i Eoyal, były z korzyścią w użyciu podczas 
żniwa, w takim razie dawano 20— 24 snóp od wiązania, gdy w oko­
licy daje się snóp 10, a nawet 8 i 7. Mlocarnie konne są prawie 
wszędzie, na każdym folwarku, lokomobila zaś podobno jedna, którą i 
wypożyczyć można. Pługi jak dotąd Zugmajera najstosowniejsze, brak 
jednak wszelkich warstatów naprawniczych, a nawet kowali. Na dnie 
płacono od kopy 40  ct., i na te cenę niebyło robotnika, za LOty snop 
idą chętnie, kukurudze zaś zbierają za trzecie ziarno, obśapanie w to 
rachując. Do młocki plącą od kopy po 70 ct., jeść i,wódki, wymlot 
kopy miocarnią kosztuje 30  ct. Ziemniaki kopie się za 10 ziarno. 
Pługator kosztuje 50 ct., poganiacz 30  ct., dziewka do maszyny 20  cc. 
Zimna i bardzo sucha wiosna, a potem wielkie upały i posucha 
w lecie, wpłynęły bardzo niekorzystnie tak na zboże, jako też okopo- 
wizny, tytoń, konicze, siana, mieszanki, buraki pastewne, jarzyny i 
owoce, których bardzo mało, chociaż okolice obfitują w sady. Szkodni­
ków żadnych, nawet myszy malo.

20*
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Czarnoloźci* (14 . październ ika). Pszenicy i żyta zasiew y ukoń­
czone, wczesne dość p iękne, późniejsze źle wschodzą d la  b raku  wilgoci. 
Okopowe: kartofle bardzo p iękne, 8 0 — 9 0  korcy z m orga, bu rak i 
średn i plon wydadzą. Robotnikom  płacono od korca karto fli 15 c t., od 
korca buraków  pastew nych 8 ct.

Cliodorów (12. października). Pszenica. N a morgu nażęto 
p rzeciętn ie  12 kóp, a kopa daje nam iotu  2 0  garncy. Ziarno pod 
względem jakośc i dobre, 1 korzec w aży 170  ft. (U cierp ia ła  zeszłej 
je s ien i od m yszy). Zyta przeciętn ie  7 kóp na m orgu, co do jakości 
z iarna m iejscam i dobre, m iejscam i średnie, 1 kopa daje blisko korzec, 
zaś waga dobra 160 ft. (Również ucierp ia ła  od myszy w zeszłej j e ­
sieni). Jęczmień ta k  co do ilości kóp, jako też  nam iotu  z iarna i wagi 
dobry. Owies w ogólności dobry, na m orgu w przecięciu po 9 kóp, zaś 
kopa od l 1/ ,  do 2  korcy nam iotu  daje. Koniczyny z powodu klęski 
w yjedzenia przez myszy w jesien i, praw ie w szystkie zupełnie zniszczone, 
nie dały  żadnego zbioru. Siana zbiór tegoroczny o y 8 część m niejszy, 
jak  w roku zeszłym . Otawy pow szechnie z powodu posuchy bardzo 
k ró tk ie  i mało w ydatne Okopowe-. Zbiór k arto fe l tak  pod względem 
ilości, jako też  jakości, dobry. B u rak i zaś z powodu posuchy, m ałe , 
nie w iele obiecujące, zbiór o sta tn ich  w łaśnie obeęnie uskuteczn ia  się. 
Inne zboża, jarzyny, owoce ■ Grocli dobry. H reczka dobra, mimo 
c iąg łej spieki, dość z iarna  osadziła. K ukurudza (po ogrodach sadzona) 
na wiosnę bardzo licha, później znacznie popraw iła  się. Owocow było 
m iernie, prócz śliw ek k tórych  zupełnie nie było. Z nowszych m aszyn 
żadne n ie były w użyciu. Od wyżęcia kopy zboża m alej więzi, p ła ­
cono 4 0 , później 5 0  c t.; od zw iązania 1 kopy jęczm ienia 2 0  ct; od 
zm io tk i 1 kopy do nasien ia  5 0  c t.; kosarza  dziennie 5 0  c t.; grom a- 
dzieln ika 3 0 — 4 0  ct. w dodatku  dawano w ó d k i; zaś ludziom sprow a­
dzanym m usiano daw ać i w ikt, a mimo tego bardzo trudno zbiory 
ukończyć można było. N a rzepaku  zaraz po okazaniu się roślink i 
z ziem i, okazały się pch ły  ziem ne, k tó re  m iejscam i cały  posiew zni­
szczyli ta k  dalece, iż pow tórnie siew ponowić m u s ian o ; innych k lęsk  
elem entarnych nie było. W upłynionej je s ien i bardzo znaczne szkody 
w yrządziły  myszy ta k  w ozim inach, ja k  też  i w koniczach, a  te  
o sta tn ie  z m aiem i w yjątkam i zupełnie zniszczonem i zostały .

Okolice Kluczowa (10 . października^. Pszenica rzędowo 
siana na 2 %  cala  głęboko, pow schodzila na g linkach  i głębszym  ru ­
moszu dobrze, .n a  p ły tszym  rum oszu są  p lisze. po zejściu w zrost 
bardzo słaby. Zyto szerokorzutnem  siew nikiem  siane wcześniej powscho- 
dziło jako  tako, lecz mało p o ras ta , siane po 10. w rześnia na rum oszu 
nie zeszło dotychczas. Koniczyna po zbiorze jęczm ienia w yglądała 
nieźle, później w skutek  posuchy nadżólk la  i bardzo wiele roślinek 
uschło. Siano takowe -. potraw u m ało, ale dobrze zrobiony. Ceny siana 
te raz  już o 5 0 %  wyższe ja k  w roku zeszłym . Okopowe: kartofle 
bardzo dobre co do jakości, w cale nie uszkodzone, ilość z m orga na 
w yższem położeniu rum osza niżej 5 0  korcy, w niższem  położeniu 
7 0 — 8 0  korcy, na g linkach  wyżej 80  korcy. B uraków  pastew nych nie 
zbierano dotąd. Kapusta w to rfiaste j ziem i n iezbyt przesuszonej, dobra.
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Kartofle kopią po 12 ct. od korca. Posucha ua tutejszych rumoszach 
szczególniej dokuczyła.

Z okolic Z łoczow a. Kniażę (17. października). Drugi zbiór 
siana czyli otawy bardzo średni. Kartofle z ryzy pięciomorgowej 
w przecięciu 350 korcy. Przy uprawie pod zasiewy ozime była pró­
bowaną brona angielska do łamania gradu, okazała się praktyczna 
na lekkie tylko grunta. Ceny robotników dziennie w przecięciu po 30 
centów. Ciągła posucha, w skutek czego oziminy mniej jak średnie.

Z Z ioczow skiego (10. paźdz.) Pszenica w skutek posuchy panu­
jącej przez trzy miesiące źle powschodziła, a znaczna część wcale nie 
zeszła. Zasiewy z końcem sierpnia porobione, wyglądają dobrze. O życic 
zupełnie to samo da się powiedzieć, co i do pszenicy. Koniczyny 
zbiór nasienny niżej średniego, nie obiecuje przy wymłocie. Okopowe 
nadspodziewanie plon obfity, w przecięcia 3 0 0 —400 korcy o 36 garncach 
na morg. Do kopania kartofli płaci się dziennie 25— 30 ct.

O kolica Brodów i Oleska. (26. września). Pszenicy i żyta 
zasiew do połowy dopiero uskuteczniony. Konicz nasienny nie zupełnie 
jeszcze zebrany, ilość z morgów bardzo mała, ale namłotny i dobrej 
jakości. Siano lakowe: Potraw podobnież jak siano w tym roku, bardzo 
szczęśliwie zebrano. Ilość 2/ 3 zwykłego sprzętu. Okopowe kopanie 
ziemniaków dopiero rozpoczęto. Na piaskach i glinkach plon dobry, 
na rumoszach bardzo mierny. Nać jeszcze zielona. Owoce-, śliwek brak 
zupełny, gruszek mało, jabłek jesiennych podobnież, jabłek zimowych 
‘/ j  plonu. Użycie Trieura (Pernolet) okazało się bardzo praktycznem. 
Nieocenione to narzędzie dla miejscowości, nawiedzionych kąkolem i 
groszkiem. Ceny robotników: chłop 40— 60 ct. i 2 lub 3 razy wódka, 
dziewka 24— 30 ct., chłopcy 24—35 ct. Posucha utrudnia niezmiernie 
zasiew, i wstrzymuje wegetację młodych roślinek.

P ow iat Sokolski, od W ołynia (11. października.) Pszenica 
prawie powszechnie tu siewana sandomirska, daje 8— 10 korcy z morga, 
frankiensteinska podobnie więcej dała słomy, sandomirska waży efektywnie 
170 ft., frankiensteinska mniej, lecz ma należytą wagę. Zyto dało 
6-—8 ziarn. Tegoroczna ozimina również powschodziła tylko siana do 
15. września, późniejszej prawie nie widać, a i w takiej po rzędo­
wych siewnikach daleko lepiej powschodziło-, włościańskie zasiewy dotąd 
zupełnie nie powschodziiy, sieją bowiem później, powtóre ciągłemi 
radleniami włóczką i odsypaczką, zanadto role wysuszono. Jęczmienia 
urodzaj był mniej jak średni, słomy także mało. Owies dał 8— 10 
korcy z morga na dworskich, na wiejskich rolach zaledwie nasienie 
się wróciło. Koniczyna i mieszanki dały bardzo słabe pokosy, 
w drugoletnich została tylko brzanka, bo koniczynę myszy zjadły, 
gdzie też była bez brzanki, nie było co kosić; pierwszołetnia nie była 
też bujna, nasienia z drugiego pokosu mało, ale ładne, mieszanki 
późniejsze w skutek posuchy czerwcowej, były bardzo liche. Siano 
lakowe dało połowę zwykłego plonu. Okopowe: ziemniaki w tym 
czasie właśnie główny zbiór, zdaje się, że w przecięciu wyżej 60 korcy 
z morga, na 180 ft. jak tu do gorzelni dają, nie będzie, mówią i o 
100 korcach z morga, ale to na świeżym nawozie, przy teraźniejszym
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posusznym roku udało się. Buraków z braku rąk mało się tu  uprawia. 
Hreceki nawet się nasienie nie wróciło. Żniwiarki w tej okolicy dosyć 
rozpowszechnione, żęły Joknstony pojedyncze i kombinowane, Bukeye 
kombinowane i Ceresy; najmniej się psuła Johnston pojedyncza, i były 
dnie, gdzie nie podlegała najmniejszemu zepsuciu. Kombinowane za 
nadto często się psują, ztąd ogromna zwłoka w robocie. Dość rozpo­
wszechniły się w naszej okolicy pługi Sacka z podrzynaczom, orka 
temi pługami je s t bardzo dokładną, bo zapomocą podrzynacza wierzchnia 
warstwa osobno podcięta, zupełnie je s t ziemią przysypana, a skiba 
doskonałe rozkruszoną przy znaczniejszej głębokości*). Roboty żniwne idą 
najwięcej na zakład po 20— 25 cent. od kopy, ale w niektórych fol­
warkach kopki tad maleńkie, iż zaledwie 2 0 "  obwodu mają, toć na- 
żyna 1 robotnik i po 7 kóp. J e s t wielu gospodarzy, którym nie chodzi
0 lepszą więż, byle tylko prędko zebrać, tego roku ale i z większą 
więzią dobrze zebrano. Sprowadza się w tej okolicy wiele mazurów 
z Sanockiego, płaci się ich miesięcznie ; w obec okropnego lenistwa 
tutejszego ludu, są oni główną podporą naszych gospodarstw, i przy 
takim tylko robotniku można w odpowiednej porze uskutecznić więźbę 
po żniwiarkach; kośba jarych zbóż była po 1 złr. od morga, tak samo
1 więźba.,

Okolice Sokala (11. października). Pszenica  bardzo źle lub 
wcalo niepowschodziła, siewy rzędowo wyglądają jako ta k o — jednakże 
tylko te, które w sierpniu uskuteczniono. Cena gotowej 7 złr. do 7 
zlr. 25  cnt. Zyto oprócz bardzo wczesnych posiewów które słabo 
powschodzily, leży w ziemi i nawet nie kiełkuje. Cena 5 złr. do 5 
złr. 25 ct. Siatio lakowe : otawy bardzo mało, gatunek dobry. Oko­
powe : kartofle 70 korcy z morga wykopiemy, robotnik trudny ; buraki 
pastewne i marchew licha, kopać prawie niepodobna, ziemia bowiem 
spieczona i przy kopaniu przełam ują się korzenie. Siewniki rzędowe 
przy posusze, okazały wyższość swoją nad rzutowemi. —  Walec 
pierścieniowy oddał prawdziwo usługi, gruda je s t na zasianych ozimi­
nach miejscami tak wielka, że trafiają się w skutek tego pola nie 
obsiane. Od wykopania korca kartofli płacimy 12 centów, jeden ro­
botnik kopie 4  do 5 korcy. Posucha sprowadza znów myszy, jesteśm y 
w obawie aby się nie rozmnożyły.

Od Jaryczow a (10. października). Pszenica , pod którą była 
rola ubiegłej jesieni podłożoną, zeszła p iękn ie , w ugorach w ciągu 
la ta  wyrobionych, nieźostawia wiele do życzenia, zaś posiana po 
zbiorze przedpłodu, przeto późniejszy juz siew, wschodzi bardzo licho. 
Jako przyczynę tego zjawiska można przyjąć ogólną posuchę, podczas 
jk tóre musiało się rolę wyrabiać, a więc brak wilgoci do kiełkowania 
ziarna. Ziarno na powierzchni roli pozostałe strupieszało, 2 "  cali pod 
powierzchnią leżąco puszcza kiełki po ostatnim  małym deszczyku.

*) W tym  roku wyrabia pługi Sacka, fabryka Lwowska przy ulicy 
Balonowej, całkiem żelazne dość drogo, bo 50 złr. jeden pług. Zdaje mi się 
iżby dobrze fabryka zrobiła, gdyby chciała poddać się z tem i pługam i próbiej 
w obec komisji istniejącej w Dublanach dla ocenienia machin, bo nawet 
trw ałe  narzędzia moglibyśmy otrzymać z własnych fabryk, taniej jak  z za­
granicy.
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Rzędami siane zboże (rzędowemi siewuikami), zeszło wszędzie bardzo 
pięknie, co przypisać należy odpowiedniemu zagłębieniu ziarna w roli. 
Zyta wczesne, Bartłomiejskie, zeszły bardzo nędznie, cokolwiek pó­
źniejsze dobrze, najpóźniejsze licho. W ogóle siew oziminy jeszcze 
zupełnie nie skończony, 8. b. m. widziałem jeszcze pszenicę siejących 
gospodarzy. O kopowe: zbiór buraków średni, nie wszędzie jeszcze 
ukończony. Morg zasadzony burakami ubiegłego roku, który wydał 
przeszA) 300 lćorcy, bieżącego roku dał, tylko 185 korcy. Za wjdńera- 
nie i oczyszczenie 1 korca, płaciło się 4  ct. Mnóstwo buraków puściło 
łodygi na nasienie. Zbiór kartofel nieskończony, wszelako obrodziły 
pięknie i spodziewać się można z 1 morga 8 0 —90 korcy. Pomimo 
posuchy tegorocznej, musiano kartofle wybierać najmniej o 10 dni 
później, jak roku ubiegłego, ponieważ bardzo wolno dojrzewały, 
wierzchnia skóreczka oddzielała się zupełnie od bulwy. Przy zbiorze 
tegorocznym kartofel przedstawia się dziwne zjawisko, t. j. że p ra ­
wie do każdej dojrzalej kartofli je s t druga kartofla, niekiedy dwa i 
trzy razy tak  wielka jak  pierwsza przyrośnięta, i to bądź kształtu  
okrągłego bądź podłużnego. Kto więc wcześnie (choć w zwykłym cza­
sie) zaczął kartofle kopać, ton znaczną stratę  p o n iesie , ponieważ 
każda przjopśnięta kartofla trupieszeje, starsza zaś pozostaje zdrową. 
Najczęściej więc, kto zauważył to zjawisko, wstrzym ał się ze zbio­
rem. Przyczynę tego nienormalnego stanu szukałbym bądź w posusze, 
tłumacząc sobie zjawisko to w ten sposób, że brak wilgoci w strzym ał 
rozrost kartofel i dopiero po spadnięciu deszczu rozpoczęła się silna 
wegetacja, lecz już za późno dla istniejących, praw ie dojrzałych 
kartofel, w skutek czego nowo wyrastały, bądź w gradzie, któren 
przez niezmierne wytłoczenie i wybicie łodyg wstrzymał wegetację, 
i dopiero przy odradzaniu się łodyg, podczas gdy starsze kartofle 
tymczasem dojrzewały, przyrastały do tych nowe.

Z pod Sądow ej W iszni (11. października). Zasiewy na 
dworskich gruntach są prawie wszędzie pokończone. Włościanie opóźnili , 
się trochę, ociągając się dla posuchy do niedawna panującej ; pszenica 
i żyto równie dobrze wyglądają na lepszych i piasczystych gruntach, 
na suchych tylko glinkach mniej piękne się przedstawiały, ale po 
ostatnich bardzo pożądanych deszczykach, zmienią się zapewne na 
lepsze. Kopanie kartofli je s t na dokończeniu, morg wydaje w przecię­
ciu około 80  korcy, bardzo dorodnego i zdrowego produktu ; zgnilizna, 
która się była podczas spieków wrześniowych gdzie niegdzie pojawiła, 
ustąpiła, dotknąwszy tylko mało znaczącą cząstkę. Kopią jedni, na 
miarę po 10 ct. od korca, inni na dnie plącąc po 2 5 — 30  ct. dziennie, 
przyczem robotnik wyżej 3 korcy wybiera. Gorzelni je s t dotąd 3 w ru ­
chu, dwie po dawnemu urządzonych mają po 12— 121/a kw art z korca 
kartofli bez słodu, trzecia parowa z cylindrem podług Hollefreunda 
daje 13 kwart. Ceny zboża, kartofli i spirytusu są znacznie niższe jak  
przeszłego roku, tylko wszystko cokolwiek na paszę użytem być 
może, jako t o : owies podlejszy, jęczmień (Futtergersto), makuchy i 
grys, mają stosunkowo wyższe ceny przy chętnym pokupie na export 
do Prus.

Z pod M ościsk (11. paźd.) Pszenica-. Wczesny posiew szcze-
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gólniej w glebie przepuszczalnej, wyraził się obecnie dobrze, zaczyna 
się roślina ścielić, pod względem gęstości wiele jednak zostawia do 
życzenia. Dla posuchy wstrzymywano się z siejbą, i wiele ról czerni 
się jeszcze dotąd. Zyta  szampańskie wczesne około 16. sierpnia siane, 
gęsto się rozścieliły mimo posuchy, mgły i rosy nocne sprzyjały zejściu 
ziarna. Późniejsze dotąd bardzo rzadkie, a wiele ziarn znaleść można 
zesłych w opuszczonym kiełku, mimo źe były przykryte calową warstwą 
ziemi, późniejsze więc prawdopodobnie nie dopiszą. Okopowe: Zbiór 
ziemniaków po większej części ukończony, przeciętnie dały z morga 
80 korcy; byłoby więcej, ale znaczny procent odpada na zarażone 
czarnemi plamami. Kopanie głąbi rozpoczęte, w miejscach nisko poło­
żonych dają 180 korcy z morga. W wyższem położeniu tak marchew 
jak buraki dla posuchy nieodpowiedziały, z morga ledwie 70 korcy 
wydają. Za kopanie ziemniaków płacono 8— 10 ct, od korca. Wa°-a 
korca 180 ft. tak zwanych cebulek.

Z R zeszow skiego od P strągow y (U . października). 
Jrszemca zasiana z początkiem września na rzepaczyskach siewnikiem 
rzędowym, ładnie powschodziła, siewem rzutnem mniej dobrze, a z po­
wodu posuchy nieokryia -tak dobrze ziemi, jak po inne lata, w których 
mieliśmy fo tej porze więcej deszczu, zawsze jednak przedstawia sie 
dobrze. Zyta  na ugorach, nawożonych 3 ctn. kości, do których roztwo­
rzenia używa się 20°/o kwasu siarkowego, jeżeli dzisiaj o plonie sa­
dzić można, o wiele mniej nadziei pomyślnego zbioru rokować pozwalają 
aniżeli pszenica. Okopowe: ziemniaki jeszcze nie wykopane, dziś już 
jednak donieść mogę, że zbiór jeszcze nie jest tak złym, jak się spo­
dziewano, i tak z morga stosownie do jakości ziemi 50—60 a nawet 
70 korcy kopie się, odnosi się to do odmiany „cybulkami'1 zwa­
nych, których najwięcej po dworach używają. Pomiędzy ludem zaś 
odmiana ziemniaków „okrągłych białych1- które mają być lepsze do 
jedzenia, chociaż wydatność jest niezłą, połowa jednak z tego jest 
zgniłą. Buraki z morga 60—65 korcy. Rzepak zasiany z początkiem 
sierpnia, a więc średni siew (nazywam średnim dla tego ie w tej 
okolicy z końcem lipca t. j. kolo 20. zaczynają siać rzepaki, a do 8 
sierpnia najpóźniej siew już ukończony), ten więc, jak powiadam 
z pierwszych dni sierpnia wygląda najlepiej, jeszcze wegetuje, gdy 
przeciwnie wcześniejszy, szczególnie na glinkach więcej lekkich, obu­
miera bo już robi się czerwonym —  w ogóle rzepaki bardzo dobre.

L pod W ieliczki (13. października). Wykaz zbiorów w fol­
warku „Siedziejowice".

wysiew zbiór
korcy garcy kopy snopy

Wyszczególnienie

Zyto
Pszenica ozima 
Jara  pszenica 
Jęczmień 
Owies 
Groch

Ziemniaki

Buraki

34
38
31
27
80
16

323

16
16

8

24

20

352
425
411
190
505
186

1910

5100

30
30

kopa wydaje 
korcy garcy

1 
1 
1 
1 
2 
1

z 1 korca 
6

z 1 morga
300

16
8

24
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U nas ziemniaki oprócz zebranych 1940 kor. jest ‘/ 4 zbolałych, 
w sąsiedztwie są pół na pół zbolałe. Stan oziminy w ogóle u nas jest 
bardzo ładny.

Od K lim ków ki (7 paździor.) Pszenica, gdzie jej myszy nie 
wyjadły, była dobra, 8 — 10 kóp z morga, kopa wydała od( y 2 korca 
do 28 gr., waga dobra i ziarno dorodne, na wagę 170 ft. Żyto dobre, 
8— 11 kop z morga, kopa wydaje 1 korzec i wyżej, ugorowe w gnoju 
waga 160 ft. Jęczmień wczesny lepszy, 4 —5 kóp z morga, wydaje 
l*/a do 2 korcy, później siany, miejscami zrósł. Waga 140 ft. Owies 
wcześny i na dołach dobry, 4— 5 kop z morga, z kopy i y a do 2 
korcy. Późniejszy i na górach mały i gorzej wydaje. Koniczyna 
wyjątkowo dobra i z brzanką mieszana, w wielu miejscach wyorana, 
nasienna obiecująca. Mieszanek nie wiele u nas sieją. Siano lakowe dało 
pierwszy pokos średni, 20— 30 cetnar. na morgu. Otawa lepsza, 10—- 
15 cetnar. na morgu. Okopowe: kartofle, buraki, pierwsze udały się 
dobrze, będzie 7— 8 ziarn; buraków plon będzie dobry. Kapusty nie 
mają głów. więcej liścia. Owoce średnio się urodziły. Żniwiarki sy­
stemu Ceres, Bukeye, Royal, Champion, z tych dwie ostatnie najlepiej 
funkcjonują. Kosiarki Wooda dwie psuły się. Siewniki szeroko rzutne 
Robillarda okazały się dobre. Grabarki są prawie wszędzie. Sortownik 
Pernoleta z wystawy Paryskiej, dobry. Płacono robotnika w żniwie 
na dnie od 30— 40 ct., na kopy 20—25 ct., na morgi płacono kosze­
nie koniczu po 1 złr. 90 ct., zboże 1 zlr. 20 ct. Grad rzadko przecią­
gnął wązkim pasem.

R o z m a i t o ś c i .
N iezw y k ły  d ziw oląg .  Ajent pośredniczący w zakupnie bydła 

algauskiego (Hemmer w Rothenfels koło Immenstadt), osobnym listem 
nadseła mi wiadomość, że w Kollen (probostwo Petersthal) urodziła 
krowa J. Jórga cielę, które waży po narodzeniu 2 ct. 24 ft., i przed­
stawia wiele nieprawidłowości w budowie. Na karku posiada ono 
worek skórny, mogący pomieścić 3 —4 ćwierci zboża, nos podzielony 
jest głęboką bruzdką na 2 połowy, podobnie jak u niektórych psów, 
jedna noga przednia zakończona jest kształtem ręki, a jedna tylna ma 

- przeguby z przodu zamiast z tyłu. Worek skórny na karku jest bru­
natny, a włos całego ciała biały. Mnóstwo ciekawych odwiedza ten 
dziwnokształtny płód natury, który zapewne jako skutek zapatrzenia 
się krowy, uważać nie będziemy. K. P. *

Karma dla drobiu. P. Ludwik Hohenberg-Onderka pisze do 
czasop. „Pr . Landwirth*: po wielu próbach powiodło mi się wytwo­
rzyć dla moich kur tanie mięsne pożywienie za pośrednictwem kiełków 
słodowych. Wsypane w ilości jednej mierzycy kiełki słodowe do 
naczynia beczkowatego, zwilżyłem na wskroś należycie wodą, t. j. tak, 
aby cała masa zupełnie przesiąkła, i postawiłem je w izbio przy 
otwartem oknie, a dziś, już spostrzegłem miliony robactwa, które kury 
z największą chciwością pożerają. Ponieważ kiełki słodowe wszędzie
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łatw o i tanio nabyć m o żn a , uw ażam , źe przez ogłoszenie mojego 
dośw iadczenia nakłonię chętnych gospodarzy i gospodynie w iejskie do 
przyrządzania  doskonałej straw y  dla ku r, k tó re  ją  podobnie ja k  ro ­
bactwo ziemne i wiele innych pokarm ów  zw ierzęcego pochodzenia 
z najlepszym  przyjm ują skutkiem .

Napytania i odpowiedzi.
9. Redakcji: Panu Wł. L. pod Złoczowem. N adesłane
z!o. w rześnia spraw ozdanie zamieszczone w zeszycie październikow ym  
U przejm ie dziękujem y.

Doszło nas z a p y ta n ie : czy lepiej pozostawiać obornik pod  
bydłem, czy tez pielęgnować go na gnojam i. (D la b raku  m iejsca 
i spóźnienia zapytania, pozostaw iam y sobie odpowiedź do następnego 
zeszytu Rolnika. Red.)

Panu A. S. w  Spasowie. P łu g i z fabryk i Balonowej były 
próbowane w stac ji dośw iadczalnej prób m achin w D ublanach; bliższe 
szczegóły w najbliższem  spraw ozdaniu stacji. Odpowiedź na zapytanie, 
czyli by kosztownych pługów  Sacka nie można zastąp ić  tańszem i, za­
w iera spraw ozdanie z w ystaw y św iat. W ied. przez prof. R ylskiego, 
u stęp  o fabryce H . F . E ck e rta  w B erlin ie , zam ieszczone w tom. X III 
zosz. 6. s tr .  3 71 . Rolnika.

C zęść  urzędowa.

III. L ista  sk ładek  na fundusz stypendyjny
imienia ś. p . Antoniego Jabłonowskiego.

a) Za pośrednictwem Olu. gosp. Stanisławowskiego złożono:
P P . Zygmunt Jaroszyński 5 zlr., Adolf Zakrzewski 5 złr., Józef Bo­

recki 5 złr., Jan  Burzyński 3 złr., Bronisław Gumiński 3 złr., Wiktor Krze- 
czunowicz 2 złr., Marceli Eminowicz 1 złr., Rudolf Jastrzębski 1 zlr., Jan 
L ityński 1 złr., Ksiądz Łękawski 1 zlr., Ksiądz Łopatyński 1 złr.

b) Za pośrednictwem Ołu. gosp. Przemyskiego złożono :
PP. A. Krukowiecki 10 złr., Jan  Gutkowski 5 złr., Stanisław  Bielski 

10 złr„ Bielawski 5 złr., F r. Gaszyński 4 złr., Marcin Gużkowski 5 złr. 
Mikołaj Drużbacki 5 złr. X. F r. Zaba 20 ct., Wład. Younga 5 złr.

, c) Poprzednio wykazano 374 złr. Ogółem 451 złr. 20 ct,
Lwów, dnia 15. Października 1874.

Spr a w oz d a n ic
z  W alnego Zgromadzenia Oddziału Lohatyńskiego odbytego na 

dniu 18. Lipca b. r.
Zgromadzenie to połączone było wraz z licytacją jałówek rasy ho­

lenderskiej zakupionych w Bołszowcu u Wo. Bolesława Cieńskiego i licytacją
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kilka sztuk  trzody ch lew nej pełnej krw i rasy  „Yorkshire" zakupionych u 
p. T adeusza C hajęckiego z Żuraw na. W ystaw ione na sprzedaż w  drodze l ic y ­
ta c ji bydło i  trzodę ch lew ną sprzedano członkom  Tow. gosp . ga l. z opusz­
czen iem  25%  ze sprzedanej ceny; zebrany zaś fundusz na zakupno b yd ła  i 
trzody chlew nej na nową licy ta cją  przeznaczony zosta ł.

Z uzyskanej w  roku zesz łym  su b w en cji na prem iow anie b yd ła , sto­
sow nie do u ch w ały  ogólnego Z grom adzenia przeznaczono rozd zielić  fundusz  
na prem ia  d la  gm in  w b lisk o śc i B ursztynu  i  R ohatyna będących.

D n ia  20. m aja 1874 zgrom adzili się  bardzo liczn ie  w ło śc ia n ie  ze sw o- 
jem  bydłem , a w yznaczona w  tym  celu  K om isja  przyzn ała  n ajw yższą prem ię  
2 dukaty i 5 złr. w łośc ian in ow i z B ursztyna Józefow i K rólow i za ja łów kę  
IV 2 letn ą . D w a prem ia po 1 dukacie 5 z łr . sr. w łościanow i S abatow i z K uro- 
p atn ik  za jed ną  3 -le tn ą  i Józefow i M ieln ik  z M artynow a za ja łó w k ę 2 -le tn ą . 
Oprócz tego  przyznaczono 5  prem ji po 5 złr. dla w łośc ian  z okolicy.

D n ia  22. m aja r. z. K om isja przybyw szy do R ohatyna n iety łk o  g o ­
dnych prem iow ania , a le  żadnych sztuk b yd ła  n ie  zasta ła .

P ostanow iw szy  urządzić licy ta c ją  b y d ła  i trzody chlew nej Zgrom adzenie  
u ch w a liło : aby n iety łk o  członkow ie O ddziału, lecz i w szyscy  in n i gospodarze  
z dobrodziejstw a tego korzystać m ogli.

Z R ady O ddziału  R ohatynsk iego  Tow. gosp. ga l.

S p ra w o zd a n ie
e Walnego Zgromadzenia członków Oddziału Stanisławowskiego 

odbytego dnia 20. Sierpnia-
O becnych członków  23. Zgrom adzenie to zw o ła n e  b y ło  g łó w n ie  w  tym  

celu , ażeby szczup łe grone członków  (z powodu rozdzielen ia  się  i u tw orzen ia  
oddzielnego O ddziału  w  T łum aczu) zorgan izow ać i przez p rzystąp ien ie  
w iększej liczb y  członków  O ddzia ł S tan isław ow sk i pow iększyć.

C el ten  w części o siągn iętym  zosta ł przez p rzystąp ien ie i  przyjęcie do 
O ddziału  now ych 16 członków , z k tórem i liczy  obecnie O ddział razem  30  
członków , przy czem  w szyscy  członkow ie zobow iązali s ię  starać  aby każdy  
przynajm niej jednego nowego członka O ddziałow i p rzed staw ił.

N ajw ażn iejszą  czynnością  zgrom adzenia było  ukonstytuow ania  się  na  
nowo O ddziału, i W ybór R ady O ddziałow ej. P rzew odniczącym  O ddziału  w y ­
brany zo sta ł W. Z ygm unt Jaroszyńsk i, zastęp cą  zaś teg o  p. L eszek  Czo- 
tow ski. /

W ybrana nowa R ada O ddziału spodziew a się , że u siłow an ia  jej dą­
żące do rozbudzenia w iększego życia  i d z ia ła ln o śc i w  O ddziale, pom yślnym  
skutk iem  uw ieńczone będą, i że z czasem  w ięk szem i pracam i poszczycić  się  
będzie m ogła .

Z R ady O ddziału  S tan is ła w o w sk ieg o  c. k. T ow arzystw a gospodarsk iego.
D n ia  10. W rześnia 1874.
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Spraw ozdanie
z Walnego Zgromadzenia O ddziału Jarosławskiego odbytego na 

dniu 16. września 1874 r.
Obecnych członków 43 i komisarz rządowy p. Dimmel. Po wysłucha­

niu Nabożeństwa żałobnego w kościele 0 0 .  reformatów za duszę ś. p. Anto­
niego Jabłonowskiego prezesa c. k. Tow. gos. gal. zarządzonego przez Radę 
Oddziałową, Zgromadzenie zebrało się w sali czytelni polskiej.

Głównemi czynnościami Zgromadzenia były: a) przyjęcie 6 nowych 
członków do Oddziału; b) Premiowanie czeladzi i doręczenie nagród po je ­
dnym dukacie w złocie wraz z dyplomami dla dwudziestu sług, którzy dht- 
goletnią u swych chlebodawców służbą i moralnem postępowaniem najbardziej 
się odznaczyli; następnie przystąpiono do zebrania składek na fundusz stypen- 
dy jny  im ienia ś. p. Antoniego Jabłonowskiego, i zebraną na tan cel kwotę 
złr. 55 do Komitetu Tow. gosp. gal. odesłać postanowiono.

Przyjęto do wiadomości wszystkie okólniki Tow. gosp. gal. — Zgro­
madzenie z żalem przyjęło rezygnację przewodniczącego Oddziału p. St. Cho- 
jeckiego, który z powodu przeniesienia się w inny powiat, godność tę złożyć 
b y ł zmuszony.

W uznaniu pracy i zasług p. St. Ohojeckiego Zgromadzenie m iano­
wało go jednomyślnie członkiem honorowym Oddziału Jarosławskiego. P rze­
wodniczącym oddziału p. Zygmunt Dębowski .wybranym został. Uchwalono 
następnie, aby wkładki dla nauczycieli wiejskich i oficjalistów prywatnych do 
jak  najniższej ceny obniżyć. W końcu odbyło się losowanie przedmiotów po­
między zgromadzonych członków Oddziału.

Z Rady Oddziału Jarosławskiego Tow. gosp. gal.
Dnia 17. Września 1874 r.

C h ó w  koni.

Spraw ozdanie z w y śc ig ó w  konnych w G rzy­
m ałow ie 1814 r.

K o m ite t: Stanisław  hr. Jabłonowski, W. M ichał Garapich , 

Adam bar. Heydel, Stanisław  hr. P m iński, W. K azim ierz  
Tuczyński.

S ę d z i o w i e :  W. Włodzimierz Cielecki, W. Ignacy Cywiński. S t a r ­
t e r y :  W. Ludwik Szawłowski, W. Jan  Vivien de Chateaubrun. P r z y  
w a d z e :  W. M ichał Garapich. K o m i s j a  s p o r n a :  W. Włodzimierz Cie­
lecki, W. M ichał Garapich, W. Ludwik Szawłowski. S e k r e t a r z :  W. Se­
weryn Rafałowski.

Du ia  I. P a ź d z i e r n ik a .
B I E G I .

Nadgroda S am . Puhar srebny — oraz nagroda honorowa dia 
zw ycięzk iego  jeźd źca . Bieg z plotam i (H urdle-race).

Konie 4-letnie i starsze każdego kraju  i pochodzenia. Panowie jeżdżą 
w kolorach. Meta m ila ang ielska; 4 płoty 3 stopy wysokie. W aga: 4-letnie

t
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135, 5-let. i starsze 140 ft. cł. Klacze i wałachy 3 ft. mniej. — Wkładka 
25 złr. bez wycofania. Drugi koń ratuje swoją wkładkę.

(4 konie mianowane, biegały 3.)
W. Kazimierza Tuczyńskiego, og. skgn. 4-let. P a r i s i s  (dawniej Paź) 

po Oakball od Perły, 135 ft. cł. (j. właściciel) 1.
Bar. Adama Heydla, kl. gn. 5-let. D y w i d e n d a  po Verbum Nobile 

od Pulti, 137 ft. (j. W. Witold Postruski) 2.
W. Kazimierza Tuczyńskiego kl. gn. peln. D a l i i  a po Comforter od 

Łyski, 137 ft. (j. hr. Stanisław Piniński) 0.
Wycofana: Froufrou. Po jednem fałszywem ruszeniu z miejsca, spo- 

wodowanem przez Dywidendę, pomknęła naprzód Dalila, za nią szła Dywi­
denda o dwie długości, Parisis o jakie 20 długości z tyłu. Gdy Dalila przy 
drugiej przeszkodzie odmawiając wyskoczyła z toru, Parisis zaczął podchodzić, 
nlinął Dywidendę z łatwością i wygrał jak chciał stając wolnym galopem u 
mety o długość konij przed Dalilą, którą jednak uznano za dystansowaną, 
z powodu, że dwa płoty ominęła; drugie miejsce zatem przyznano Dywiden­
dzie. — Bieg trw ał: 2 min. 16 sek. — Wygrana: Puhar srebrny i 50 złr. 
zwycięzcy; nagroda honorowa jeźdźcowi.

B I E G U .

.Nagroda sk ładk ow a 200 '/Ar. w . a.
Konie pół krwi i pochodzenia orjentalnego 3-let. i starsze urodzone 

w Galicji, WKs. Krakowskiem i na Bukowinie. Meta D/a mili ang. Waga 
3-let. 112, 4-let. 132, 5-leo. i starsze 137 ft. cł. Klacze i wałachy 3 ft. mniej. 
Koń, który wygrał 500 złr. do 1000 złr. 4 ft.; jeźli wygrał 1000 złr. do 
1500 złr., 6 f t . ; jeźli od 1500 złr. do 20U0 złr. lub wyżej, 9 ft. więcej ; je­
dnak za wygrane koń tylko jednemu z tych obciążeń podlega. Wkładka 
20 złr., wycofanie 10 złr. Drugi koń dostaje połowę wkładek,

(2 konie mianowane, biegały 2.)
Bar. Adama Heydla, og. gn. 3-let. P r o j e k t  po Złotolitym od Czajki 

112 ft. (nosił 120 ft.) (j. Rożek) 1.
W. Władysława Czaykowskiego, kl. kaszt. 3-let. L a t a w i c a  po Do­

wcip od Wandalki 109 ft. (j. Kawiuk) 2.
Od początku do końca prowadził bieg Projekt bardzo wolnym galopem, 

i wygrał bez walki o kilka długości konia. — Bieg trw a ł: 4 min. 18 sek, 
— Wygrana: 200̂  złr. zwycięzcy.

B I E G  III .
Bieg koni m yśliw sk ich  (H uuter-Stakes). Nagroda W . Ignacego  

C yw iń sk iego  20 d ukatów  z dodatkiem  subskry pcji 144 złr. w . a.
Konie w kraju urodzone 4-let. i starsze, które w roku bieżącym nie 

były w ręku trenera i nigdy na publicznym torze wyścigowym pod żokiejem 
nie biegały. Meta około 3 — 4 mil ang. zwykłego myśliwskiego terenu bez 
przeszkód sztucznych. Panowie jeżdżą w kolorach. Waga normalna 135 ft. 
c ł .; klacze i wałachy 3 ft. mniej. — Konie czystej krwi ang. 6 ft. więcej.— 
Wkładka 20 złr., wycofanie 15 złr. w. a. Drugi koń dostaje połowę wkładek.

(3 konie mianowane, biegał 1.)
W. Kazimierza Tuczyńskiego, wał. skgn. pełn. P u h a c z po Carolus 

od Sowy, 138 ft. (j. właściciel) obiegł, szranki. Wycofane: Dalila, Emancy­
pantka. — Wygrana: 274 złr.



—  310 —

B I E G  IV.
O w k ła d k i  pod p an am i ( t ie n t le m e n -S w e e p s ta k e s ) .

Konie wierzchowe, w kraju urodzone, które nigdy nie były w ręku 
trenera, ani na żadnym publicznym torze nie biegały. Konie czystej krwi 
,ang. są wykluczone. Panowie jeżdżą w kolorach; waga własna. Meta 500 
sążni. W kładka 10 złr. Zwycięzca dostaje nagrodę honorową z wkładek.

(4 konie mianowane, biegało 3.)
W. Władysława Czajkowskiego, wał. siwy pełn. H a d ż g a r e k pó 

H adżgaf od Przystojnej (j. właściciel) 1.
W. Władysława Eederowicza, wał. kaszt. pełn. B e r k u t  (i. hr. Leon 

P iniński) 2.
W. Antym Nikorowicz mianuje hr. Ju lji Pinińskiej wał. siw. pe łn . 

F r i e n d  (j. W. Antym Nikorowicz) 0.
Wycofany: Zuch. Z kopyta pomknął naprzód Berkut, po 200 sążniach 

dogonił go Hadżgarek i minąwszy z łatwością, bez walki stanął pierwszy 
u mety. Bieg trw a ł: 1 min. jl8 sek. — W ygrana: nagroda honorowa 
zwycięzcy.

B I  E G V.
B ieg  kon i z a p r z ę ż o n y c h  parami. N agroda W . Ignacego  C y w iń s k ie g o

30  d u k a tów .
Konie pół krwi urodzone i wychowane w kraju, nie starsze jak  7 lat. 

M eta: 2 mile pocztowe ( =  8000 sążni) terenu ile możność: równego. W aga: 
zwykły wózek i trzech ludzi. — Czteroletnie wiozą dwóch ludzi — Mianujący 
zapisują pary w ich posiadaniu będące. — Waamnek zwycięztwa aby konie 
przyszły świeże, nie pokaleczone i jako takie uznane przez osobną komisję 
na ten bieg mianowaną. — Jazda kłusem podług czasu. Wkładka 20 złr., 
bez wycofania. — Drugi wózek bierze wszystkie wkładki. — Cztery wóźki 
przejadą całą metę, albo niema b iegu ; jednak zepsucie wózka lub zaprzęgu 
uwalnia od tego warunku.

Proponent: Ignacy Cywiński.

(6 par mianowanych, biegały 4.)
W. Ignacego Cywińskiego, klacz gniada 9-letnia W e s e ł y c i a ,  po The 

Beiver od Fatymy.
Klacz wilcza 4-let. Ż m y j k a ,  po Strumyku od Spektorki. 41 min*

6 sek. 1.
W. Kazimirza Tuczyńskiego, wałach gniady; 6 - le t , S t  r  a f  f  o r d, po 

Talfourd do Splendorki.
Klacz gniada, 6-let. K w i c i a po Harlequin od Grażyny. 45 min 

52 sek. 2.
W. Dra. Ignacego J  anowskiego, wałach kasztanowaty 4-let. S t r a b a n t z e r  

po Von Stromm od Idy. W ałach kary, 6-let. C a r l o s .  47 min. 56 sek. 3.
W. Kazimierza Tuczyńskiego, wałach siwy, B u f  c i  o poA lbu-H eil od 

klaczy roboczej.
Wałach gniady, 5-let., K m i o t e k  po Effendim od Pyszkowieckiej. 

49 min. 43 sek. 4.
Wycofanie po 20 złr. p łacą: W. Eustachy Zagórski za jedną parę, 

H r. Ju lja  P in ińska za jedną parę. — W ygrana: 150 złr. p ierw szej— 100 złr. 
drugiej parze.
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Dnia 2. Paźdzernika.
B I E G  I .

Nadgroda rządow a 250 złr. z dodatkiem  subskrypcji 210 zir. w . a.
3-let. i starsze konie wszystkich krajów i każdego pochodzenia. Meta: 

l ‘A mili ang. Waga 3-let. 112, 4-iet. 132,5-let. i starsze 137 funtów cl. — Klacze i 
wałachy 3 ft. mniej. Konie pół krwi i pochodzenia, orjentalnego 5 ft. mniej.
Konie czystej krwi orjentalnej i pochodzenia orjentalnego bez przymięszania 
krwi angielskiej 12 ft. mniej. — Koń, który wygrał na publicznym torze 
wyścigowym 500 do 1000 złr. 3 ft.; jeźli wygrał 1000 do 2000 złr., 6 ft. 
jeźli 2C00 złr. lub wyżej, 9 ft. więcej; jednak za wygrane koń tylko jednemu 
z tych obciążeń podlega. Wkładka 40 złr., wycofanie 20 złr. — Drugi koń 
dostaje połowę wkładek.

(6 koni mianowanych, biegało 5.)
Bar. Adama Heydla, og gn. 3-let. P r o j e k t  po Złotolitym od Czajki 

(pół krwi) 107 ft. (nosił 118 ft.) (j. Bożek) 1.
W. Kazimierza Tuczyńskiego, og. skgn. 4-let. P a r i s i s (dawniej Paź) 

po Oakball od Perły, 132 ft. (j. właściciel) 2.
Tegoż samego wał. skgn. pełn. P u h a c z po Carolus od Sowy 134 ft.

(j. hr. Stanisław Piniński) 3.
W. Władysława Czaykowskiego, kl. kaszt. 4-let. L a t a w i c a  po Do­

wcip od Wandalki (pół krwi) 101 ft. (nosiła 103 ft.) (j. Kawiuk) 0.
W. Andrzeja, Cywińskiego, kl. skgn. 4-let. Mi r i  a m po Złotolitym od 

Ostrołęki, 129 ft. (j. Kaczor) 0.
Wycofana: Dywidenda. Po fałszywem ruszeniu z miejsca spowodowa- 

nem niesfornością Parisisa, który się na miejscu skręcił, ustawiono konie 
powtórnie w szereg, i za danym znakiem poprowadził bieg ' spokojnym ga­
lopem Pubacz ; wkrótce minął go Projekt, obok którego o pół długości szedł 
Puhacz; w odstępach po parę długości szły za niemi Latawica, Miriam — 
na samem ostatku Parisis. Po 3/, mili Parisis zaczął podchodzić, tak że 
w piątej ćwierci mili szły na przodzie Projekt, Puhacz i Parisis obok siebie, 
prawie we froncie. Od ostatniego zakrętu Parisis silnie, pędzony próbował 
zrównać się z Projektem, który jednak wyciągając się z łatwością stanął o 
dobrą długość przed nim u mety. Puhacz nie pędzony dobiegł o cztery dłu­
gości za Parisisem. Latawica i Miriam daleko pozostały. — Bieg trwał 
3 min. 19 sek.— W ygrana: 536 złr. zwycięzcy, 70 złr. drugiemu koniowi.

B I E G U .
Bieg koni w ierzch ow ych  (H ack-Stakes). N agroda sk ła d k o w a  

172 złr. w . a.
Konie wierzchowe w kraju urodzone które nigdy nie były w ręku tre­

nera, ani na żadnym publicznym torze wyścigowym nie biegały. — Konie 
czystej krwi ang. są wykluczone. Panowie ;jeżdżą w kolorach. W aga własna.
Meta: 1*A mili ang. Wkładka 10 złr. bez wycofania. Drugi koń dostaje po­
łowę wkładek.

(4 konie mianowane, biegały 4.)
W. Kazimierza Tuczyńskiego. kl. gn. pełn. D a 1 i 1 a po Comforter od 

Łyski (j. hr. Stanisław Piniński) 1. i
W. Władysława Czaykowkiego wał. siwy pełn. H a d i  ga r  e k po Ila- 

dżgar od Przystojnej (j. właściciel) 2.
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W. Ignacego Cywińskiego, wal. gn. 5-let. S y r o t i u k  po Strumyku 
od Mirwanki (j. W. Witold Postruski) 0.

Hr. Leona Pinińskiego, kl. szp. peln. S t e l l i n a  (j. w łaściciel) 0.
Hadźgarek pomknął z kopyta, jak  mógł najszybszym ruchem, o parę 

długości za nim szla Dalila, potem Stellina i Syrotiuk. Po 3/4 m ili D alila bez 
najmniejszej walki m ineta Hadżgarka już widocznie zmęczonego, i silnie 
trzym ana wolnym galopem w ygrała z wielką łatwością. Syrotiuk i S tellina 
znacznie przyzostały. — Bieg trw ał: 3 min. 23 sek. — W ygrana: 182 złr. 
zwycięzcy, 10 złr. drugiemu koniowi.

B I E G  111.
Bieg kuców (Pouy-Race). Nagroda honorowa.

Ilonie każdego rodu i wieku nie wyższe jak  14 m iary austr. Jeźdźcy 
w kolorach nie starsi jak la t 18. Waga własna. M eta: pół m ili arig. W kładka 
5 złr. w. a. bez wycofania. Drugi koń dostaje wkładki do wysokości 20 złr. w. a.

(2 konie mianowane, biegały 2.)
W. M ichała Garapicha, wal. gn. peln. P o l a c z e k  po John Bravp od 

Polki (j hr. Mieczysław Piniński) 1.
W. Kazimierza Łuczyńskiego, og. siwy pełn. T a  dm  o r  po Tadmor od 

Normy (j. Krępa) 2.
Polaczek z miejsca poprowadził bieg szybkim ruchem, niedat się do­

ścignąć współzawodnikowi choć silnie pędzonemu i pobił go z łatwością o 
długość konia. — Bieg trw a ł: 1 min. 6 sek. — W ygrana: nagroda honorowa 
zwycięzcy, 5 złr. drugiemu koniowi.

B I E G  IV.
Bieg m yśliw ski (Steeple-Chnse). Nagroda rządowa 230 złr. z do­

datkiem subskrypcji 216 złr. w. a.
Konie 4-let. i starsze wszelkiego kraju i pochodzenia. Panowie jeżdżą 

w kolorach. Waga normalna 140 ft. cł. Konie, które na publicznym tarze wyści­
gowym żadnego biegu z przeszkodami nie wygrały 5 ft. ulgi. Konie czystej lęrwi 
5 ft. więcej. M eta: 2 mile ang. zwykłego myśliwskiego terenu; przeszkody 
sztuczne nie wyższe nad 3 stopy, nie szersze nad 10 stóp. W kładka 25 złr. 
Wycofanie 15 złr. Drugi koń. dostaje wszystkie wkładki.

(3 konie mianowane, biegał 1.)
W. Kazimierza Łuczyńskiego, wał. skgn. pełn. P  u h  acz  po Carolus 

od Sowy, 140 ft. (j. w łaściciel), obiegł szranki. Wycofane: Froufrou, Em an­
cypantka — W ygrana: 496 złr.

4


